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M WARSZAWSKIM RATUSZU.
Na marginesie nowego prze­

mówienia pik. Koca w ratuszu 
warszawskim należy zaznaczyć je ­
dno

Przemówienie to jest akcesem 
jaknajwyiaźniejszym do zasady 
solioaryzmu społecznego. Organi­
zacje, stojące na gruncie walki 
klas, jeśli przystąpią do akcji płk. 
Koca, temsąmem wyrzekają się 
swojej uprzedniej ideolugji.

Należy raz jeszcze zwrócić u- 
wagę na bardzo istotną różnicę, 
która zachodzi pomiędzy BBW R, 
a Zjednoczeniem Narodowcm płk. 
Koca. B B W R  Dył jakoy koalicją 
stronnictw, grup i zespołów wie­
rzących w genjusz Marszałka Pił­
sudskiego. Wierzyli w ten genjusz 
ludzie o poglądach skiajnych, 
wierzyli konserwatyści, wierzyli 
monarchiści Wszyscy się więc 
znaleźli w jednym obozie, który 
miał za zadanie ułatwiać rządy 
zmarłemu Maiszałkowi.

Płk. Koc buduje swój obóz 
ua określonej podstawie ideo­
logicznej Ludzie, którzy wstę­
pują do Zjednoczenia Na­
rodowego, nie mają być bynaj­
mniej koalicją, lecz właśnie ludź­
mi określonej iaeoiogji, luaźmi po­
litycznie i ideowo zdyscyplinowa­
lî  m.

Wracam raz jeszcze do kwe- 
stji „naprawiaczy". Wstąpienie 
tej grupy, mojem zdaniem, prze­
kreślałoby całą pracę płk. Koca, 
a to z następujących powodów:

1) ZZZ głosił przecież ideolo- 
gję walki klas pełnemi usty. Cóż 
to za ODrzydliwe zakłamanie za­
panowałoby w Polsce, gdybyśmy 
się jutro mieli dowiedzieć, że to, 
co dotychczas ZZZ wykrzykiwał, 
ma być doklajstrowane do czystej 
i pięknej iaeoiogji płk. Koca.

2 )  Prasa lewicowa, jak „Ro­
botnik" popycna „naprawiaczy"

l:u obozowi płk Koca, zapewnia­
jąc pułKOwnika, że „naprawiacze" 
to najsilniejsza grupa sanacji, re­
komendując ich pułkownikowi i 
polecając gorąco. Oczywiście 
wszystko to fałsz. „Naprawiacze" 
nikogo prócz subsyajów, prócz 
pieniędzy rządowych i pomocy 
rządowej nie reprezentują, a ZZZ 
istnieje tylko w fabrykach mono­
polowych, lub w warumcach cał­
kiem specyficznych, jak na Wileń­
szczyźnie, lub na Śląsku, —  co 
najlepiej dowodzi, że samodzielnej 
siły niema Prasie lewicowej cho­
dzi o to, aby obóz płk. Koca od- 
razu nafaszerować elementem, 
któty go później będzie rozsadzał.

3 )  Najgorsze jest to, że wej­
ścia „naprawy" do Zjedr Naro­
dowego nie da się uniknąć. W eź­
my wypadek najszczęśliwszy, oto 
rficjalne wcielenia „naprawy", jak 
ZZZ, jak Związek działaczy spo- 
i cznych, oświadczą, że nie przy­

stępują. Ale w ten sposob zabez­
pieczymy się przed wejściem co- 
najwyżej 20 do 3 0 %  „naprawia­
czy". Większość „naprawiaczy" 
do swojej „naprawiackości" się 
nie przyznaje, tak, jak masoni 
wszystkich krajów nie przyznają 
się do masońskości. „Naprawia­
cze", o ile są cokolwiek wyższy­
mi dygnitarzami, to nawet staian- 
nie ślady „naprawiackości" zacie­
rają. Nie znaczy to jednak wcale, 
aby nie działali organizacyjnie. 
Płk. Koc powinien być czrdzo 
przezorny, jeśli chce być gospoda­
rzem w swej organizacji, a nie 
człowiekiem, omotanym przez nici 
niewidzialnego nazewnątiz poro­
zumienia. A że „naprawiacze" do 
niego przystępują, tego mamy do­
wód chociażby w depeszy z wczo­
rajszej uroczystości na warszaw­
skim ratuszu Cat.

Zjazd 400 działaczy spełeczsiych i  Warszawie
uchwalił akces do obozu pik. Koca

Wczoraj o godz. 17,40 rozpoczął 
obrady wielki zjaza organizacyj dzia­
łaczy społecznych z miast Rzeczypos­
politej. Salę wypełnili pizcdstawiciele 
ludności 155 miast Polski w Lczbie 
400 osób.

O godz. 17,40 przybył p. płk. Koc 
u w chwilę potem p. prezydent m. st. 
Warszawy zagaił zjazd krótkiem prze 
mówieniem ‘

Następnie j  prezydent Starzyński 
zaprosił do prezydjum p. prezesa B ru ­
na z Warszawy, p. Fied lera z Łodzi, 
gen. Góreckiego z Warszawy, p. Hil- 
lerową z W ilna, prezesa Jakubowskie 
go z Krakowa, prof. Kumanieckiego 
z Krakowa, i prof. Krzyżanowskiego 
z Lublina, p. Łyszczaka ze Śląska, p. 
Mierzejewskiego z Warszawy, p. N o w j  

ckiego z Warszawy, p. Phaua ze Lwo 
wa, b. premiera Skulskiego z W arsza 
wv, dr. Świderskiego z Leszna, p. So­
bczaka z Poznania i  p. Tomaszewskie 
go z Łodzi.

Po zajęciu miejsc przez zaproszone 
osoby za stołem prezydjalnym, p. pre 
zydent Starzyński poprosił p. płk. Ko 
ca o zabranie głosu

W tym momencie na sali wszyTscy 
powstać z m iejsc, a

p. płk. Koc. 
wśród gromkich okrzyków „Niech 

ż y je !"  przeszedł do trybuny, z której 
wygłosił przemówienie.

Obywatele!
W itam panów i dziękuję za przy­

bycie na dzisiejszy zjazd działaczy 
miejskich.

Je s t to pierwsze zebranie, powoła 
ne Qo rozpoczęcia prac organizacyj - 
nych na terenie miast polskich Przjf 
stępujemy do pracy z n.ezachw-aną 
wiarą w siły narodu polskiego, które 
odpowiednio u jęte i zorgani ;owane 
odpowiedzą potrzebom współczesnego 
życia polskiego i jego dynamice

Organizować to życie chcemy NIE 
Na  ZASAD a CH W Ą SK IC H  K L A ­
SOW YCH, wykluczających szerszy za 
Rięg poza sfery zainteresowane, lecz 
w imię idei konsolidacji narodu, al- 
Dowiem poes ucie solidarności narodo­
wej żyje we wszystkich warstwach i 
gra ua strunach wiecznie żywego pa­
triotyzmu, obejmującego naród, a nie 
klasę, stan. czy zawód,

Pragniemy, by wszyscy ludzie do­
brej woli i gorąco czu jącego serca—
N IEZA LEŻN IE o d  u g r u p o w a ń ,
w których się dziś znajdują, —  sta­
nęli wespół z nami Jo  pracy konsol 
dacyjnej. Chętnie i po bratersku przyj 
mierny ich do naszego grona : podzie- 
'imy się z nim. radością pracy nad 
wielkiełn dziełem zespolenia narodu.

Skrupulatnie ważymy swoje słowa 
i obcą nam jest chęć uzyskiwania po 
^.ornych efektów

Przemawiam w te j chwili r.ietylko 
do was, 7.ebrany7ch w te j sali, nictyl- 
ko do tych, którzy słów moich słucha­
ją  w te j chwili przez odbiorniki ra- 
dja, lecz zwracam się także do 

W SZ Y ST K iC H  PuLA K Ó W  
z myślą prostą i szczerą.

Nie łudzę się, aby nasz apel szyb- 
ko osiągnął całkowity skutek. Pragnę 
jednak razem z wami, panowie, wy­
tworzyć nie atmosferę niechęci i wal 
ki ze wszystkimi, którzy odiazu w 
szeregach naszych nie sta ją , ale prze­
ciwnie, atmosferę po jednana, gdyż o- 
na jedynie przyczynić, się może do po­
zytywnych postępów konsolidacji.

W szystkich was wzywam do współ 
pracy w tworzeniu tak ie j atmosfery 
w kra ju  i takiej właśnie instrukcji po 
zwalam sobie wam udzielić .

Oto upłynął jeden tydzień od chwili 
ogołszenia przeze mni( deklaracji ide 
owo - politycznej.

Poczuwam się do obowiązku poda­
nia do publicznej wiadomości sprawo- 
7 lania z oddźwięku, jak i deklaracja 
wywołała w kraju.

Dziś już mogę się z waiui podzie­
lić wiadomością, że do apelu organi­
zacyjnego s ta ją  szerokie rzesze oby - 
wateli naszego kraju , zbiorowo po 
przez organizacje, lub też przez zgła 
szanie się indywidualne, wj rażaja 
chęć do wzięcia udziału w pracy na­
szego obozu.

Z głęboką radością stwierdzam, że 
idea konsolidacji narodowej je st żywa 
i twórcza w sercach polskich.

Odezwali się
FR Z E D ST A W IC IE L E  WSZY ST 
F IC H  STANÓW I  ZAWODÓW 
zgłaszając SPONTANICZNIE pra- 

granienie maszerowania w karnych i 
zdyscyplinowanych szeregach ku potęż 
remu żywem tętnem bijącem u ju tru  
Polski.

Starałem się ja k  najbardziej su­
miennie zanalizować to wielkie w ży­
ciu polskiem zjawisko.

Odczytuję w nieni zdecydowaną wo- 
■ę społeczeństwa stanowienia karnego, 
zdyscyplinowanego, świadomego swych 
obowiązków, zjednoczonego z. twór- 
ezvch sił narodu— obozu.

Ogłaszani i zawiadamiam :
p r a c e  n a s z e  b o d z i e m y  p r o ­
w a d z i ć  JA K O  „OBÓZ Z JED N O ­

CZENIA N ARO DO W EGO"
Je s t  to nazwa organizacji i jedno­

cześnie generalna wytyczna dla prac 
naszych. Nie spoczniemy wśród tru­
dów dnia. Nie cofniemy się przed ża 
aiK-mi przeciwnościami, z konsekwen­
cją i twardym uporem iść będziemy 
wciąż naprzód, świadomi konieczności 
dyscypliny organizacyjnej, wzajemne­
go zaufania, wyrzeczenia się ambioyj 
osobistych czy osobistych korzyści.

Zjazd dzisiejszy je s t  pierwszym z 
zamierzonycn zjazdów.

OD JU T R A  ROZPOCZNIEM Y P R A ­
CE O RGAN IZACYJN E

w terenie, o postępach tych prac 
będziemy wszyscy informowani.

Następne zjazdy obejmą inne od­
cinki pracy narodu —  wszystkie zaś 
powiązane będą w jednolitą całość or 
ganizaeyjną, kierowaną duchem jed 
ności narodowej i wspólnej więzi ideo 
logicznej, zawartej w ogłoszonej prze 
zt mnie deklaracji.

Obywatele!
W pierwszym etapie organizacyj­

nym, wszystkie władze centralne i lo­
kalne muszą powstać jako  władze 
tymczasowe, działające z mojego po 
wołania

Wzy wam wszystkich, którzy od 
dziś poczuwać się będą do naszej 
wspólnoty organizacyjnej —  do sta­
nięcia z powołanemi przeze mnie 
władzami organizacyjnemi, do współ­
pracy oraz okazania im całej pomo- 
cy.

Niniejszem powołuje tymczasowy 
zarzad organizacji odcinka miejskiego 
—  narazie wyłącznie z Warszawy

Przewodniczący —  p. Stefan Sta- 
l/yński. członkowie; p. p Leopold 
Skulski, Henryk Brun, Antoni Snop- 
ezyński, Wacław Minkiewicz, inż. J e ­
rzy Budzyński, Ja n  Niemczyk, Jan  
Foppe i Eugenjusz Wencel.

Zarząd ten w najbliższej już przy 
szłości uzupełnię przedstawicielami z 
całego kraju .

Obywatele! S ta ją c  ramię przy ra ­
mienia, z wiarą i ufnością, z płomien­
ną nułością ojczyzny w naszych du­
szach, z energją niepokonaną, rozpo­
czynamy marsz ku wielkiej, potęż ■ 
n e j, stale twórczo pracujacel Polsce.

Po przemówieniu płk. Koca, zabrał 
glos

PR EZ Y D EN T M. ST . W A RSZA W Y 
STA R Z Y Ń SK I.

który zgłosił na zakończenie, jako 
akt erekcyjny nowego obozu, następu­
jący  wniosek:

„Dnia 1 m arca 1937 i . w sali ratu 
sza stołecznego w Warszawie i i-te j 
podpisani obywatele wszystkich 
warstw, stanów i zawodów, przybyli z 
licznych miast Polski, w pełnem po­
czuciu dziejowego posłannictwa naro­
du polskiego i sytuacji wewnętrznej 
r.zŁCzypospulitej, ukabiu sil międzyna 
todowydf oraz politycznego położenia 
Polski, w całkowitem zrozumieniu do­
niosłej roli, ja k ą  w procesie historycz-

brony Polski i podciągnięcia Polski 
wzwyż, uznając w pełni słuszność i 
znaczenie deklaracji pułkownika K o­
ca, postanaw iają:

Przystąpić na zasadzie te j dekla­
macji do organizacji wielkiego obozu, 
opartego na szerokiej płaszczyźnie 
konsolidacji politycznej oraz walki o 
rozwój i tężyznę sił gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych narodu i 
państwa polskiego,

wezwać wszystkich dobrej woli, a  1 
nieposzlakowanych na Czci i honorze 
Polaków do współpracy"

Wniosek, odczytany przez p. pre­
zydenta Starzyńskiego spotkał się z 
gorącem przyjęciem

Następnie przemawiali przedstawi­
ciele ludności poszczególnych miast 
Rzeczypospolitej, a mianowicie: prof. 
Skoczylas z, Krakowa, prezydent m. 
Lwowa Ostrowski, poseł Sikorski z 
Poznania, dyrektor Barański z W ilna, 
marszałek Sejmu śląskiego Grzesik, 
poseł Marchlewsk z Bydgoszczy, i 
poseł Sobczyk z Poznania.

W szyscy  mówcy w swych deklara­
cjach omówili zasadnicze tezy progra 
mu płk. Koca, podkreślając jego wiel­
kie znaczenie dla sprawy zjednoczenia 
narodowego społeczeństwa polskiego 
w pracy dla wielkiegc dzieła „dźwig­
nięcia Polski w zw yż", oraz wyrazili 
przekonanie, że w obozie tym nie 
zbraknie ludzi dobrej woli, którzy, 
sta jąc cło apelu na wezwanie płk. K o 
ca, będą mieli na celu jedynie dobro 
ojczyzny.

Po przemówieniach p. prezydent 
Starzyński zaproponował teksty de­
pesz hołdowniczych.

Do Pana Prezydenta Rzeczypospo­
lite j.

Do Pana Marszałka Fdwarda Śmi 
głego - Rydza.

Do Pana Generała F e lic jan a  S ła­
n e j - Skladkowskiego, prezesa Rady 
Ministów.

Do Pani Marszałków e j Aleksandry 
Piłsudskiej.

Po przyjęciu tekstów depesz przez 
aklam ację, p. prezydent Starzyński 
poprosił zebianycli o złożenie podpi­
sów pod aktem erekcyjnym.

W śród okrzyków „Niech żyje Obóz 
Zjednoczenia Narodowego", „Niech 
żyje M arszalek śm igły - Rydz1 ‘ ‘ , 
Niech żyje pułkownik K o c !"  obra -

cly zostały zamknięte. Na zakończenie 
zebrani odśpiewali hymn narodowy 
Następnie wszyscy- zebrani złożył) pod

nego rozwoju Polski odegrać muszą Pisy na wyłożonym na stole prezydjal
miasta, posłuszni wezwaniu daczełne 
go Wodza M arszałka Śmigłego - R y­
dza do skupienie się około hasła o-

nym akr-ic erekcyjnym.
Po obradach odbył się krótki ccr- 
towarzyski w salach ratusza.

Prace Sejmu i Senatu
WARSZAWA, PAT. Plenarne posiedzenie Sejmu zwołane zostało na 

czwartek, 4 b. m. Na posiedzeniu tem odbędzie się debata nad projektami u- 
staw, opn.cowai.ymi ostatnio przez komisje sejmowe.

. Debaty nad bnużetem na plenum Senatu rozpoczynają się w piątek, 
b. m. Dnia tego odbędzie się ayskusja ogólna t/ad budżetem, a  w dni następ­
ne toczyć sie będzit rozprawa Szczegółowa nau preliminarzami poszczególnych 
resortów.

Ponaato ooradowac będą w ciężącym tygodnia komisje sejmowe i se­
nackie.

Przemówienie Ribbentrope o koiunjach
B E R L un PA T. Ambaaador /on Ribbentrop wygłosił dziś w Lipsku 

na zgromadzeniu kom isji polityki gospodarczej p artji narodowo - socja­
listycznej przetnówienu, pośv/ięcone sprawie planu czteroletniego oraz 
nagadideniom kolonjainyir.

Mówca c świadczył iż z chwilą gdy  wielkie organizmy gospodarcze 
ja k . F ran cja , Ameryka i  W ielka Brytan  ja , zamknęły się w granicach 

celnych, kierownicy życia gospodarczego Niemiec podjęli olbrzymie w-y 

siłki, ab j un ożliwic normalne wymianę towarowe z zagranicą.
Niemcy, nie zm ierzają do absolutnej au tark ji Europa jest zbyt 

uzależniona od wzajemnej wymiany towarowej, aby jakikolwiek kraj 
mógł na czas iłuzszy całkowicie izolować się pod względem gospodar­

czym. Plan czteroletni stwarza dla Niemiec podstawę do wzajemnej wy 
miany towarowej

Przechodząc dc spraw Kolonjalnych, RiDDentrop oświadczył, że 
trakta* wersalski podzielił narody na posiadające i nieposiadzjące

Po odrzuceniu „kłamstw o przewinieniach K olonjalnych", mówca 
oświadczył że Niemcy podtrzymują swe piawo do kolonij, oorzucając 
kategorycznie wszelkie zasirzezen-a. Niemcy nie chcą prowadzić impe­
rialistycznej polityki kolonialnej, an. nic chcą rozbudowywać swych ko 
ionij ja s o  bazy strategicznej. Rozstrzygającym  argumentem przeciwko 
tego rodzaju posądzeniom jest niemiecko - bryty jski ukiad moisk..

Ribbentrop omówi! następnie K ftM PA N Jiy KOM UNISTYCZNĄ, 
przeciwko Niemcom, podkreślając obronne stanowisko narodowego socja­
lizmu i  faszyzmu, przeciwstawia .ące sie bolszewickiemu rozkładowi. An- 
tyaoniinternowski układ z Jap o n ją  je s t ważnym krokiem w walce przeci 
wko cnaosowL. Kanclerz H itler gotów je s t zbroić się, jeżeli inni czynią 
to  samo. św iat jednak nie pomy siał o tem, aby się rozbroić. W szystkie 
wezwania kanclerza H itlera do ograniczenia zbrojeń i wszystkie usiło­
wania zmierzające do porozumienia z F ran c ją  w sprawie zbrojeń nie 
udały się. K  ancien. H itler wobec tego odrodził arm ję niemiecka i dc pre 
wadził zbrojenia Niemiec do poziomu innych państw.

Jed nak w dalszym ciągu szerzy się kampania przeciwko zbroje­
niom niemieckim

W  zakończeniu /on Ribbu-nti op Oawiadczył, źc nie wierzy w nie­
ograniczone zbrojenia. Rozstrzygającym czynnikiem j : s t  wola rządów 
do porozumienia Nowe Niemcy m aja tę wolę. Dowiodły tego mowy kan- 
clerzt Hitlera oraz układy Niemiec z ich sąsiaaami. Plan czieroletiu jest 
dowodem dobre; woli w dziedzinie gospodarczej.

t

IMAU6URAIJA KATEDRY

wojskowości polskiej w Paryżu
PARYz, PAT. W artin wczorajszym w Bibijotece polskiej w Paryża od­

była się inauguracja katedrj wojskowości polskiej przy zorganizowanym p.zez 
Polską Ahademję Umiejętności siudjum liaak o Polsce. Uroczystość ta stał. 
się manifestacją francuskich sfer wojsnowych np rzecz Polski i je j arm jl Uro­
czystości przewodniczy! naczelny wódz armii francuskie| gen Oameiin.

Prócz elity świata naukowego z J. Em. Ks. Kaidyiiałem Bauurillart i Re­
ktorem Sorbony prof. Charlety na czele wybitnych przedstawicieli życia poli­
tycznego z b. prezydentem Millerand oraz licznie zeb.anych członków instytu­
tu francuskiego, na uioczystość przybyło około 300 reprezentantów .rar.cuskich 
sfei wo-sKow/ctr marszałek Pranchet d‘Lspera>, b. szef francuskiej nusji woj 
skowej w Poisci gen. Henr.s, gen. Mardaeciue, członkowie najwyższej rady 
wojennej, sztabu generalnego, gubei naiorstwa Paryża, centrum wyszkoienia 
wojskowego, wyższych szkoi wojskowych i około 150 generałów rezerwy.

Ze st. ony polskiej obecni był ambasador Łukasiewicz, attache wojskowy 
pik dypl. Fyda, mjr. Łoskowski i kpt. Karczewski oraz wyżsi urzędnicy amba­
sady i konsulatu.

Nowa moneta C7?rwonyiii władców
Walencji

Za kulomioty'sowieckie płaci su Hls?partsKipmi;;dziećrr.
LIZBONA PAT. Dzenniki hisżpańske, wychodzące ru. ob­

szarze, zajętym przez powstańców, występują ej.erg.czme przeciw  
projektowi powstałemu w Walencji wysłania kilkunastu tysięcy 
dzieci hiszpańskich, w większości sierot, do sowietów na wycho 
wame. —

W  sprawk tej zabierają, względnie już zabierali głos 
wszyscy p*-zewodcy ugrupowań narodowych i prawicowych hisz­
pańskich, nazywając podobny projekt zbrodnią.

Pomijając już momenty natury politycznej, przeciwnicy 
takiego piojektu stwierdzają, żfc ze względu na klimat, na rasę, 
nt obyczaje, na memamość itd dzieci hiszpańskie nie mogą być 
wychowywane bez wielkiej dla ni h szkody moralnej i fizycznej 
w Sowietach.

I

Zgon min. V1. Dobrowolskiego
W ARSZAW A PA T. W  dniu 1 mar­

on zmarł w Warszawie inżynier W ło­
dzimierz, Dobrowolski, b. podsekretarz

stanu w M inisterstwie Poczt i 
na Pów.

Tell---
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PLOTKI

LOGIKA

Władysław Grabski wydal broszur­
kę. w której brom polityki min. P o­
niatowskiego. Z tego powodu „polrty- 
ey  ‘ wyciągnęli wniosek, że niechyb­
nym następcą min. Poniatowskiego, 
w razie jego niechybnego ustąpieni a, 
będzie p. Władysław jGrabski, jako 
spadkobierca duchowy Logika non 
pius ultra.

I  JE SZ C Z E  RAZ LO GIKA..

P rasa poznańska podaje, że Zwią 
zek Zjednoczonych Pracowników Ga­
stronomicznych w Poznania zaprote­
stował przeciwko książce W orcela 
„Zaklęte R e w iry ", domagając się wy­
cofania je j z obiegu, ponieważ —  zda 
niem Związku —  przedsiawia ona w 
niewłaściwem świetle stosunki w pol­
skim przemyśle gastronomicznym 
uchybia godności zawodowej pracow­
ników tego przemysłu.

N IE  M IA Ł PLECÓW

Z powodu ustąpienia p. Rzymow­
skiego z P. A. L .‘ u „Robotnik pisze:

Rzymowski postąpił słusznie. My 
zaś skorzystamy ze sposobności. by 
podnieść jedną rzecz.

Na Rzymowskiego urządzono spe­
cjalną nagankę. Bo nie stal za nim 
żaden obóz, nie stała za nim żaana 
organizacja. Uderzono w Człowieka 
w gruncie rzeczy bezbronnego. Gdy 
zmieniono kierunek ideowy „K u rjera  
P orannego", odebrano zarazem R zy­
mowskiemu jedyną placówkę obrony.

Nie możemy uznać tych metod za 
rycerskie.

Okazuje się, że bezbronny Rzymo­
wski nie miał pleców. Z. N P. widocz­
nie nie wchodzi w grę. A. jeśli cho­
dzi o jego ustąpienie z „K u rjera  Po­
rannego" to nas to nie dziwi: zanad­
to używał szpalt subsydjowanego pis­
ma dla własnej obrony ł

BIG O S W  P.A.L. u

Czy czasem jednak p. Rzymowski 
nie ustąpił z P .A .L .‘ u pod presją? 
K rążyły bowiem pogłoski, że K . Hu­
bert Rostworowski miał wystąpić z 
,P .A .L ." o ile pozostałby' w nim Rzy 

niow'ski. Być może więc, że prezy 
dium „P .A .L ." w obawie przed kom­
prom itacją „nacisnął" plugjatora do 
poczynienia decydującego kroku.

UPROSZCZON y  O KÓ LN IK

„Zaczyn" podaje treść okolmka 
Win. Skarbu z dnia 1-go lutego:

„W  związku z wątpliwościam 
ksiąg uproszczonych, Ministerstwo 
Skarbu wyjaśnia, że księgi uprosz­
czone w razie ich niewykorzystania 
przez prowadzących w jednym roku, 
mogą być. zużytkowane w następnych 
okresach rachunkowych, z warunkiem 
jednakże ponownego zaświadczenia o 
wykonaniu ordynacji podatkowej (Dz. 
U. R. P. Nr. 91 z r 1934, poz. 8 2 1 )"

Podobno Ministerstwo będzie się 
;łowić nad nowym, wyjaśniającym  i 
uproszczonym okólnikiem, bo tego wy- 
laśnienia żaden urzędnik nie jest w 
stanie zrozumieć.

Jak ie  jednak tęgie głowy m ają pa­
nowie autorzy nowych okólników, m ą­
drze swoje wyjaśnienia konstruują, 
aie niestety ponad poziom czytelni­
ków.

Biuro w schronie przeciwDombowytn ZZZ. nie przystąp du organizacji płk. Koca
W e „brońcie Robotniczym11 organie 

ZZZ czytamy:
Na drugi dzień po ogłoszeniu tez 

ideologicznych nowego obozu politycz­
nego, tworzonego prze: p. płk. Koca 
prasa doniosła, łż w jednym szeregu ze 
Związkiem Strzeleckim, Harcerstwem i 
t. d. do nowego jbozu zgłosiły akces i 
związki ZZZ, ze Stryja, Diohobycza, 
nałusza ł Doliny.

Centralne władze ZZZ nie zostały 
jednak powłedomjo.ie o tym akcesie, a  
poszczególne Okręgowe Rady Zawodo­
we w Drohobyczu, Stryju czy gdzie in­
dziej, nie mają ani prawa reprezento­
wania całości związku ZZZ, ani leż nie 
mogą nazownątrz oficjalnie wyrażać po 
glądów całości ZZZ.
Uprawnienia reprezentacji całości ZZZ 

r,ależa wyłącznie i jedynie do Kongresu 
1 Centralnego Wydziału ZZZ.

**  *

Pozatem otrzymaliśmy od ZZZ w 
Kałuszu poniższy odnis listu, skierowa­
ny dc Okręgowej Rady Zawodowej Z, 
Z. Z. w Stryju.

„Z „Gazety S try jsk ie j1 z dnia 21. II 
b. r. dowiedzieliśmy się o odbytej kon­
ferencji i zgłoszonym przez waa pizy- 
stąpieniu do tworzącego się obozu p. 
pik Koca.

„Naszym zdaniem nie mogliście i 
nie możecie w te j sprawie składać żad­
nych podobnych oświadczeń, guyż sta­
tutowo ł orga.iizacyjnłe prawo do tego 
posiada jetiynie Kongres oraz Central­
ny Wydział ZZZ, a nie poszczególne 
Rady Okręgowe.

„Wasze postępowanie piętnujemy 
jak najostrzej i we własnym waszyn: 
interesie prosimy was, abyście jakuaj- 
szybciej sprostowali w miejscowej i 
pozamiejsco wej prasie —  zaszłe tenucn 
cyjne i fałszywe z gruntu fakty.

„Dobrze przecież wiecie o tem, iż 
nikt z robotników ZZZ z Katusza w 
tej konferencji i akcesie nie brał wcale 
udziału.

„W ypadku niesprostowanłr plotek 
prasowych —  uznamy wr-s za niegod­
nych być członnamł syndyKałistyczne- 
go ruchu ZZZ11.

Nasiępują podpisj

W  Londynie oglądać można pierwszebiuro zabezpieczone przeciw bombom 
i działaniu gazu. Szyby dopuszczają światio, ale hermetycznie zamykają do 

pływ powietrza. Można je w każdej chwili zabezpieczyć staiowemi płytami 
pizeciw działaniu pocisków. Odpowiednie apaity zapewniają dopływ świeżego 

oczyszczonego powietrza na całe m e-siące Pokój mieści dziesięć osób. Urzą 
dzenia podobne są do wnętrza łodzi podwodnej.

Dziwne to i niezrozumiałe

Ludowcy nie jtóidg z organizacją płK.Koca

PIŃSK. Z. N. P. "w swej destrukcyj­
nej pracy tworzenia państwa w pań­
stwie nie ustaje.

Takim ostatnio terenem dla Z. N. 
P. byt Pińsk, —  sfery nauczycielskie 
okręgu tutejszego, dotychczas spokoj­
ne, nie udzielające się mafiom Z. N. P-, 
daiekie od skandali święciańskich, „Pio 
myka1- i „Kurjera Porannego11 z plag 
jatorem Rzymowskim na czele. Dnia 14 
b. m. urząuzono walne zebranie nau­
czycieli, na które przyjechało aż 3 spe­
ców od mówienia w osobach p. p. Pol­
kowskiego z Warszawy, Jewtuchowi- 
cza z Brześcia i Kellera. Tematem ob­
rad były dwa referaty 1) Konsolida­
cja nauczycielstwa w jednolity ruch za­
wodowy w ramach Z N. P., i i )  Obro­
na szkól i nauczycielstwa przed katolic­
ką działalnością Polskiej Macierzy 
Szkolnej.

**. -
Zagaił zeoranie p Lubowicki —  po­

czerń zaprojektowano by zamiast tych 
2 referatów, wygłoszono jeden, ogólny, 
o mniej alarmującym ty+ule: Jednak, na 
wniosek p. Niedźwieckiego, uchwalono 
porządek dzienny pozostawić bez zmia 
ny i przystąpiono ao referatów. De­
legat Z. N P. Polkowski rozpoczął 
swoje przemówienie od stwierdzenia, 
że obecnie w prasie katolickiej t zw. 
Katolicko - narodowej pojawiły isię 
gwałtowne ataki na Z N. P. Szczegól­
nie ostro występuje przeciwko Z. N. 
P. kler katolicki, który jest organizacją 
między aarodową, a więc niezawsze po­
krywającą się z celami i obowiązkami 
w stosunku do Państwa Polskiego. Jako 
idowód, jest fakt, że we wszystkich 
piomacn katolickich na pierwszem miej 
scu podkieślany jest zawsze charakter 
katolicki, a na drugiem, Jopiero, —  
polski. W dalszym ciągu mówił prele­
gent o rażącej różnicy zarobków ro­
botnika, nauczyciela i księdza. Ten os­
tatni z tego tytułu będzie popierał zaw­
sze klasę Dosiadającą. Nauczyciel, po­
nieważ obcuje i wychowuje dzieci i ro­
botnicze i chłopskie, winien popierać 
tylko klasę pracującą.

W  dalszym ciągu mówit p Polkow­
ski o Papieżu, który miast przema­
wiać pi zez radjo po łacinie mówił po

włosku i po niemiecku, —  twierdzi więc 
preiegent, że kler zaangażował się w 
politykę i to faszystowską, która, jako 
sprzeczna z polityką chłopa i robotni­
ka, musi być zwaiczana.

I Ze stów p. Polkowskiego dowie­
dzieli się słuchacze, że Związek, mimo 
zlej Konjunktury, pojidzie wytrwale po 
linji raz przez siebie obranej, z której 
nie zdoła go zepchnąć nikt i nic!

1 „Czasy RBW R minęły bezpowrot­
nie11 —  mówił p. Polkowski. Nauczy­
cie! nie będzie siedział pod „Kocem11, 
Nauczyciel musi ponownie zbliżyć się 
do chłopów, by nie było tego wypadku 
jaki miał miejsce na zjeździe ,,-Kadzi- 
chłopów11 w Krakowie, gdzie to (jak 
opowiadał prelegentowi p Thugut) nie 
było ani jednego chiopa a tylko 150 na­
uczycieli Do chłopa można się zbliżyć 
b. łatwo. Można go ująć wszystkiem, 
nawet kropiami waieyjanowemi dla cho 
rego, ale by te krople nie były „Waler­
iana11.

Jeśli chodzi o srosunek do innych 
organizacyj, to Z. N .P nawiązał już 
kontakt ze Stowarzyszeniem Urzędni­
ków Państwowych, Stowarzyszeniem U 
rtęamków Skarbowych, Samorządo­
wych i Prywatnych.

Najciekawszym i qajcharakterystyk 
czniejszym momentem przemówienia 
p. Polkowskiego było powtórzenie roz­
mowy, jaką prelegent prowadzi! z b. 
posłami Arciszewskim i Żuławskim. —  
twierdzili oni, że przystąpienie w 4 
powiatach ZNP do klasowych związ­
ków zawodowych nie da efektu, albo­
wiem, w chwili ogłoszenia strajku pow- 
szeennego, nauczycielstwo najprawdo­
podobniej Ido niego nie przystąpi. Na 
zakończenie odczytał prelegent projekt 
lezolucji. w której zebrani uchwalają 
całkowite zaufanie do Zarządu Głów­
nego ZNP., aprobują jego politykę i po­
tępiają ataki ze strony kleru.

Całość przemówienia utrzymana 
była wybitnie w duchu porozumienia 
się z PPS i ludowcami —  zei wania ze 
sferami ororządowemi.

Tadeusz Mazowiecki.

Naczelny Komitet Wykonawczy Str, 
Ludowego, obradujący w dniu 26 lute­
go nad sytuacją, wytworzoną deklara­
c ją  płk. Koca powziął następującą uch 
wale

„Stronnictwo Ludowe stojąc na 
gruncie swego programu, który uw­
zględnia tak interesy państwa jak i 
ściśle z niemi związane interesy mas 
ludowych przestrzegać bedzle .radal 
swej niezależności organizacyjnej i sa­
modzielności politycznej.

Jedynym możliwym soosobem pozy 
skank cnłopów ao współdziałania by­
łoby uwzględnienie ich żądań politycz­

nych I społecznych jasno sformułowa­
nych w deklaracji nowo-sieiskiej.

Ponieważ deklaracja pLo Koca po­
mija nietylko żądania ale wszystkie is­
totne prawa i interesy ludu, Stronni 
ctwo Ludowe przeciwstawić się musi 
akcji wszczętej przez p. płk. Koca i two 
rzonej przez niego partji politycznej.

N. K. W . wzywa chłopów do sil 
niejszego jeszcze *.warcia szeregów i 
wzmożenia wysiłków Oi ganizatyjnych i 
przygotowania się do wykonania uch­
wał, które zapadły na ostatnim kongre­
sie Stronnictw? ^udowego11.

Zastrzeżenie Naprawy
W  ostatnim nume"ze tygodnika „Na- 

I ród i Państwo11 czytamy:
1 „Nie możemy —  głosi organ Napra­

wy —  uznać za fakt pomyślny że wy­
nikiem opublikowanej w dniu 21 lute­
go „Deklaracji11 było przeważające sko­
mentowanie celów organizacyjnych ini 
cjatywy pik. Adama Koca, jako próby 
odbudowania obozu konsei watywnego 
tv Polsce. Nie będziemy tutaj powta­
rzali argumentów, ala których nie wy­
daje nam się możliwe, by w dzisiejszych 
carunkach europejskich zdchowaw- I 

. zość i konserwatyzm mogły stanowić 
najlepszą 1 najmocniejszą podstawę pod

budowę zdrowej i wew..ętrzną har­
monią silnej Polski.

Nie przesądzamy spraw; ’. Jak po­
wiedzieliśmy wyżej, sformułowania o- 
gólne mają to do siebit, że nie zawsze 
dostatecznie jasr.o mogą mówić zarów­
no o diogach do istotnego celu. Celem 
tym jest —  jak określiliśmy wyżej —  
„silna wewnętrzną harmonją Polska11, 
odouduwanie obozu konserwatywnego 
w Poisce nie wydaje nam się drogą ku 
temu celowi wiodącą. Wierzymy, że 
w te j ^prawie zgodni jesteśmy z poglą 
aami również i inicjatorów tworz.onegr 
dzisiaj obozu11.

wlFtflL SJOUCY
SIŁA OPINJI PJBLIC ZN EJ

Ustąpienie p. Wincentego z kwakwa- 
demji jesł Urobnym sukcesikiem opinji 
publicznej. Dowodzi, żc jednak czasem 
w diobiazgach —  prasa, czyli vox do- 
puli, wywierają pewną presję, mogą 
coś przeforsować.

Och, bez przesady! P. Wincenty to 
dziosięciorzedny epizodzie. Ile musiał 
popełnić obrzydliwości, ile musiano o 
tem pisać —  by go wreszcie utrącić. 
Gdzieindziej sprawa byłaby załatwiona 
od poł roku. Wystarczyłoby zdemasko­
wanie jeanego z wicusiowych wyczy­
nów —  łapówka, plagjat, udział w zjeż 
dzie lwowskim, —  jedna z tych rze­
czy wystarczyłaby do zakończenia 
wickowei karjery. Ale u nas opinja pu­
bliczna znaczy tak mało, tak jest lek­
ceważona, że trzeba aż rozpruć kase 
lub zgwałcić nieletnią, by odpowiednie 
czynniki westchnęły

—  Hm, zdaje się, że to jednak nie- 
zupełme odpowiedni człowiek...

W iluż sprawach o wiele donioślej­
szych od p Wincentego opinja pubb- 
czna wypowiedziała się zgodnie, soli­
darnie i —  nic to nie pomogło.

Z. N. P. załozył wielkim sumptem 
własną gazetkę, po awócn miesiącach 
splajtowała haniebnie.

Dowodź' to chyba wyraźnie, że pu­
bliczności kierunek krzewiony przez Z. 
N. P. jest wstrętny. Ale Z. N. P. ma 
5u.0u0 członków, gdyby ci członkowie 
się solidaryzowali z hasłami ntafji bę­
dącej u steru —  pismo szłoby doskona­
le. DLa 5-cao groszówki kilkadziesiąt 
tysięcy prenumeratorów to byt zapew­
niony.

A nauczyciele po wsia_h to przecie 
świetny, bezpłatny aparat reklamowy 
i kolportażu. Jeśli mimo to antypatycz­
na „Gazeta Wieczorna11, oficjalny or­
gan Z. N. P., kiapnęta sromotnie to 
chyoa jaskrawy dowód mepopuiarnoś- 
ci jego haseł nawet wśród własnych 
członków

i I nic. I żadnych konsekwencyj. I 
wrzask oburzonej opinji rozbija się o 
mur niewrazliwośoi ministerstwa

Coby musieli zrobić menerzy Z. N. 
P. by minister Swiętosławski wreszcie 
zamruczał: — hm, może to jednak na­
prawdę ludzie niekoniecznie..

Spalić kościół Marjacki! Może.... ao 
piero... wte/Jy... ale niewiadomo napew- 
no. Karol.

Silne wzburzenie wśród członków 2.N.P.
W A RSZA W A . —  Zarzyd Główny 

Związku Nauczycielstwa Polskiego 
postanowił zwoiać do W arszawy naa 
zwyczajny zjaza delegatów. Prasa 
wyraża opinję, że zjazd ten będzie 
Jeszcze jednym trickiem  Zarządu Głó­
wnego ZNP. Oto według pomysłu Za­
rządu, nie będzie nowych wyborów de­
legatów, zwoła się natom iast do W ar

sza wy delegatów z  poprzedniego zwy­
czajnego zjazdu, a  wiec tych samych, 
którzy wybierau obecny zarząd W ko 
fach nauczycielskich panuje silne 
wzburzenie. —  Nauczycielstwo doma­
ga sie nowych wyborów delegatów, 
uważając, że tylke w tych warunkach 
zjazd nadzwyczajny mógłby mieć 
3ens.

W ciągu tygodnia decyzja w  sprawie
z&twlercUfenla wyboru p. Barlickiegp
W  dniu onegdajszym tymczasowy 

piezydent miaota, p. Godlewski, przes­
iał do urzędu wojewódzkiego w Łodzi, 
jako władzy "adzorczej samorząau, pro 
tokół zebrania wyborczego rady miej­
skiej w dniu 25 lutego r. b., na którem 
dokonany został większością 41 głosow 
wybói p. Norbert: Barlickiego na pre 
zyćenta Łodzi.

Protokół ten oędzie obecnie przea- 
rmoteni badań ze strony wydziału sa­
morządowego województw? poczem

zostanie zaopau zony oplują p. woje­
wody riauke . Nowaka . wysłany ao 
ewentualnego zatwierdzenia do nńnistei 
stwa spraw wewnętrzynch.

Ostateczna decyzja mim3tersł wa w 
sprawie powtórnego wy boi u p Barii" 
kiegt na prezydenta m. Łoazi oczeki­
wana jest w ciągu najbliższych 7 dni 
gdyż tym razem czynniki rządowe nie 
będą musiały badać ki/alifikacyj p. 
Barlickiego,

Odkrycie n o «e J komety 
przez astronoma polskiego

Jak już donosiliśmy, astronom ob- 
seiwatorjum krakowskiego, proL Anto 
ni Wilk, odlaył o godz 19.25 kometi 
siódmej wielko-*, nisko na zachodził 

j w gwiazdozbiorze ryo w pobliżu gwia: 
dy 55 w tei konstelancji.

Z powodu rychłego zachmurzeni: 
się nieua, ruchu własnego komety nie 
udało się stwierdzić. Dla umożliwienia 
obserwacji komety tejże nocy gdz-eifl 
dziej, o odkryciu zawiadomiono telegra 
ficznie centralę astronomiczną przy un. 
weisytecie Haiwardzkhn w Cambridge 
(Stany Zjednoczone A. P ) . Jest to 
szóste odkrycie komety w Poisce, do- 

i konane przez astronomów K rak ,. n  1 
Lubomlrc Nowoodkrycr. kometa tutleży 
do jaśniejszych.

Zgon kooiety ccayKa
KIELCE. W  piątek wieczór zmarła 

tu w  99 roku życia Sara horowńz, je ­
dyna kobieta, która bvia uważana za 
-adyka w Polsce.. Zjeżdżau do mej 

! chasyiazi z caiej Polski z prośbą o iadę 
Pozostawiła ona przeszło 100 wnuków 
w tem wielu cadyków i rabinów. ■ ,

TEATR Kfl POhULANCj

„Anna Christie"
Sztuka w  4-ch akt Eugbnjusca 0 (Nelia. Re*yserJa*Wł. 

Czengsrego. DaKoracJe Wiesława Makujnlka t Z J
piętnastu lat. Dlaczego? Córka wre­
szcie powiadomiła o swym przyjeż 
dzie. Czy stary  K rzysztof klnie z te j 
ra c ji?  Gdzież tam : rozrzewnia się, 
marzy o córce, pała do niej gorącem, 
ojeowskiem uczuciem, które niewia­
domo skąd się wzięło tak odrazu. Nie­
prawdopodobnie.

W  pierwszym akcie karczmarz o- 
łrzyinuje z poczty list, adresowany do 
Krzysztofa, który je s t  kapitanem 
barki węglowej i gdzieś pływa. Nagle 
ten kapitan zjaw ia się, odczytuje list, 
w którym córka powiadamia o przyje- 
ździe. Za kilkanaście minut przyjeż­
dża córka.- Znów zbieg okoliczności, 
bardzo wygodny dla dramatopisarza, 
jest zbyt nieprawdopodobny.

Krzysztof ma kochankę. Ta, do­
wiadując się o przyjeździe córki, naj- 
si'okojniej odchodzi, aby idę kompro­
mitować starego ojca. Znów je s t coś 
nie tak. Widz spodziewa się ukazania 
się M arty Owen w następnych sce­
nach, lecz ta ginie bez śladu. Nikt 
ani słówkiem nie wspomina o te j ko­
biecie, która w ciągu szeregu lat by­
ła nieoficjalną „panią kapitanow ą". 
deszcze raz : coś tu je s t me w porząd­
ku.

Przyjeżdża Anna. Zjawia się w 
karczmie i nie ma nic lepozego do

Wśród współczesnych amerykań­
skich pisarzy scenicznych 0 <NeiI sta- 
uowi szczęśliwy w yjątek. IV jego d ra ­
matach je s t  powiew szczerej poezji, 
je s t siła, je s t  myśl. Niezawsze ró­
wny, jeżeli chodzi o kompozycję 
sztuk, O1 Neil nigdy jednak nie zniza 
się do poziomu autorów, goniących 
za sensacją i fab ryku jącj ch komedje 
dla niewybrednego tłumu.

CPNeil jest pisarzem na wielką 
saalę, nic też dziwnego, że został 
laureatem nagrody Nobla. Niestety, 
nie wszystko, co O1 Neil pisze, należy 
do arcydzieł.

Właśnie „Anna C h ristie ", jako 
utwór dramatyczny, nie odznacza się 
doskonałością, przynajm niej pod 
względom budowy Sztuka robi wra­
żenie ins-cemzowanej powieści. Raz po 
raz widz zadaje sobie p ytan ie: —  
di-icrego jest tak, a nie inaczej, co 
się działo i dzieje z bohaterami poza 
sceną, kim właściwie je s t ten lub 
ów.

Tyle jest niejasności i niekonse- 
kwencyj. K rzysztof Christopherson 
porzucił swą małą córeczkę na pastwę 
losn i choć wiedział od niej samej o 
tom, jak ą  przechodzi poniewierkę u 
dalekich krewnych, nie odezwał się 
wcale, nic odwiedził je j  w ciągu

roboty, rak wygadać się doreszty 
przed nieznajomą M artą, —  ja k  za­
demonstrować swe zdolności pijackie. 
To jest wprost niemożliwe! Nawet cał­
kowicie wykreślone ze społeczeństwa 
kobi dy stara ją  się udaw ać, żc me są 
tem, czem są ; —  skądże taKi nieocze­
kiwany cynizm u Anny, coprawda, 
rozgoryczonej i rozzłoszczonej na oto­
czenie, ale w giuncie rzeczy bardzo 
szlachetnej? I  w reszcie: jeżeli niezwy­
kła gadanina i szczerość Anny są praw 
dopodobne, to całkiem nieprawdopo 
dobna jest dyskrecja M arty, która me 
źrebiła żadnego użytku ze zdobytych 
tak łatwo cennych -wiadomości.

Nieprawdopodobieństwa, niepraw­
dopodobieństwa... Je s t  ich w sztuce 
więcej. I  ta nagła miłość niedoszłego 
top elea, i ten straszliwy dramat, gdy 
ojciec i narzeczony dowdedzieli się, żc 
Anna nie przypomina sobą niewinnej 
li’ ji, i ta melo-dramatyczna scena 
przysięgi na krzyż, którym matka 
Turkego błogosławiła swego syna na 
drogę życiową (któżby przypuszczał, 
że M at Burkę je s t  tak religijny i  sen- 
s>m entalny?), i sielankowe zakończe­
nie wreszcie.

To zakończenie... W łaściwie zakoń­
czenia niema żadnego, gdyż jeżeli cho­
dzi o psychologiczny problem, zakoń­
czenie sztuki powinnoby było stać się 
punktem wyjścia. Ciekawsze je s t to, 
co ma być w przyszłości, niż to, co 
się stało dotychczas.

W łaściwie bohaterem sztuki jest 
morze. Ono zarysowuje się najw yra­
źniej i wszechstronniej, Groźne, za­

gadkowe, pełne tajem niczej, niszczy­
cielskiej siły, a zarazem nieodpartego, 
zniewalającego uroku, —  jest morze 
w sztuce O ^ e iia  bohaterem najcie­
kawszym.

Autor doskonale zna morze i luazi 
morza. Jakże świetnie i praf dziwie 
został zarysowany stosunek maryna­
rzy do żywiołu morskiego! Ja k  cha­
rakterystyczna je s t ta nienawiść do 
morza ludzi, którzy z morzem są nie­
rozerwalnie związani i morze kochają 
głęboką, trwałą miłością, z której nie­
raz sarni nie zdają sooie sprawy!...

To w sztuce (TN eila jest najcie­
kawsze i najhardziej artystyczne. J e ­
żeli chodzi o postacie ludzkie, zosta­
ła w nich przez autora ze szczególną 
siłą podkreślona żywiołowość natury,
-— morskie charaktery!

W  sztuce je s t morze — przekL- 
nane, znienat. idzone, a jednocześnie 
kochane, —  morze, które niszczy i 
które, w ostatecznym wyniku, buduje 
jasną przyszłość. To zwycięstwo do 
broci morza jest zarysowane bardzo 
wyraziście.

I  je st w sztuce m iłość: żywiołowa, 
nieokiełzana, ślepa, m ająca w sobie 
pierwiastki niszczycielskie, i miłość 
jasna, pogodna, promienna. Zwycięża 
miłość jasna. Otóż to zwycięstwo ja ­
snej miłości w sztuce nie zostało na-' 
leżycie wydobyte Czyja w tem wi­
n a . autora czy reżysera? —  odpowie­
dzieć, nie znając tekstu oryginah., 
dość trudno

To pewne, że W f. Czengery jako 
reżyser nieraz niepotrzebnie zacierał

kontury postaci i tem nieco gmatwał 
treść sztuki. Taka np M arta Owen 
Kobieta, która nie z jednego pieca 
chłeb jadała, która była na wozie i 
pod wozem, ale bądź co bądz —  ko 
b ie ta ! Dlaczego I  Bętkowska - Jas iń  
ska stworzyła tak charakterystyczny, 
ale całkowicie pozbawiony kobiecości 
typ ja k ie jś  megery, k tórej słowa i 
postępki zaprzeczają wyglądowi zew­
nętrznemu, riełatw o zrozumieć; przy 
puszczać jednak należy, iż tak zosta­
ła pokierowana przez reżysera. Marta 
Owen stała się w sztuce jaskraw ą pla­
mą, bardzo zresztą ciekawą in­
try g u jącą ; — odejście je j  bez żadne­
go wpływu na przebieg dalszych wy­
padków wydaje się tem bardziej nie­
prawdopodobne.

W ładysław Staszewski w roli sta 
rego K rzysztofa był bardzo ciekawy. 
Świetna charakteryzacja, umiar w 

'ruchach i gestach, dobrze opanowa- 
1 na dykcja —  wszystko to stworzyło 
j ciekawą i  konsekwentną pod wzglę­

dem roboty aktorskiej całość, ale 
niekonsekwencje, wypływające z tre 
ści sztuki, rzecz jasna, pozostały.

Otóż to : należało poddać pewnej 
reżyserskiej korekcie.... tekst utworu 
i dopomóc autorowi w wydobywaniu 
siły miłości. Typy bohaterów, nie­
równie i niespokojnie naszkicowane, 
odznaczają się wielką wyrazistością w 
momentach wybuchów uczuć, ale te 
wybuchy me sa należycie uzasadnio­
ne.

Oto M at Burkę, Irlandczyk, jaK 
wielokrotnie się podkreśla w rozmo­

wach bohaterów sztuki. Śtan ’sf&w 
biez.eniewski stworzył typ niezmiei 
nic silny, aż jaskraw y, ale czy to 
naprawdę był Irlandczyk, czy raczej 
jak iś  kozak doński czy uralskr? B y­
ła w nim siła, groza, dzikość, bru 
talność, ale gdzie i ja k  wyrastało i 
dojrzewało tak mocne uczucie?... Coś 
w tem je s t niejasnego.

To samo da się powieazieć o Ar 
nie Christio w wykonaniu Elżuiet? 
W ieczorkowskiej. Poszczególne sce­
ny zostały przez artystkę wydobyte 
bez zarzutu. .Jakże wyrazista je s t  sy 
w -tka Anny w 1-yrr akcie, ja k  subte 
nie zarysowana je j postać w akcie I I  
ja k  moćno i śmiało są podkreślone 
przeżycia Anny w akcie trzec-m, ja ł 
trafne je s t wydobycie pogodnego t 
śmiechu, zam ykające sztukę, ale... t( 
je st raczej galerja  portretów Anny 
.niż sama Anna. Coś czy ktoś przesz­
kadzał artystce, ja k  zresztą, innym 
artystom.

K tc ?  Mam wrażenie, sam autor
Pomimo to, zawdzięczając , w yjął- 

; kowej grze artystów, sztuka je s t  zaj- 
nująca. Na szczególne podkreślenie 

zasługują dekoracje W iesława Ma- 
kojm ka. W yjątkowo ładne i efekto­
wne są dekoracje aktu drugiego: na 
pokładzie barki podczas mgły wieczor­
nej. E fek ty  akustyczne (plusk fa l)  są 
dobre.

W  epizodycznych rolach występu 
j ą : Aleksander Dzwonkowski (ozy nie 
dość już dla mego ról starych niedo­
łęgów ?), Ł a z i mień. titn ik , Antoni
Czapliński i Alezsander Owsiani

W . O harkiew ia.
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W perspektywie 
tygodnia

23. II. —  2. lii. 1937
—  SO W IEC KA  VOLTA W SP R A ­

W IŁ  H IS Z P A Ń S K IE J. Najdomoślej- 
szem wydarzeniem tygodnia jest nie­
wątpliwie zmiana polityki sowieckiej 
w sprawie Hiszpanji. Rzecz, przedsta­
wia się następująco: ja k  wiadomo lon- 
d; iiski komitet nieinterwencji uchwa­
lił wprowadzenie w życie z dniem 
b-go marca ścisłej kontroli granic i 
wybrzeży H iszpanji w celu uniemoż­
liwienia dopływu do obu walczących 
obozów zarówno ochotników jak  i ma- 
tcrja łu  wojennego. O udział w kon­
troli wybrzeży zabiegały bardzo
energicznie Sowiety, domagając się 
wyznaczenia sobie strefy  na morzu 
Sródziemnam, którą miałyby patrolo­
wać okręty flo ty  czerwonej. Sprzęci • 
wiły się temu W łochy ze względów 
zasadniczych twierdząc, że basen mo­
rza Śródziemnego należy wyłącznie do 
państw, posiadających tam swe bez­
pośrednie interesy t.j. F ran cji, Włoch, 
i A nglji. Gdyby Sowiety chciały 
brać udział udział w kontroli, mogłyby 
ją  realizować na jednym z odcinków 
w zatoce B iska jsk ie j. Rokowania w 
sprawie podziału stre f kontroli ciąg­
nęły się dość długo, aż wreszcie na 
ostatniem posiedzeniu kom. delegat so 
wieeki oświadczył, że Z SSR  rezygnuje 
wogóle z udziału kontroli.

T a nagła decyzja Sowietów stanie się 
zrozumiałą, gdy przypomnimy szereg fa  
któw, które niewątpliwie były przy­
czyną zmiany stanowiska Z .S.S.R . w 
sprawie wojny domowej w H iszpanji. 
Pierwszym i najbardziej kapitalnym, 
jest upadek Malagi. Czem b\ła Ma- 
niga — wiemy, była to domena wpły­
wów komunistów marki stalinowskiej. 
Drugim faktem , pozostającym w bez­
pośrednim związKu z upadkiem M ala­
gi, a raczej będącym jego skutkiem, 
Dyło odwołanie osławionego Mozesa 
Rosenberga, sowieckiego spiritus mo- 
wens w rządzie F ien te  Popular i wy­
znaczenie na jego m iejsce trzeciorzęd­
nego dyplomaty. Trzecim wreszcie 
powodem zobojętnienia M o s k w y  dla 
^prawy towarzyszy na półwyspie Ibe- 
ly jskim  je s t fak t, że poza Malaga 
opanowana przez komunistów marki 
stalinowskiej pozostali wielbiciele M ar 
xa należą do organizacji trocnistows- 
k iej i '  Sowiety popii ra jąc  m oram u i 
m aterjalnie rząd Caballera, przyczy­
niałyby się jednocześnie do umocnie­
nia wpływów trockistów, co nie leży 
w interesie Moskwy.

W  ustosunkowaniu się Sowietów 
do w ojnj domowej w H iszpanji „szto 
to słyszytsia rodnowo“ . Ju ż  raz świat 
uiial podobne przedstawienie. Było 
to przed laty zgórą dziesięciu na te­
renie Chin, podczas długotrwałej woj­
ny’ domowej, kiedy wszystkiem tam 
kręcił emisarjusz sowiecki, osławiony 
Borodin Na terenie H iszpanji rolę 
Borodina miał odegrać Mozes Rosen­
berg, aie podomiie ja k  i jego poprze­
dnikowi, m isja się nie udała.

Sowiecko - komunistyczna awantu­
ra enińska miała, ja k  wiadomo, duże 
skutki wewnętrzne w stosunkach rosyj 
skich. Głośna dyskusja party jna w 
sprawie chińskiej, wykazała wiele 
skaz na monolicie partyjnym  W .K .P, 
i zakończyła się zatriumfowaniem te­
zy S ialm a o konieczności realizacji 
socjalizmu w jednym kraju. Głów­
ny’ zwoięnnik rewolucji wszechświa­
towej Trocki pojechał na wygnanie. 
Działalność komiternu została zahamo­
wana i Rosja zajęła się „piat letka 
m i" . Teraz, po latach zgórą dziesie- 
siu, próbowano pow.orzyć ekspery­
ment na terenie Hiszpanji. Jeszcze 
jedno niepowodzenie, zakończone wy 
cofaniem się Sowietów z czynnej akcji 
pomocy dla rządów Caballera przy­
śpieszy finał dramatu hiszpań­
skiego i kto wie, czjT znowru nic bę­
dzie powodem porachunków p arty j­
nych w Z .S.S.R . Pogłoski o niełasce 
Dymitrowa, głównego kierownika 
komir,ternu, w tych warunkach nabie­
ra ją  cech prawdopodobieństwa.

  W IZYTA MIN NEURATHa

W  W IE D N IU  odbyła się w atmosfe­
rze wielkich m anifestacyj narodowo - 
pot lalistycznych, które były prawdzi­
wą niespodzianką, tembardziej, że 
kontr - m anifestacje zorganizowane 
przez „Front O jczyźniany" wypadły 
luado. M anifestacie hitlerowców au- 
strjackieh na cześć min. Neuratha wy­
kazały, że ruch ten bynajm niej nie 
stracił na sile, a odwrotnie, roziasta 
się z każdym dniem. Je ś li chodzi o 
przebieg rozmów, jak ie  odbył mm. 
Ncurath z kanclerzem Schuschniggiem 
rwały ore dotyczyć trzech spraw: 
udziału A ustrji w pakcie antykomuni­
stycznym, restauracji Habsburgów i 
udzielenia większej swobody w dzia­
łalności propagandowej dla organiza- 
cy j narodowo - socjalistycznych. W  
pierwszi j  kw estji, jeśli wierzyć in­
formacjom prasy7 francuskiej, kanclerz 
imał oświadczyć, że komunizm w 
A ustrji nic stanowi poważniejszego

H i e n y  w i e l k  e j  r e v  o l u c r
Pułkownik <flexendrowicj opowiada o rzęchach

Zwróciliśmy się do p. pułkow­
nika Antoniego Alexandrowicza. 
nie z okazji słynnej książki mini­
stra Czechosłowacji Szeby, —  a 
raczej z okazji, iż wskutek tej 
książki mówi się dziś u nas o 
Czechach bardzo dużo.

Pułkownik Alexandrowicz, s łu ­
sznie zauważył w rozmowie, że 
charakter narodu pQznaje się w 
wielkich potrzebach, ciężkich sy­
tuacjach, a o takie najłatwiej w 
wojnie. Podobnie: „człowieka po­
znaje się w biedzie". A właśnie 
podczas wojny, rewolucji, na dale­
kich szlakach Rosji, na niezmie­
rzonych przestrzeniach Syberji, na 
ziejni krwawiącej wojną, zetknął 
s ę poznał i obserwował Czechów 
pułk. Alexandrowicz, jako do­
wódca 6-ej baierji V aywizji pol­
skiej.

Tych samycn Czechów deklaru­
jących dziś przyjaźń do Bolszewji, 
w roku 1914 dekujących się za 
plecami carskich żołnierzy, fun­
dujących sobie wojsko niezależnej 
Republiki za skradzione i zrabo­
wane zroto zdradzonej przez nich 
Rosji. —  Czechów, którzy za po­
średnictwem publikacji na wzór 
Szeby, usiłowali w Europie opro­
mienić swój słynny „puchod przez 
Rosję", który był w istocie —  
ucieczką z łuptrr., z łupem zrabo­
wanym na ciele bezbronnego ko­
losa.

„CZESKA DRUŻYNA" Z R. 1914

Oto właściwie zalążek dzisiej­
szej siły zbrojnej. Czeską Drużynę 
zaczął organizować rząd carski 
do walki z Austrją. Wiadomo bo­
wiem, że Czesi wrngóle nie ch c ie -1 
li się bić podczas wojny i dezer- 
terowali całemi pułkami formal­
nie. Z tych zbiegów tworzono 
drużynę, wyekwipowaną przez car 
skie intendentury z dodanem wyż- 
szem dowództwem rosyjskiem. W  
roku już jednak 1915 przemiano­
wano ją w brygadę, a w miarę 
napływających uciekinierów, aż 
w dywizję.

O jej wartości bojowej i szcze­
rości walki z Austrją, zdaje się 
najwymowniej świadczyć takt, ze 
nikt nie słyszał o frontowych wy­
stąpieniach Czechów i zdaje się, 
że na front wogóle nie byli posy- 

jłani. Tak dotrwało do rewolucji, 
czy li roku 1917

W  tym czasie tworzy się w Ro­
sji Narodowy Komitet Czeski, a

im do ojczyzny, lecz bądź co-bądź 
nie tysiąc nawet kilometrów. Dla­
czegóż zatem Ułożyli sobie trasę 
ppwrotu sięgającą - dziesiątki ty­
sięcy kilometrów? ~ ■ -  - -

Czesi chcieliby swój „pochód 
przez R cs ję"  przedstawiać jako 
niezrównane w dziejach bohater­
stwo. Do „bohaterstwa" tego 
doszło, właśnie naskutek komplet­
nej atrofji jego w szeregach czes- 
skich, niezdolności bojowej, wro­
dzonego tchórzostwa

Czesi zorganizowani w korpus 
w Rosji europejskiej, nietylko 
nie śmieli, ale nie próbowali na­
wet przedrzeć się do kraju. W ole­
li lata całe iść przez Syberję, pły­
nąć po chińskich, indyjskich, arab-

bez w zględu na dane p rzy rzecze ­
n ia czy  zo b o w iązan ia  *

Gen. Janin zaś, ulega wciąż żą­
daniom Czechów i spełnia te ich 
żądania.

ZDRADA KAZAŃSKA

Jednakże bolszewicy zmuszają 
Czechów do uwikłania się w akcję 
bojową. W  sierpniu 1918 roku, 
Kazan znajduje się w rękach Cze­
chów. —  Na wspólnym froncie 

koalicyjne -  kontrrewolucyjnym 
rozbumiewa: „ura!“ Kazań jest

mi w walkę, całkowicie zaabsor­
bowany walką z bolszewikami.

Tymczasem Czesi zagważaża- 
ją wszelki ruch na kolei, Tamują 
komunikację armji Kołczaka. Wszy 
stkie pociągi z uciekinierami, ran 
nymi, chorymi, dziećmi i kobieta 
mi, spychają na ślepe tory stacy­
jek sybeiyjskich, a sami się pcha­
ją do WładywostoKU.

Dnia 14 listopada 1919 loku 
pada Omsk. Armja Kołczaka roz- na już nie z jakiegokolwiek 
bita. Sam admirał ze świtą i kil- lenciku, ale i z jakiejkolwiek zdol- 
ku wagonami skarbca, na rozkaz ności dziennikarskiej. Na dzień-

Notatki polem one
„Kurier Wileński”

P. Lemiesz w ,,Kurjerze Wileń­
skim" napisał artykuł o „Kioi- 
cach". Jak się okazuje tą nazwą 
określa p. Lemiesz wszystkich 
dziennikarzy opozycyjnych i nieza 
leżnych, którzy „kibicują" w grze 
pik. Koca. Czy to ma znaczyć, że 
p. Lemiesz uważa się za partnera 
w tej grze. Jeśli inni kibicują, to 
czy p. Lemieszowi się zdaje, że 
on gra?

Wyraz „kibic" na określenie 
dziennikarza, wprowadził p. Oku- 
hcz. Była to osobistość wypra­

nie z jakiegokolwiek ta-

niezmiernie ważnym punktem stra- ?en Janin ma być przepuszczony nikarstwo zapatrywał się widać z
na wsc md. Czesi biorą przede- punktu widzenia własnej w tym 
wszystkie^m pod opieką łoto, któ- zawodzie nieporadności. Stąd ta

tegicznym, ze wzgięou na cen­
trum gospodarcze, jakie stanowi, 
port na Wołdze, klucz do śpich- 
rzów Bolszewicy postanawiają

re w następstwie skradli i wyw.e- 
źli do Czech.

W  międzyczasie jednak wybu-skich wodach, niemal naokoło | ^ fz.ai’ zdobyć za wszelką cenę. 
śniata yle uniknąć najlżejszej ’ Wojska białe postanawiają Kazań cha rewolucja w Irkucku i fcolsze- 
próby 'spotkania z bagnetami a il  rtrzymzZ również za w*ze\ką cefię.
1 J  1 . . . air n>T"7Cir>iłirnum hnuuDm unmo/iizii
mji niemieckiej, chociaż ta armja 
w końcu r. 1918, też już znajdo­
wała się w stadjum początkowego 
rozkładu.

Kierunek wschodni marszu o- 
brany przez Czecnów, świaaczy 
raczej nie o bohaterstwie, a czemś 
przeciwnem. Bo Rosja leżała od­
łogiem, rozbita, ^miętoszona, wy­
stawiona na łup. Mógł po niej 
chodzić i jeźiizić dowolnie każdy.

Bolszewicy zupełnie jeszcze 
słabi. Rozproszone organizacje 
„białych" natomiast, zasugestjo- 
nowane iiczoą zbrojnycn Cze­
chów, liczyły się z nimi niesłusz­
nie, jako z jednostką bojową, 
wspierając ich i wspomagając 
bronią.

ZŁODZIEJE I GRABIEŻCY

Po pokoju brzeskim, poseł nie­
miecki Mirbach zażądał od . bol­
szewików rozbrojenia czeskich 
organizacyj wojskowych. Ale

w przeciwnym bowiem wypadku 
wypadnie cofnąć się aż za Ural.

Rosyjski pułkownik Kapel, dzia­
łający na czele wojsk ochotniczych 
w rejonie Symbirska, posyła Cze­
chom na pomoc kolumnę wojsk. 
Kazań byłby obroniony. Ale Cze­
si w ostatniej chwili zdradzają 
pułk. Kapela, porzucają front, o- 
twierają skrzydło, opuszczają Ka­
zań i kolumna wojsk ochotniczych, 
nic uprzedzona o tern wpada w 
zasadzkę ania 22 sierpnia.

Czesi uchodzą ze swemi baga­
żami....

\

POD OSŁONA POLSKU !J 
DYWIZJI

Wtedy to rozpoczyna się ów sły- 
ny „pochód" czeski. I wtecty to. 
bezradny generał Janin nai<azuje 
generalny odwrót wojsk koalicyj­
nych do Syberji.

Syherja narazie stoi otworem. 
Tu i ówdzie wybuchają powsta­
nia, zapala się rewolucja, ale nie

wicy żądają wydania Kołczaka. 
PertraKtacje toczą się na stacjach 
Czeremchowa i Inokientjewsicaja.
Gdy pociąg wjeżdża na stację w Wiście 
Irkucku, oczekuje go oddział boi- sensu.

ponurość i stąd określenie „kibi­
ca". Dla ludzi o pewnej mental­
ności, dziennikarz będzie zawsze 
„kibicem Dziennikarz -  recen­
zent teatralny przecież nie jest ani 
autorem, an: aktorem, ani reżyse­
rem, a więc kibicem? —  Oczy- 

takie rozumowanie niema 
Kibic to człowiek, którj

szewicki w asyście oddziału czes- wtrąca się dc rzeczy, które do nie- 
kiego.' , go me należą. Natomiast do szczy-

, . . tuego obowiązku dziennikarza na-
i a Zc,SI .W^u j^  .v 'y ce botezew leży kontiolowanie wszelkich obja- 
k5w admirała Kołczaka. -  Za ce xv6w życja politycznego 
nę spokojnego transportu i włas­
nej ewakuacji....

CZECHY WZBOGACONE SKRA 
DZIONEM W  ROSJI MIENIEM

—  Straszne się sceny rozgry­
wały na kolei syberyjskiej — opo 
wiada pułk. Alexancirowicz. —
Bezwzględność Czechów graniczy »Słowa ‘.

„ W

Dwutygodnik *P « x “ wydawany 
w Wilnie, ogłosił artykuł „Pod­
stawy konsolidacji". Zacytujemy 
ustępy, które wskazują na wyraź­
ne zbliżenie się do stanowiskr

bolszewicy nie rozporządzali od- m0 ê stanowić niebezpieczeństwa
woaową siłą, którąby mogli rzu cić 
w tej chwili na Czechów, również 
sugestjonowani ich ilością.

istotnego. Syberja leży odłogiem, 
je j nieprzebyte puszcze i śniegi. 
Tylko jedna kolej transsyberyjska 
Hanowi drogę, a więc drogowskaz 
dla Czechów. Tę diogę oni opa­
nowują i wszyscy się narazie cie-

liczba Czechów wynosi ponoć oko Czerem wojskowypi, dezerterem,

Tymczasem była to tylko ban- 
cD Czesi stanowili nie wojsko,
a uzbrojoną masę ludzi, nie ćwi- . . .
czoną, bez dyscypliny, rozpolity-; sz;j 2 1 % ' ze Czesi będą j ą  pil- 

” J  , r  , • nawali i gwarantowali bezpieczen-
knwaną, zajętą głównie grabie- ! s two oa band bolszewickich. A 
mcm i zachowaniem łupu n i szczę £ zesj pochłonięci są całkowicie 
śliwy powrót do domu. Na cze- ewakuacją swoją i swoich baga- 
Ic korpusu czeskiego stat pierw o-A y 
tnie gen. Czeiek, b. oficer austrja-i
cki w stopniu lejtenanta. Następ-j Jednocześnie jednak zv/iscają
ni gen. Syrowy, który nigdj w j * * *  J anin’ ^ w i z ja
wojsku nie służył, zc swym .‘ze- , V Iska włamała *m ry>y odwrotu.
fen sztabu Gajdą, z zawodr fet- |1 ? enerał J anin takl r0zkaz w^da'

Fułk Koc powiedział, że naród po? 
skj na polach bitew krwią przypieczę­
tował swoją przynależność do Koście 
ła katolickiego. —  A oto istnieje or­
ganizacja „Związek Nauczycielstwa 
Pclski g o " , będąca de facta d~ugiem

j e r

ło 100 tysięcy

DLACZEGO NA WSCHÓD 
A NIE ZACHÓD?

Dziś powiada p. Szeba, że lot­
niska sowieckie leżą o 100 kilome­
trów od granicy czechosłowac-

i późniejszym zDiegiem  
li , zd a je  się w łosk iej .

kiej. Wówczas nieco dalej było ^nizayjam i przeciw bolszewikom, 
1 polowała przeważnie na „kazna-

czejstwa" w zdobywanych przez

z niewo- Wytwarza się sytuacja istotnie 
menotowana w dziejach: wielki
pochód bezczynnej, unikającej wal 

^ .. . . , ki zgiai, obładowanej nagrablo-
osji, imponująca wszy; - nem mjenjPni) skradzionem dobrem

opiekunki ich Rosji, przez tysiące 
kilometrów Syberji.

ła  cn y b a  z ich z a ch ła n n o ścią .

Ia ą c a  z tym , k rw aw iąca  d yw i­
z ja  p o lsk a , p ro s iła  cn o c ia ż  o prze 
p u szczen ie  p o cią g ó w  z u c iek in ie ­
ram i i rannym i żo łn ierzam i. C zesi, 
b o ją c  się  z b ro jn e j in g eren c ji ze aimisterstwem Oświaty, która prowa- 
stro n y  P o lan ó w , vciaż ty lko zw o - j zj  w Polsce walnę z Kościołem i reli 
dzili i o b ie cy w a li. Ani razu sło w a propagując liberalizm moralny
sw eg o  nie d o trzy m ali!. niewiarę. Co więcej uprawia jaskra-

Je d n o cz e śn ie  um ieli w  ten sp o  "*° sowiatofiłstwo. 
so b  D ostęp ow ać, żeDy zam k nąć , Pułk. Koc odrzucił walkę klas, 
n iep o trzeb n y ch  im ludzi w w a g o - przeciwstawiając je j solidaryzm. A 
nach  i z a m ro z ić ... , oto protegowaną i popieraną oigani

, „ . . , ,  ................... zacją je s t  Z.Z.Z. grupa wyznająca mai
Byli to ludzie, 1. órzy nie chcieli stojąca na stanowisku kiasc

słyszeć i jakiejkolwiek walce, je -  woin- Podobnie pupierana przez wy- 
dynie interes materjalny mmli tia ^iały  bezpieczeństwa „Naprawa", 
względzie Od uciekinierów, brali Puł, K oc kategorycznie .o.ępiJ 
tysiące rubli za prawo przejazdu, ^9mnDim A .pamiętny 2ja, ( „pra
kradli i grabili. Z żołnierzy, któ­
rzy wyszli z Austrji, obarczeni 
tylko karabinem i patrontaszem, 
z późniejszych obdartych jeńców, 
zrobili się bogatymi ludźmi. Każ­
dy Czech wypchany był dosłow­
nie złotem.

cewników Kultury' we Lwowie Nie 
tak dawno to Dyło!.

Największa f niebezpieczeństw 
to kaijerow icze Niepupuiarny, cie 
szący się ogólną antypalją  „Legjoi 
M łodych", zm ieniający na każdy se-

Tak dowodzona „armja" czes­
ka w
kim swą liczebnością, częstokroć 
współdziałająca z „białemi" or-

Z pomocy zimowej korzystało do­
tąd przeszio mu jor oson. Oto pier 
wsZe v i mki zorganizowanej olnu 
noścł <Aywateisklej. Po w szumny 
front walki z nędzą nic może jed­
nak załamae się. Obywatele! Sło- 

mianę m ogniem nie ogrzejemy 
bejrobotnych

niebezpieczeństwa i rząd nie widz 
potrzeby przyłączania się do układu 
międzynarodowego, ponieważ do zwal 
czenia tego ruchu wystarczą włas­
ne siły. W  sprawie restauracji H ab­
sburgów, kanclerz miał oświadczyć, 
że jest to kwest ja  wewnętrzna A ustrji

„białych" miastach.

Wielu oficerów rosyjskich opo­
wiada, że rola Czechów ograni­
czała się w akcji amybolszewic- 
kiej, częstokroć do plądrowania 

dobytego miasta tylko.

Wkrótce złodziejstwa i grabieże 
Czechów zasłynęły w całej Rosji.

POD FIRMĄ KOALICJI 7

Przybywa do Rosji francuski 
generał Janin, który obejptuje ogól 
ne kierownictwo nad poszcze- 
gólnemi armjami narodowościo­
wemu w imieniu Ententy. Czesi w 
tym czasie ściągnęli swe poszcze­
gólne garnizony i na początku ro-

i nikt nie ma prawa w nią się wtrącać, j ^  1Qfg j iczyjj 0kuł0 60 tysięcy 
W  trzeciej zaś sprawie kanclerz miał
kategorycznie odrzucić wszystkie 
dania Neuratha.

zą-

Bezpośrednio po wyjeździć mini- 
sfra Neuratha z Wiednia, rozeszła się 
pogłoska o zamierzonej wizycie kan­
clerza Schuschnigga w Rzymie. Rów­
nież sporo komentarzy wywołał ar- 
cykuł włoskiej „Giornale d‘ I ta l ia " ,  
zaprzeczający pogłoskom, jakoby Mus- 
solini byl kiedykolwiek przychylny 
puwrotowi dynastji habsburskiej na 
tron austriacki, oraz zapewniający, 
że przyjaźń niemiecko - włoska zabez­
piecza najlepiej niepodległość Au­
str ji. W Paryżu i Londynie zrozu­
miano tę prasową zapowiedź zmiany 
stanowiska Wioch w sprawie H abs­
burgów jako zaostrzenie stosunków 
pomiędzy Rzymem a A nglją i F ran ­
cją ponieważ dotychczas, jeśli cho­
dzi o A ustrję, Mussolini był raczej po 
stionie tvV-h państw. Sz.

ludzi. —  Z generałem Janin, zre­
sztą człowiekiem ulegającym 
łatwo wpływom, dzieje się to sa­
mo, co z bolszewikami i z kontr­
rewolucjonistami, t. zn. zostaje 
zasugerowany liczebnością komu 
su czeskiego. Uważa go niejako 
za kadrę całej akcji, za jądro, 
za podstawę wojsk koalicyjnych 
w Rosji.

Te j akcji Czesi formalnie się 
p ,dporządowują, faktycznie zaś 
myśl ich skierowana jest wyłącz­
nie ku temu, by czempredzej z 
nagromadzonem dobrem, ze zra­
bowanym w Rosji mieniem powró­
cić do domów.

Dlatego jedynypi ich celem by­
ło opanowanie co prędzej kolei 
transsyberyjskiej, bez względu 
na interesy koalicji, armij sprzy­
mierzonych. Rosji, no i oczywiście

Pochód ten odbywa się pod 
tlagą koalicji, a pod osłoną pol­
skich bagnetów i krwavdących w 
ciężkich bojach polskich oddzia­
łów V Dywizji! —  Na wschód!

ZDRADZENIF KOŁCZAKA
t r

W  tym czasie rząd Kołczaka 
znajduje się jeszcze w Omsku. 
Kołczak przez palce patrzy na 
grabież i złodziejstwa Czechów, 
na ich bezczynność i całą tragedję 
ziemi, na której żerują jak hieny. 
Przedewszystkiem dlatego, iż li­
czy na ochronę czeską kolei, po- 
drugie nie chce się wdawać z ni-

I son deklarację ideową Zgłoszenie się 
Z Władywostoku popłynęły na Legjotiu Młodych" w godzinę po de- 

stęon.e ładowne okręty: złoto, klaracji wywarło fatalne wrazemet
srebro, platyna. Dla cl.arakierys- j Nic dziwnego, że po taniej de-
tyki tego niesłychanego w dzie­
jach wojny zbiorowego maruder- 
stwa, przytoczyć można, że jed­
nych medykamentów ' wywieźli 
Czesi z Rosji na 1 ,miljon rubli, gu 
my naprzykład na 40  tys. rubli w 
złocie itd. itd

Za te pieniądze pozakładali 
sobie banki! (Bank Kombatan­
tów)

Należy przypuszczać, iż gdyby 
bolszewicy, w imię spuścizny, 
chcieli zażądać od Czechó\tf re­
windykacji wszystkich dóbr wy­
wiezionych z carskiej Rosji, nie 
wyciągałby do nich tak przyjaź­
nie ręki poseł Szeba, przez teryto 
rjum polskie.

Tak to wyglądał ów słynny 
„bohaterski pochód" Czechów 
przez Syberję. J.

k la ra c ji  oigan Z.N.P. n a z y w a  Pax 
p ism e m  b ez  kultury .  Ci p a n o w ie  
m a j ą  s w o is te  p rz e k o n a n ie  co to  
jest Kultura. Cat.

Oświadczenie Redakcji
Oświadczamy, że zamieściliś­

my artykuł p.Ł „Senjor Katolickie 
go Odrodzenia w Związku Myśli 
W olnej" w 83 n rze „Słowa"'z dn. 
24.III 36 r. podpisany „Młody Kato 
lik" poniekąd jako ripostę na art. 
p. Antoniego Gołubiewa w „Pa- 
x ic“, me podzielając wypowie­
dzianych tam Doglądów, nie uwa­
żając aby „P ax“ lub p. Gołubitw 
wykazywali kiedyKolwiek tenden­
cje komunizujące, albo też prowa­
dzili, czy ułatwiali prowadzenie 
agitacji komunistycznej w Foisce.

Redakcja.

Oddziały zmotoryzowane powstańców w  arooze do Alm ttyl
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Lawlua leci na dół

Tntererujące zdjęcie lawiny we włoskich Alpach.

MADRYT, PAT. lu z  koło północy rozgorzała na froncie madryckim 
wielka bitwa. Od strzałów ar mai wielokalibi owych trzęsły się szyby we wszy­
stkich gmachach, położonych w centrum miasta. Słyszano tez wyraźnie Kara­

biny maszynowe oraz strzelaninę, który m towarzyszyły wybuch> moździerzy. 
Walka toczy się prawdopodobnie na odcinku miasta uniwersyteckiego i Casa 
del Ca nipo. Szczegółów narazie orak Ciemna i deszczowa noc sprzyjaia ata 
kotu na bagnety

0 co walczy narodowa Hiszpania
AVILA. PAT. korespondent Hava- 

sa donosi:
Gen. Moia, aowóaca północnej armii 

powstańczej, wygłosił wczoraj pr zea 
mikroiunem rozgłośni w Salamance 
przemówienie, w któretn nakreślił głó­
wne linje progra.nu nowego rządu 
państwa hiszpańskiego. Linje te są  na­
stępujące:

Uznanie dla historycznej osobisto­
ści hiszpańskiej, która zapewni Hisz- 
panji właściwe miejsce w koncercie na 
■ odów wolnych, pokój i dobre stosunki 
ze wszystkimi wewnątrz i zewnątrz 
kraju bez pośredniclwa obcych, władzę 
i dyscyplinę niezbędną dla przeciwdzia­
łania zamachom na ojczyznę, organiza­
cja produkcji, humanitarne ujęcie za 
go dnienia pracy w celu przeciwdziała- I -------:-----

Piryty gen. Franco idą *> cenie
P aR YŻ , PAT. „Echo de P ar.V , nawiązując do w ydanego w dn. 4 lute­

go przez gen Franco zakazu eksportu pirytów hiszpańskich do rrancji, twier­
dzi, że przynosi to szkodę francitokimeu przemysłowi wojennemu. Na skutek 
tej decyzji przemysł nancusKi oęazie pozoawiony tegc ważnego surowca, któ­
ry znaiduje słę tylko w Hiszpanji, Portugalji i w Ameryce pomocnej. Piryty 
służą do fabrykacji kwasu siarkowego i żelaza. W  ten sposób stanowią one 
ważny surowiec dla przemysłu cnemicznego i przemysłu, związanego r obroną 
państwa.

„Echo de Paris‘ twierdzi, iż Niemcy zamówiły ostatnie u gen. Franco 
bardzo poważne ilości pirytów, zapewniając sobie dostarczenie w latach 1937 
— 1939 po 1.200 tys. tonn rocznie Anglja, jak twierdzi dziennik, miata za­
wrzeć z rządem portugalskim odpowiedni układ gwarantujący je j dostawę nie­
zbędnej ilości pirytów. Rząd angielski miał również wysłać Jo  Burgos specjal­
nego agenta handlowego i obserwatora woisicowego.

„Echo de Paris“ domaga się od rządu francuskiego, aby zapewnił rów­
nież Francji odpowiednią ilość pirytów.

Dlaczego odwołano Rosenberga

Iriia nadużyciom ze strony silnych, bez­
względne poszanowanie własności pry­
watnej, waika ze spekulacją, niezależ­
ność władzy sądowej, wolność naucza­
nia, zgodnie z kierunkiem, nadanym 
przez państwo aspiracjom ludu i mo­
ralności chrześcijańskiej. Ochrona dzie­
łka, obowiązkowa piaca dla wszyst- 

| kich oraz całkowite zniesienie protek­
cjonizmu i nieróbstwa w administracji 
państwowej. W zakończeniu gen. Mo- 

1 la oświadczył, co następuje: 
j „Nie wiem, czy to, co powiedziałem 

na odcień faszystowski, m„naiChisty- 
czny, konserwatywny, czy republikań- 

■ ski Wiem tylko, że jest to rozsądne i 
że sprawa ta zati yumfuje. Reszta jest 
mało wazna“.

Akcesy do obozu płk.Koca
Do obozu płk. Kocć zgłosiły wczoraj akcesy dalsze organizacje tegu sa­

mego typu, co poprzednio. Z ciekawszych akcesów należy zanutować akces 
Związku Narodowców, podpisany przez Piestrzyńskiego, obecnie współpracow­
nika „Kurjera Porannego". ! t • '

Komisja z Centrali Dyr. Lasów Państw.
na inspekcji inwestycyj rybackich
WILNO. W  piątek przyjechała do Wili.a z Dyrekcji Naczelnej Lasów 

Państwowych w Warszawie Komisja, w skład której wchodzili szef Dz,ału 
Użytków Ubocznych i Gospodarstw Nieleśnych Piątkowski oraz prof. Staff.

W  niedziele i poniedziałek Komisja wyjeżdżała riad jeziorc Naroc; 1 inne 
celem obejrzenia Inwestycyj rybackich. W  poniedziałek pociągiem weczomym 
członkowie Komisji odjechali do Warszawy.

Akar.em cy z „żalem" żegnają kolegą
WARSZAWA. PA T. W  dn, 27  

i 28 Uittgo rb. odbyły się zebrania 
Polskiej Akademji Literatury w 
siedzibie Akademji przy ul. Kra­
kowskie Przedmieście 32.

W  obradach wzięli udział: —  
prezes W acław Sieroszewski, wi­
ceprezes Leopold Staff, sekretarz 
generalny Juljusz Kaden - Band- 
rowski, oraz akademicy literatuiy: 
W acław Berent, Ferdynand Goe­
tel, Karol Irzykowski, Juljusz Klei 
ner, Bolesław Leśmian, Zofja Nał 
kowska, Zenon Mirjam - Przesmy­
cki, Jerzy Szaniawski, Taaeuss 
Zieliński i T adeusz Boy - Żeleń­
ski.

W  czasie obrad przyjęła Pol­
ska Akaaemja Literatury Z ŻA­
LEM do wiaaomosci ustąpienie 
Wincentego Rzymowskiego z gro­
na akademików literatury

W  związku z deklaracją ideową 
płk. Koca, Polska Akadem ja L iteratu­
ry powierzyła delegacji, złożonej z p. 
P. W acława Sieroszewskiego. Leopol 
tla S ta ffa , Ju lju sza  Kaden Banasów 
skiego, Wacława Berenta i Ferdynan­
da Goetla, zwrócenie się 3o Marsz ał 
r.a Polski Edwarda Śmigłego - P„ydza 

j protektora Polskiej Akademji L itera- 
;ury, w sprawach dotyczących bytu i 

rozwoju książki w Polsce.
Ponadto powierzono sekcji do 

spraw zagranicznych opracowanie pier 
wszej listy  członków korespondentów 
Polskiej Akadem ji L iteratury z po­
śród wybitnych pisarzy cudzoziem­
skich, obradowano nad zagadnieniem 
nagród literackich i regjonalnyeh sty­
pendiów literackich, nad sprawą do­
rocznych konkursów polonistycznych 
wśród młodzieży gimnazjalne.,, tudzież 
załatwiono sprawy bieżące.

PARYŻ, PAT. „L t Matin" twierdz:, 
że odwołania ambasaaora Rosenoerga 
z Hiszpanii bv najmniej nie należy inter­
pretować jako zamiaru osłabienia ak­
cji sowieckiej w Hiszpanii. Wyznaczę 
nie następcą Rosenberga Gajkisa, zna 
nego specjalisty od propagandy koniu- 
ristycznej w śrót luaności rolniczej, 
świadczy, iż komuniści zamierzają obec 
nie wygrać w Hiszpanji .kartę chłop­
ską-.

Pod rozł azi- Gajkisa zostana odda­
ni wszyscy agenci koinintemu, pracują­

cy na terenie Hfez.panjł.
Z drugiej strony liczni agenci m. In. 

Kozuchow, Tan.ki 1 Somow, którzy nie 
zdołali się dostosować do waiunków 
hiszpańskich, zostali odwołani do Mo­
skwy.

Pełnomocnictwa Gajkisa. jak zipew 
nia dziennik, idą o wiele dalej, niż. peł­
nomocnictwa Rosenoerga. M. in. roz- 
iazom Liajkisa ma podlegać Antonow 
Jwsiejenko, który dotychczas działał 
v Barcelonie zupemie samodzielnie.

Kłamstwa socjalistyczne
o rozstrzelaniu Rosity Dfaz

AV!LA, PAT. Specjalny kottspondert Has asa podaje, iż urzędowo za 
przeczują wiadomości o straceniu w Sevilli aktorki Rosity Diaz.

Komunikat stwierdza, że Rosita Diaz odbyła krótką podróż do Portu­
galji, a obecnie przebywa w Vailadolid, gdzie w czwartek ma wziąć udział w 
dobroczynnem przedstawieniu na rzecz żołnierzy

Hymn narodowei Hiszpanji
BURGOS, PAT. Ogłoszono dekret gen. Franco, według którego narodo­

wym Hymnem hiszpańskim zostaje dawny marsz królewski, który był hymnem 
urzędowym do kwietnia 1931 r.

\ w a m M w m iM M s m a m

Nie będzie pojedynku Lessnna-de Bono
RZYM, PAT. Duże zainteresowanie wywołała tu sprawa hono-owa, po 

między marsz, de Bono, b. naczelnym wodzeni armji włoskiej w AbBynji, a  
ministrem kolei p. Lessona.

Powodem zatargu była akcja publicystyczna marsz, de Bono, który po­
stawił zarzuty m:n. I essona, krytykując jego działalność administracyjną w okre 
sie wojny abisyńskiej. Świadkami marsz, de Bono byli: b. sekretarz generalny 
partji Ferinacci i Constanzo Ciano. prtzydent parlamentu Świadkami ministra 
kolei Lessona byli prezydent Senatu Federzoni i minister oświaty Bottai,

Sąd honorowy w składzie sen. Bodrero, dep. Caradonna, dep, Ylaggi, 
dep. Rutigliano pod przewodnictwem sen. Sar.ti-Pomano zebrał się wczoraj po 
południu i orzekł, że sprawa nie daje powiKlów do spotkania z bronią w ręku 
między marsz de Bono i min. Lessona.

Rzesza broni Niemców w  Z. S. S. R.
M OSKW  a  PA T. Przedstawiciel ambasadj niem ieckiej odwiedził 

wczoraj 4-ch Niemców, aresztowanych w Moskwie i okazanych na wy 
iedlenie. Odwiedziny te  odbyły yię w obecności przedstawicieli komisa­

riatów  spraw wewnętrznych i zagranicznych. Aresztowani oświadczyli 
przedstaw idolowi ambasady, że do zarzucanych im przestępstw nie przy­
znali się i  żadnych dokumentów nie podpisywali

Kiedy nastąpi wyjazd aresztowanych narazie niewiadomo. G-ciu 
Niemców aresztowanymi w Leningradzie odwiedził tam tejszy konsul ge­
neralny Rzeszy.

Jest rzeczą charaktery styczną, 
że do żadnego z uwięzionych o- 
bywateli Rzeszy, prócz 10-ciu o- 
statnio wysiedlonych nie został 
dopuszczony reprezentant dyplo-

• BERLIN. PAT. Niemieckie 
biuru infourtiacyjne donosi z Mo­
skwy:

Z 10 wydalonych z Sowietów 
obywateli niemieckich odstawiono 
dotychczas poa nadzorem nolieji matyczny Rzeszy, jakkolwiek zaró

wno ambasada w Moskwie, jak i 
konsulat w Leningradzie niejedno­
krotnie o to się upominały.

-io granicy 9 ciu. Jeden z wysied­
lonych, który przedtem był komu­
nistą i nie chciał wracac do Nie­
miec, zostanie odstawiony do in­
nego kraju. Obywatele niemieccy, Przy otyłości, dnie i reunatyźmie 
byli, jak się zdaje, w czasie swe- naturalna woda gorzka Franciszka - 
go pjbytu W Więzieniu straszeni Józefa zażyw ana rano n a c z c z o —  po-

- .  .  .  . .  ł » j < - r r t r ł n r «  i n i i n r A - r n  i n n m  i

rzekomemi niebezpieczeństwami, 
grożacemi im po powrocie do Nie 
m iec.

woduje łagodne wypróżnienie i usuwa 
z krwi jady powstałe w związku z prze 
mianą m aierji. Zalecana przez lekarzy.

Podróż króla Egiptu
PARYŻ, PAT. Tutejsze poselstwo w południe. Rodzina królewska poclą- 

egipskle komunikuje: Król Faruk w giem specjalnym uda się do S t Morltz 
orudzc z Egiptu w- towarzystwie królo- Po trzytygodniowym pobycie, poswię- 
wej Mazli, swej matki oraz księżniczek conym sportom zimowym i z--edzenni 
Fawziah, Falzah, ratka i Fathia swych Szwajcarji, rodzina królewna odwle- 
■ulóstr, przybędzie do Marsyljł w środę dz? Francję, a  następnie Anglję

Sowieckie prowokacje
na grankylestoftsklej

TALI IN, PAT. Mimo energicznych protestów, sowiecki straż graniczna 
aresztowała na jeziorze Pejpus 3-ch rybaków estońskich pud zarzutem, że prze­
kroczyli oni linję graniczną. Wypadki aresztowania rybaków powtarzją się co­
raz częściej.

DO B E R E Z Y
ŁÓDŹ, PAT W  dn. 28 lutego r. b. zostali przytrzymani 1 skierowani do 

miejsca odosobnienia w Betezie Kartuskiej Bi jak Antoni i Kłoszewski Franciszek 
za działalność wywrotową.

Każda skóra, stosownie do 
swoich właściwości, w ym o ­
gą ini.ego krem u do pielę­
gnacji. Sucha i więdnąca 
w ym aga nasycanie •a.-jo-
dnym  C R E ł ń E  N E l l f R E .
C e rę  tłustą, błyszcząca na­
leży nacierać kzemen b ez­
tłuszczowym  S E T A .  C e rz e  
n o r m a l n e j  o d p o w i a d a  
krem  pośredni, p ć ł t ł u s t y  
Y I R G I N I A ,  odżyw czy 
i udelikatniajacy. Ustalenie 
właściwości cery i w yb ór 
odpow iedniego krem u jest 
podstaw ow ym  w arunkiem  
pielęgnacji skóry tw arzy

PERPECT.ONi.xoo

PEP: ECTI0 1
Na U.S.B. toczy sią walka

Żydzi wciąż dążą do zerwania wykładów

Parowiec „Llaudovery C astle" najechał w nocy 25 lutego na minę, w drodze z M arsylji do A fryki Południo 
woj i został ciężko uszkodzony. 150 pasażerów zdołano uratować, K atastro fa  wydarzyła się w pobliżu wybrze

ża hiszpańskiego. .

W ILNO. W  dniach poprzednich z 
terenu walk o m iejsca w audytorjach 
zanotowano znów kilka wypudków 
prowokacji zc strony żydów, które za 
kończyły się albo odwołaniem wykła­
dów na tych latach, albo usunięciem 
przez profesorów żydów z sal.

Nicnotowane dotąd za iście o m iej­
sce zdarzyło się w piątek na ehemji, 
gdzie postępowanie nieprawnie znajdu 
]ąeej się tan? żydówki omal me dopro 
wadziło do grubszych zajść. W  stosun 
ku do niej wyciągnięte zostaną zapew 
ne przez odpowiednie władze jaknaj- 
ostrzejsze konsekwencje.

Przez kilka tych ostatnich dni za­
chowanie żydów nie uległo większym 
zmianom:

W  dniu wczorajszym na humanis­
tyce studenci - chrześcijanie opuścili 
wykład prof. K rid la i prof. Chouuń- 
skiego, którzy prosili ich bezskutecz­
nie o interwencję.

W ykłady odbyły się tylko w obec­
ności żydów.

Spraw a jednak podziału miejsc zo 
sta je  zsunięta na dalszy plan, jeśli 
chodzi o stopień zainteresowania, wo 
bec zbliżającego się terminu konkur­
su krasomówczego i wyborów do za­
rządów K ół Naukowych i B ratn iej 
Pomocy, oraz rozpoczynającej się wal 
ki wyborczej..

I t a k :
T U R N IE J KRASOM ÓW CZY

Turniej krasomówczy młodych pra 
wników stud. Uniwersytetu W ileńskie­
go odbędzie się w dniu 6 marca rb 
o godz. 18-ej w sali Śniadeckich w 
gmachu głównym. Przemówienia będą 
wygłoszone na trzy tem aty:

1. Sprawa interw encji w Hiszpa­
nii.

2. Zagadnienie kolonij dla Polski.
3. Mol-aine przygotowanie narodu 

do wojny.
W turnieju tym wezmą udział zna­

ni już z wieców młodzieży akademic­
kiej mówcy oraz kilku nowicjuszy-.

Dotychczas do turnieju tego zgło­
siło swój udział 8-mi.u studentów.

Pierwszą i drugą nagrodą będzie 
wyjazd na koszt K oła Prawników 
Stud. U SB na turniej krasomówczy 
ogólnopolski do Warszawy na dzień 
ly  m arca rb.

W Y B O R Y  DO ZARZĄDU . . .
B R A T N IE J POMOCY |yS ł ( l I C D r O O K 2 l

W ybory do zarządu B ratn ie j Po- * c r t | u y y i  A l f  U  W  Z f l l C T Z U  
mocy budzą w tym roku dość duże za ® V l l ł w  J  H ł r  J  ”  f c j f l w l  f c l
ciekawienie. Przed kilkoma tygodnia- | ŁÓDŹ —  W  sobotę w nocy wła-

clze policyjne u jęłj znanego l-asiara. 
Stanisław a Cichockiego („Sznicbród- 
k a“ ), w czasie gdy usiłował w towa­
rzystwie 5-ciu towarzyszy włamać się 
do Banku Spółdzielczego w Zgierzu 
przy ul. Kilińskiego 7.

Pozostali uczestnicy usiłowanegc 
włamania zdołali ujść. Zarządzono 
niezwłocznie obławę, która doprowr- 
dziła do u jęcia kilkunastu osoL podej­
rzanych o współudział z Cichockim 

Ostatnio Cichocki utrzymywał sif 
j w Warszawie z dochodów z własnych 
* nieruchomości i  kapitałów i wyprawa 
| zgierska była pierwszą oa n.emal 

trzech lat. Szpicbródka - Cichocki 
przybył z pięcioma kosiarzami do 
Lgierza samochodem, z Warszawy 
W spólnicy - kasiarze zbiegli limuzy­
ną. „Szpicbródka" ‘ je s t  najstarszym 
i najsłynniejszym kesiarzem. Ostat­
nio odsiadywał on więzienie w Czę­
stochowie za okradzenie jednego z 
banków —  był specjalistą od okrad; 
nia banków. Miał on tysiące sposo­
bów wykręcania się z rąk policji, jak  
i uciekania z więzienia, m. in. z jed 
rego więzienia uciekł w przebraniu 
fryzjera.

mi lista członków Czynnych wynosili 
około 400 osób. Dc wieczora dnii 
wczorajszego liczba ta  wzrosła dwu 
krotnie i wynosiła przeszło 800 osób

ZA M K N IĘC IE W P ISÓ W  DO BR A T 
N IE J POMOCY

Zarząd Stowarzyszenia Bratm a 
Pomoc Pol. Młodz. Akadem. U SB  po 
daje do wiadomości kolegów,, iż z dn 
1-go marca rb. wpisy członków upraw 
r.ionyck do wzięcia udziału w wybo­
rach do władz Stowarzyszenia, zoste 
ły zamknięte aż do odwołania.

T E R M IN Y  W YBO RCZE
Ju ż  w dniu 6 m arca złożona zosta 

nie na ręce p kuratora prof Jaw or 
skiego lista Członków uprawnionych 
do głosowania.

W  tymże dniu o godz. ltł-e j odbę 
dzie się posiedzenie kom isji wybór - 
czej, pod przewodnictwem prof. J a  
worskiego celem sprawdzenia przedło­
żonej listy  członków, uprawnionych 
do głosowania.

W  dnin 10 bm. odbędzie się walne 
zebranie sprawozdawcze ezłoiiKÓw 
B ratn iej Pomocy w sali Śniadeckich w- 
pierwszym terminie o godz. 19,30 i w 
drugim terminie o godz. 20-ej.

Składanie list wyborczych upływa 
w dniu 10-go bm. o godz 12-ej.

Oglądać listę uprawnionych do 
głosowania można będzie w lokalu 
B ratn iej Pomocy w dr.iaeh 10, 11, 12, 
13 i 14 bm. o godz. 10— 13 i 17— 20, 
gdy ż już w dniu 15 bm. o godz. 20-e,j 
upływa termin zgłaszania rekiamac; j  
do spisu wyborców.

Ja k i  będzie nowy zarząd Bratnie; 
Pomocy, zadecyduje głosowanie w dn 
17 I I I .  rb., które t-w ać bedzie w hollu 
gmachu głównego od godz. 9-e; do 
20-eju

O terminach walnych zebrań i wy­
borów do zarządu Koła Prawników i 
K oła Medyków poinformujemy w 
dniach najbliższych. (b ).

Teatr na Pohufance
i l •

Dxli • f .  S.15

ANNA CHRISTIE
C n y  iwyczdut — laitki wtiar

. I
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Poczia na kiermaszu 
iw . Kazimierza

WILNO W  czasie od 3 Jo  5 b, m. 
i  okazji regjOnaiiiego kiermaszu &w. 
Kazimierza zostanie uruci omiony kiosk 
pocztowo - telekomunikacyjny o .^ stę­
pującym za res_c działania: -

1) sprzedaż znaczków pocztowych 
i druków płatnych,

2) przyjmowanie telegramów i 
wszeudch przesyłek pocztowych z wy­
jątkiem działu oblotów pieniężnych,

3) przeprowaozanic rozmów tele­
fonicznych.

Korespondencja ..udana w wymie­
nionym kiosku, będzie stemplowana 
specjalnym datownikiem z 
„Wilno. Ki :rmasz Kaziukowj 

 o----------

Przy dolegliwościacn żołądkowo - 
kiszkowych, braku apetytu, atonji ki­
szek, wzdęciach, zgadze, otłbijaniach, 
cgólnem podrażnieniu, bólach głowy 
migrenowych zastosowanie 1 —  2 szklą 
nek naturalnej w jJy  gorzkiej Francisz­
ka - Józefa wywołuje aossonałe opróż­
nienie przewodu pokarmowego. Zale­
cana przez lekarzy.

Kurs medycyny 
społecznej

W yaz.al Lekarski Uniwersytetu Ste­
fana Batorego łącznie z departamen- 

napisem tem Służby Zdrowia Ministerstwa Opie 
ki Społecznej zorganizował Kuns Me­
dycyny Społecznej, który rozpocznie 
się dnia 10  marca b. r. o godz 18-ej w

ZdtdfS W tartai C Towarzystwie LeKarsikiem (ul. Zamko-

WIELKI ZJAZD ROLNIKÓW
Nowogrddczyrny

NOWOGRÓDEK. W  dniu 14 wielki zjazd rolniczo - gospodarczy. W 
n-arca r. b. odbędzie się staraniem Wo- zjeździe zapowiedziany jest udział mi- 
jewódzkiego Towarzystwa O rganlzacyj! n.stra Rolnictwa 3 Reform Rolnych, Po- 
i Kóiek Rolniczych w Nowogiódku — | niatowskiego.

Zciii3 elESiarzeczoiej
Przy ul. Trakt Raduisk) dokonano 

zbrodniczego podpalenia
W ILN O. Notowaliśmy wczoraj, że 

w niedzielę przy ulicy Trakt Radliń­
ski 12  wypuchł pożar, który zniszczyi 
zabudowania i inwentarz.

W  ogniu zginęło 5 krów oraz spło-

wa 24)
WIL NO. W tartakach w Wilejce w y ■ Kurs trwać będzie od 10 25 mar-

oikł zatarg międzv pracownikami a  pra ca> w lrym *° czas'c *2 prelegentów
.oua /cam, Robotnicy "omgali s.ę pod 2 w llna 1 v ' af 'zaw>' w ^  godzinach 
niesienia zarobków, na co me zgadza P°da całokształt n a jm n ie jszy ch  zaga- 
1 się przedsiębiorcy Robotnicy odwo- an!en z dzieaziny Medycyny bpołecz-: rW  całoroczne zbiory, sp .zęt rolniczy
tali się do inspekiora pracy w Wilnie, nei- g°®p
który uzna! słuszność ich rąaatt i do- ! Kul jest bezpłatny, słuchaczam . Poszkodowany Jo z ef Leu t określił
-  o wadził do zlikwidowania nicporozu- mogą być absolw enci medycyny, s ta - straty, wynikłe wskutek pożaru, na 
mień. Robotnicy uzyskał? znaczną pod- żyści . lekarze, którzy ma, ą zamiar po- 
wyżkę zarobków oraz strony podpisały święcić się te; tak ważnej ooecnie ga-
roczną umowę zbiorową.

WILEJKA.

łęzi wiedzy lekarskiej, a w szczególna 
ści ma.pą zamiar pracować w ubezpie- 
czainiach społecznych

Kandydaci winni zgłosić swe ucze­
stnictwo u kierownika kursu profesora 
<ł-ra Sergjusza Schilling - Siengalewi- 
cza (codziennie od godz. 12 —  13, Za- 

Dnia 25 b m. we wsi klad Medycyny Sądowej Uniwersytetu

Sfałszował listą 
wyborczą i

Laspol, gm. v.iazyńskie|, w czasie wy­
borów sołtysa gromadzkiego, sołtyc 
Cyryl uurowicz złożył na ręce pi zewod 
niczącego listę Kandydatów na sołtysa 
ze sfałszowanym podpisem jednego z 
wyborców Spirydona Pietraszewicza.

Ustalono, że Cyryl Durowicz podpis 
ten sam podrobił, by uzysaać więcej 
głosów, bowiem na tej liście była po­
stawiona jego własna kandydatura

Durowicza zatrzymano dc dyspo/y- 
c i : wiceprokuratora.

Stefana Batorego, 
telefon 11-87).

ul. Zaitretowa 23,

• Ł A T R  M U Z Y C Z N Y

L U T N I A *§i

D i i i

P O S E  -  M A R I E

J  a t r •

PR ZY fO D A  w GRAND HOTELU

Dla zachowania smuklej linji, nie u- 
żywam żadnych lekarstw, mówi popu­
larna, czarująca gwiazda filmowa, Lo- 
lotta L. Nie robię żadnych ekspery­
mentów na wlasnem zdro viu, gdyż 
muszę być silna i wytrwała. Osiągam 
to cudownym środkiem uzdrawiają­
cym, jakim jest sok z wyciśniętej po- 
rriaranczy. Nie każdy jednak gatunek 
nadaje się do spożycia bez cuKru, ula-

okolo 11 tys, zŁ
Policja, bactając powoay pożaru 

iowzięła odrazu podejrzenie, że za­
szedł tu wypadek podpalenia, tembar 
dziej, że —  ja k  twierdził posrkodowa 
ny — w czasie, gdy ogień wynuebł—  
(była to godzina 4 p. p .), nikt z do­
mowników do stodoły nie chodził a 
więc o zaprószeniu ognia nie może 
być mowy.

Dochodząc, kto mógł dopuścić się 
podpalenia, policja  zwróciła uwagę na

PODZIĘKOWANIE.
rsiniejszem składam serdeczne podziękowanie Wielebnym X X. 

Ks. Proboszczowi Janowi Totpie i Ks. Kapelanowi żywickiemu za od­
prowadzenie na miejsce wiecznego spoczynku mego męża

r t r
Generała Komana Jasieńskiego
Prof. Wąsowskiemu, dr. Świeżyńskiemu, komendantowi Szpitala 

Wojskowego, pułk. dr. Kiakszcic, pułk dr. Marynowskiemu, dr. majo­
rowi Gołyńskiemu, majorowi dr. Pancerzyńsk.emu, ar Kozłowskiemu, 
dr. Switkowi, dr Czeladinowi, dr. Pigulewskiemu, Prużańskiemu, Zda­
nowskiemu oraz siostrze Halinie Gintowtównie, za troskliwą opiekę 
podczas długotrwałej choroby mego męża.

Władzom wojskowym i Pp Oficerom za wspóluldział w pogrzebie, 
uraz wszystkim tym, którzy w mojem nieszczęściu okazali mi współ­
czucie i życzliwość.

i Romanowa jasieńska.

11-letniego Stanisława, którego .mia­
no widzieć na krótko przed wypad - 
kien. koło zabudowań Renta-

Jednocześnie doszło do wiaaomoś- 
ci władz, że zamieszkała przy ul. 
Trakt Rauuński 13 Helena G ieńow i-' 
czćwna, m ając od Renta urazę, z? 
niedotrzymanie obietnicy ożenku, od­
grażała się, że się zemści przez „pu­
szczenie jego gospodarki z dym em ". 
Oriertowiczó.mŁ —  ja k  się okazało —  
zwierzyła się Miłaszewiczowi ze 
swych zamiarów i poprosiła o pomoc.

Miłatzewicz po namyśle zgomził 
się, tembardziej, że miał urazę do 
Renta, lecz nie chcąc zwiócić na sie 
bio uwagi, polecił synowi podłożyć pa 
łące się szmaty pod stoaołę sąsiada, 
co też ten i wykonał.

Gierto wiezównę i  Miłasze a .cza za- 
„amieszk. w sąsiedztwie pod nr. 1 1  j trzymano, mimo, że w ypierają się oni 
jan a  Miłaszewicza, oraz jegc syna winy.

KRONIKA WILEŃSKA

W TÓRE’ '

D tli * '2
Hel*ny Cei 

Jan . 
K m egcnay

Wfchód ncne* f  6,08 

Zachód lU ńe i t  <55

Notatki radiowe
ROZSTRŹYGNIĘCIE KONKURSU 

KARNAWAŁOWEGO.
Dnia 24 lutcgu b. r. Odbyło się po- 

sieazenie jury Konkursu Karnawałowe­
go, które przyznało nagrody i wyróż- 

tego też wybieram bogate w witaminy nienia organizatorom Wieczornicy T a-
jafskie pomarańcze, które mi ogrom­
nie smakują i dodają sił. Zawiocitabym

li do pokonania organizatorzy i środo­
wiskiem, dla którego duży n.eraz wy­
siłek stanowiło ofiarowanie kilkunastu 
groszy dla jeszcze uboższych od sienie.

Następne dziesięć nagród otrzyma­
li: Zakłala Opiekuńczo - Wychowawczy 
dla sierot w Adampolu (woj. nowo­
gródzkie) ; Ognisko Młodzieży Pracują-

necznej urządzonej przez Polskie Ra- 
djo w dniu 30 stycznia b. r. Pod prze-

r/ * ■ . . w^dnictwem p. dyr Piotra Góreckiego j cej w W ilejce; Katolickie Stow arzysz.-
. go moich, me częstując len rozpatrzono 5 )7  zgłoszeń. , nie Młodzieży Męsiciej i Żeńskiej, (La-

jafskiemi pomarańczami, albo też, gdy Pierwszą nagrodę jednogłośnie przy!sin  — Pomorze); gromada wsi Babin- 
by w kuchni mojej, przy przygotowy- znano p. Janowi Górzyńskiemu, nau- j średni, p-ta Bednarów (woj. stanisła- 
w.-iniu napojów i słodkich potraw, po- czycielowi szkoły powszechnej w Do- wowskie); batałjon Żytyń; Oddział 7  
minięte zostały jafskie pomarańcze brzyniu na pomorzu- który nie tylko S. Snochowice w Kieleokiem; Koło T.
_____________________________________ I był inicjatorem pięknej akcji, ale i w S. L. Siersz (pow. Chrzanów); Szko-
----------------------------------------------------------- swej miejscowości zorganizował dwie ła Powszechna w Buchowiczach (Po-

; zabawy, które aały piękny dochód 235 lesie); Ochotnicza Straż Pożarna w 
W ł a m a n i e  d o  i k t a d u  zt 85 gr. P. Górzyński otrzymał 4-larn-

powy odbiornik Imperator F-my Na-

Instytut Muzyczny
w Nowogródku

Instytut Muzyczny K, Tow. Muz.
L., który stanowić będzie pierwszą pla
•eówkę oświatowo - muzyczną w woje WILNO. W  nocy nieznani sprawcy tawis 

ództwie nowogródzki em, rozwija się 181 pomoc., usunięcia sztaby od drzwi Kandydatów do następnych nagród 
[Hunyślnie: posiada obszerny lokal, Prceaostau się dc składu przy uL Pił- trudno było wybrać wśród tylu zgło- 
mieszczaey się w osobnym budynku smlskiegt) 14 ,skąd skradli Gedalji He s/.eń, wyróżniających się dobrą orgam-
Tow. Kuitur-j i Oświatj Siły pedago ? !J0W i 5 > 1-°°°  K|k- szma’  zacją i wysokością zebranej sumy.

' n ’ . a y‘ y P , f ,  munycn, wartości zł. 600. Dochodź.- Postanowiono kier.w ać się przede
pczn e stancy ą dyplomowani artyści „ j ,  się, ws-ystkiem oceną truanośd, jakie mu

pedagodzy. Z dniem 1 marca otwar­
ta  zostanie nowa klasa skrzypiec, pro 
nadzona on a będzie przez młodego 
kompozj tora, absolwenta warszawskie 
go konserwatorjum

Z dniem ] m arca odbywać się bę 
dą zbiorowe wykłady przedmiotów te 
oretycznych, obow.ązujące wszystkich 
uczni Instytutu Muz.

Zapisy uczni przyjm uje kancelaija  
szkoły codzieiime między godz. 37 —
19. — Kościelna 69 Dla niezamożnych 
zdolnych i pilnych uczni przewidziane 
są stypendja oraz ulgi i tak minimal- 
nvcb opłat.

Krajow e fabryki fortepianów zao­
fiarow ały zniżki dia uczni Instytutu 
Muz przy zakupie instrumentów.

 o----------

Wąchocku i pododdział Z. S. w Czar­
nej (pow białostocki).

Następnie przyznano upominki, kto- 
M- otrzymali: W acław Piątkowski, na­
uczyciel w Juciunach, p-ta Raduń (po­
wiat L iaa ); 79 drużyna pomorska Har­
cerska w Brusach; marynarze O R. P  
„Burza"; IV Zarząd Powiatowy T. S. 
L. w Bóbrce; 8 kornp 29 P. S. K.

I P. 1.8.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.b.

W  WILNIE
‘ Z dnia 1 marca 1937 r.

Ciśnienie średnie: 762.
Temperatura średnia: — 1.
Temperatura najwyższa 0.
Temperatura najniższa: —2.
Opad: 0,1.
W iatr: południowo - wschódnu
Tendencja: wzrost.
Uwagi- pochmurno.

PROGNOZA POGODY 
wea.ng specjalnych danych Pań­

stwowego lastyoitu Meteorolo­
gicznego w Warszawie

do wieczoca dnia 2 marca
Naogół chmurno, miejscami drobne 

opady.
Chłodniej, (w dzielnicach wschod­

nich lekki mróz, pozatem w ciągu 
dnia odwilż).

Umiarkowane w iatry z południc 
v,-schodu.

Hotel Europejski
P ie r w s io rz ę d tj  

C r a y  p rz y stę p ie .  Teleioay w p»< 
zojach. Wiada osobową.

W ęgierskiej podaje do wiadomości 
kolegów, że dnia 6-go bm. o godzinie 
1 9 -ej w lokalu „ L ig i"  ul. W ielka 17 
—4. odbędzie się zwyczajne zebranie 

F ik c ji  z prelekcją kol. S t. Tłuczkie- 
wicza pod t \ tułem „O Węgrzech mó­
wią, a W ę g ry ...!" , ilustrowane kolo­
nu. enn przezroczami.

—  Ogólne zebranie malarzy odbę­
dzie się we środę 3 marca rb. o godz. 
17-ej (5-ej wieczorem) we własnyjn 
lokalu przy ul. M etropolitalnej 1. Na 
porządku dnia —  sprawa wybrania 
komisji kw alifikacyjnej oraz sprawy 
ekonomiczno - zawodowe.

ROŻNE
—  Podziękowanie. Koło S ióstr Po 

gotowia San. P. C. K . w Wolnie „kła 
da tą drogą serdeczne podziękowanie 
Panu Dyr. Edwardowi Mincerowi za 
bezinteresowną pomoc w urządzeniu 
kursu nowej pisowni dla sióstr Pog 
San. oraz udzielenie, lokalu i sprzętu 
naukowego na czas trw ania wyżej wy 
mienionego kursu.

Oby tan uspołecznionych ludzi by 
• k> w Polsce ja k  najw ięcej.

Zarząd.
—  Podziękowanie. Przewielebnemu 

i O. Ilugolinowi, Franciszkanowi z.a
przepiękne i podniosłe kazanie na re 

I kolekcjach p arafii św. Jakóba w Wił 
nie oraz Czcigodnemu K s. Probosz 
czowi za Jego starania wdzięczni pa 
rafjan ie  składają stokrotne „Bug za 
plać‘ ‘ .

I — Związei Pracy Obywatelskiej K o­
biet komunikuje, że pozostałe bilety 

| na przedstawienie „Anna C hristie" 
po cenach propagandowych, które oc 
L-dzie się w dniu 6 m arca rb. (sobo 
ta) w teatrze miejskim na Pohulance

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Oskierko Aleksander z Warszawy,
Karlin izaak z Rygi, Orzeł Eibward z 
Rvgi. Wygodzki Szymon z Warszrwy, są do nabycia w \asio Cukierni Rudń 
Oancwing Waldemar z Niemiec, ‘Giech ckiego (M ickiew icza!) we wtorek, 
Szloma z Warszaw; Aion A itjasz i  sroc)ę x czwartek, w godzinach od 5 
Warszawy inż Pertki-w.cz Wincenty, do ? Wlecz0rcm w dlliu przedstawie- 
inz. Suchodolski P.ntr ze Lwowa, Ku • 
borski Antoni ze Lwowa, Mazurkie­
wicz Alfted 7 Poznania, Leszriewski 
Marjan z Lublina Steupm Jerzy z Lu 
blina.

w  sprawie pałacu Słuszkow i parku Sapieiyńskiego
oraz ul. Ferdynanda Ruszczyca

SAM OBÓJSTW O STUDENTA.
DZISNA. Wikior Kosdukiewicz, atu 

dent, mieszKamec kol. Maląka - Kozłow­
ska, gm szarkowskiej, w swojem mie­
szkaniu popełnił samobójstwo wystrza 
łem z rewolweru w usta. Przyczyny 
samobójstwa naruzie nie ustalone

HA FILMOWEJ rAŚMIB
.K R o L  KOBIET".

•CASINO"
Nazwisko Ziegfełda w dziejach re- 

wji scenicznej na Broadwayu i filmowrej 
w Hollywood jest poniekąd historycz­
ne. Bogata wystawa, najpiękniejsze 
girlsy, feeryczne Domysły — wszystko 
to szło z „Ziegfeld Foher". Niejedna 
gwiazda filmowa zaczynała swoją kar 
jerę w zespole baletowym Ziegfełda 
Wspaniałe rewje firmowe w rodzaju : 
„Króla Jazzu", „Wonder Baru", „Melo- 
dyj Broadwayu" dostarczyły widzom 
całego świata niezapomnianych wra-1 
zeń wzrokowych i słuchowych. Dzis, 
gdy już rewja i girlsy przestają być i 
modne, film składa hołd Ziegfeldowi.

Postać tytułową odtwarza uoskona- J 
ły aktor William Powell. Partnerkami i 
jego poza duskonałemi zespołami girl- 
sow są Myrna Loy i nowa rewelacja 
Hollywoodu Luiza Rainer.

Film rozpada się na dwie części: re- 
ę.jową i fabularyczną. Rewje są laane 
(szczególnie taniec z chartami), choć 
r.ie przewyższają tego, cośmy dotąd 
w:dzieli na ekranie w podoonych ta­
mach. Fabuła wypaidła słabo i rozwle­
kle Przydałyby się pewne skróty z ko­
rzyścią dla całości. Mankamenty treści 
wynagradza bogactwo wystawy i po­
mysłowość scen tanecznych oraz ohfi- 
tość adnych nóżek

I lodatki przeciętne
Tao C.

W ILNU. 28 ub. miesiąca zebrani 
członsowie i goście P T K  —  sekcji im. 
I . Ruszczyca Miłośników W ilna, Wi- 
Irószezyzny. — po wysłuchaniu i prze 
dyskutowania wyczerpującego refera­
tu prof. Morelowskiego na temat pa 
łacu Słuszków i te j części Antokola, 
która pod względem rozplanowania 
artystycznego parków i pałaców przy 
pominą W ersal i najznakomitsze kon­
cepcje artystyczne, doszli do przeko 
nania, iż :

pomnikowem uczczeniem w Wilnie 
pamięci W ielkiego M arszałka Polski 
i największego miłośnika W ilna jest 
odrestaurowanie pałacu Słuszków na 
Antokolu,

z osunięciem zabudowań więzień -

nych, aby pałac Słuszkowski wskrze­
szony w swojem pięknie został wew­
nątrz przystosowany do potrzeb mu­
zeum im. Jo zefa  Piłsudskiego, które 
zawierałoby w sobie nietylko panora­
mę Wilna, htctorję walk o niepodleg­
łość i inne zbiory historyczne, ale tak 
że obok nich dział artystyczny pod i- 
nm-niem Ferdynanda Ruszczyca, wiel­
kiego i dla W ilna zasłużonego artysty 
z epoki Jó zefa  Piłsudskiego.

W  celu przedstawienia te j rczolu 
( ii odpowńcdnini czynnikom, zebranie 
uważa za potrzebne, aby P T K  wysła­
ło odpowiednią delegację do władz.

W związku z odczytem prof. M 
Morelowskiego uchwalono zwrócić się 
do gen. F r . Kleeberga o poparcie w

sprawie rekonstrukcji parku Sapie -
żyńskiego.
-  Zwrócić się do M inisterstw a Oświa­

ty o asygnowanie odpowiednich środ­
ków na odlewy artystycznych rzeźb. 
W  S P R A W fE  U LIC Y  FŁRD YN A N - 

DA RUSZCZYCA W  W IL N IE  
Z, trzech wniosków, podanych w 

lo.i sprawie i przedyskutowanych przy 
jęto  największą i absolutna większoś 
eią głosów wniosek prof. Ja n a  Bułha­
ka, zaproponowany przez EuzebjuszŁ 
Lopacińskiego. aby ul. św. Anny, któ­
re j nazwa nie je s t historyczna, ze 
względu na poiozony pr/y niej, zało­
żony z inicjatyw y Ferd. Ruszczyca, 
Wydział Sztuk Pięknych USB, na­
zwać ulicą Ferdynanda Ruszczyca

Komfortowo uriąai^og

Hctel S t  Georges
w W lln ii  

A | irt im >  ty, łaiitmki, ł t l i l . i ;  w p< - 
kfjacb. C.it> bart** pk*yat*r*a.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A".

Han Konwanty, przemysłowiec ze 
Zcfołbunowa, Jaruga Stanisław, urzęd­
nik z Warszawy, Mśeichowska Zofja z 
L.otwy, Lindner Maksymiljan z Warszu 
wy. Biszewsk, Józef, ziemianin z Łyn- 
tup, Zakrzewski Bolesław z Tykocina, 
Roth Józef z Berlina, mż Fńaszewski 
Marjan z Wotożyna, Drager HellmutT 
z Berlina, mgr Klawe Janusz z Gdyni, 
di. Rachmański Aleksander z Warsza­
wy, Szalkiewicz Marjan z Brasławia. 
dr. Fuchs Karl z Gdańska, star. Oiejni- 
czakowski Eugenjusz z Krasnego-Sta- 
wu, Korkozowicz Stanisław z majątku 
Luszczykow’Szczyziia, adw. Sieniewicz 
Władysław z Grodna, Korabiowski V. i' 
hełm ze Lwowa, Szacki Maksymiljan 
ze Lwowa.

nia (6 hm.) w kasie teatru na Pohu­
lance

AKADEMICKA
—  S ek cja  Szybowcowa AZS po­

wiadamia swych członków, że w dniu 
3 marca 3937 r. odbędzie się w loke 
lu AZS u walne zebranie sprawozdaw­
czo - wyborcze. Termin zebrania wy­
znaczono na godz. 20-tą, w 1 -szym 
tfm um e, zaś na godz. 20.30 w term i­
nie 2-gim. Zebranie w terminie 2-gim 
odbędzie się bez względu na ilość o- 
bi-cnych członków.

TEATR I MUZYKA
—  T eatr Muzyczny „Lutnia . — 

W ystępy Jan in y  Kulczyckiej. Dziś .Ta 
nina Kulczycka wystąpi w głośnej o- 
pcretce amerykańskiej „Rose - Ma­
r ie " .  Niewątpliwie przez objęcie te j 
fo li przez znakomitą artystkę*„Rose- 
M arie" znowu stanie się atrakcyjnem 
widowiskiem sezonu, ja k  w roku ubic 
głym. Ju tro  op. Abranama „Przygo­
da w Grand H o te lu ", według kome- 
d ji Savoira „Księżniczka i chłopiec 
hotelowy1 ■.

—  4-go marca w teatrze „Lutnia*
z racji święta regjonalnego, a co za 
tem .dz.ie dużego zjazdu ze stolicy i 
prowincji, teatr „L u tn ia " będzie

ZEBRANIA I ODCZYT*
— Związek Oficerów Rezerwy. Na

walnem zgromadzeniu K oła W ileńskie 
go 7,0R , odbytem w dniu 28 lutego r.ę  czynny tegu dnia dwukrotnie: o godz 
b., wybrani został- prezesom Spaczyń 4 pp, j  występem Jan in y  Kulczyckiej 

j ski Stefan .Tułjusz, m jr. rez ; wice- tnuna będzie „Przygoda w Grand - 
prezesami dr. Brokowski Stefan , m jr. H o te lu ", zaś o goaz. 8,15 „Rose - 

I lek. rez., Jackow ski Henryk, m jr, s. M alcie".
dr. Monikowsk' Kazimierz p p o r.'

 ̂ rez., Walczykowski W acław ppor. ’ Teatr dla dzioCi w „Lutni .
i rez.., Członkanu zarządu: inż. B łaże-|^ł nadchodzącą niedzielę o godz. 1,1 
jcw icz Kazimierz, ppor. rez.,, Dąbrów min. 15 w południe po raz pierwszy 
ski - Je lita  Bolesław rtm. s. s., Górski wystawiona zostanie malownicza baj- 
Iłoman, ppor. rez., Jackiew icz Anatol i według Andersena „Księżniczka 
ppor. rez., Juszkiewicz Aleksander, i na grochu". , urozmaicona tańnanu, 
ppor. rez., K ryński M arjan, ppor. rez., -y^onanemi przez studjum baietowc 
Kondratowicz M ikołaj, por. rezerwy, Muraszowej, @a»y specjalnie zniżo- 
Lewicki Jo zef, por. rez., Markowski j ńe-
K onstanty ripot. rez., Mianowski S ta- j _  Teatr M iejski na p onulajlC(i, _  
nisław. k p t K  S  rez. OrczyKowsk ' D zisiaj we wtorek - ^  we ńrodę 
Eugenjusz rP oi. rez., btępaowski V "  ; ,vieCzorem (o godz. C,lo) powtó-z.e -
ktor, ppor. ^ez.,^ zutozicz^ en̂ _  ■ nie ostatniej nowości repertuaru teat-

Anna ChrLs- 
r» k

ppoi. rez., Tchórz Mieczysław, ppor. ru, nastrojow ej sztuki

/.djęcie nasze przedstawia b. pałac łoch.egc. W pałacu tym rezydowali kró ‘ chitekloniczny zahytek sztuki wileń- 
Słusźków, w Wilnie, wybuiowany w Iowie polscy w czasie swycn pobytów -kiei został zamieniony przez Rosjan 
169n roku przez hr. Duminika Słuszkę w Wilnie. najpierw na koszary' woiskowe, a póź-
z Czasnik i Bychowa, wojewodę po- W okresie zaboru wspaniały ten ar- niej na więzienie.

rez., Urban Władysław, por. rez.,. Do ;
Kom isji Rew izyjnej Domański Broni j 
sław, płk. cm., Kiewlicz Czesław, por. —  Teatr lite ra ck o  - A artystyczny 
iez., Kraw acki Leon ppor. rez. „N ow ości". Dziś, we wtorek 2 I I I  po

— Zarząd PAZZM „ la g a "  poda ( wtórzenie wczorajszej regjoualnej pre 
je  do wiadomości kolegów, że dnia 8 m jery p- t. „W esoły K a z iu k " w opra
(poniedziałek) bm. o godz. I9 -e j w 
lokalu „ L ig i"  (ul Wielka 17— 4) od­
będzie się organizacyjno zebranie 110- 
wotworzącej się Sekcji Zamorskie., — 
(k ra je  Ameryki Południowej).

—  Kierownictwo S e sc ji  Polsko

cowaaiu 1* z udziałem Janusza Ściwiar 
skiego oraz całego powiększonego ze- 
spom

Codziennie dwa przedstaw’ema o 
godz. 6.30 i  8,3.5.

Ceny zwyczajne, zniżki ważne.
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fc*0SY CZYTELNIKA g

K t o  i z a w i n i ł ?
Jesicze o popularnej w y­

cieczce do ZaKopantgo
Spełniając obietnicę daną giupi: 

wycieczkowiczów niefortunnego pocią­
gu popu.arnego z Wi'na do Zakopane­
go, składam publicznie relację z tej 
pełnej zdumiewających przygód pod­
róży, a czynię to również i z tego 
względu, że mcże słowa moje przy­
czynią się w jakimś stopniu do unor­
mowania tej ze wszeehmiar ważnej 
dla państwa kwestji: racjonalnej or­
ganizacji zagadnienia turystyk mailo­
wej w Polsce.

Dnia 20 lutego o godz. 11 lano o- 
puściliśmy Wilno udając się n-i wycie­
czkę turystyczną pociągiem popular­
nym Wilno —  Zakopane. „Orbis“ .ti- 
ionnował nas, że możemy wysiąść w 
Warszawie i źe Liga Pop. Tur. nie na­
kłada na uczestników wycieczki obo- 
w iązku dojazdu do Zakopanego. Spra­
wa oczywista, że nabyte bilety miały 
nas upoważniać do Dowrotu t>mże po­
ciągiem popuiarnym do Wilna.

Tymczasem tuż za Lartdwarowem 
zjawiła się kontrola i jeden z uizęd.li­
ków kolejowych ogłosił, że w Warsza­
wie wysiatdać nie wolno. Zapanowała 
konsternacja. Powoływaliśmy się na in­
formacje otrzymane w Orbnie, tłuma­
czyliśmy na co nas narażono. Jedna 
z pań oświadczyła, że nie może jechać 
ao Zakopanego, gdyż me ma pienię­
dzy i liczyła na pobyt w Warszawie u 
siostry Urzędnik był głuchy na wszyst 
ko i stwierdził raz jeszcze kategorycz­
nie, że takie jest zarządzenie władz 
kolejowych i że nic na to poradzić nie 
może. W  tej chwiłi inny urzędnik Ko­
lejowy informował stojącego obok pa­
na, że w Warszawie wysiadać można. 
Byliśmy kompletnie zdezorjeiuowani, 
jednak wiadomość udzielona przez dru­
giego urzędnika pocieszyła nas mc- 
co. Po orzejściu kontroli cały pociąg 
wzourzony „więc ostatecznie można 
wysiadać, czy nie można?" - -  slycza- 
ło się zewsząd to samo pytanie. Do­
piero w Warszawie mieliśmy Się prze­
konać o tern, że istotnie wysiadać nie 
można Służba koiejowa żądała kate­
gorycznie zwrotu kart od opuszczają­
cych dworzec pasażerów. Wzburzenie 
jednak uczestników wycieczki by'o tak 
wielkie, że przedarli się oni pizeinocą 
przez boczna furtę, zatrzymu/jc przy 
sobie karty uczestnictwa. Po wydosta­
niu się na miasto, większość turysióy 
udała się bezpośrednio do ,,Orbisu". I 
tam widać zupełną dezorientację... Mu­
szą porozum;eć się z Wilnem  nic
nie wiećLą., chyba jakieś nieporo­
zumienie, które oczywiście będzie za­
łatwione w myśl interesów puoiicznoś 
ci. Kozgorączkowanie zwoma mija i 
ludzie rozchodzą się w różne strony, 
by spotkać się znów 24 na dworcu 
Głównym. •

To, cośmy w dniu odjazdu ujizeli 
na peionie, napetn.ło nas bezgramcz- 
nem zdumieniem- przy każdych 
drzwiach pociągu popularnego stał po­
licjant, koło niego uzbrojony fu .kcjo- 
narjirsz kolejowy i kontroler. Robiło 
to wrażen.e, że deponuje się jakichś 
niebezpiecznych przestępców. i

Pasażerów wpuszczano do wago- | 
nu z zachowaniem wszelkich środków [ 
ostrożność* • długo badano każdą kar­
tę kontrolną zamienianą uczestnikom 
pociągu popularnego przez organizato­
rów -wycieczki, w Zakooanem oilnie 
przyglądano się pełnowartościowym 
biletom wydanym przez Orbis tym po­
dróżnym, którzy wysiedli w Warsza­
w ę  Wręszcie pociąg opuścił dwo 
rzec główny. Odieżdżaliśmy pod^ m e-  
słychane przykrym wrażeniem. 
wało się nam, że wywożą nas dokądś 
daleko .. Fu! Zmora! Przecież na 
peronie pozostają nasi poiscy poli­
cjanci, nasi polscy bojowi kolejarze —  
a my sami jedziemy turystycznym po­
ciągiem popu‘amyrt>, wracając t  mi- j 
lej .wycieczki do Warszawy. J

A teraz Dytam Czy władze kole- 
lowe nie mogły inacze rozwiązać icj 
sprawy'!1 Nie wchodzimy w tej chwili 
w to Kto zawinił? Może Orbis, mo­
że Dyrekcja, może Liga Pop Turysty
y  __ wykaże to prawdopodobnie ś'edz
two, które w tej sprawie musi być 
przeprowadzone, chodzi o co innegc 
jakiem prawem władze kolejowe szy­
kanowały publiczność udającą się w 
celach wypoczynkowych na kilkudnic 
wą wycieczkę pociągiem popularnym?

Wanda Haralewiczówsa.

Z DZIEJÓW WILEŃSKIEGO RATUSZA
W sali seminarjum Archeołogji Kla- 

sycnztj U. S. B. odbyło się dnia 27 
lutego posiedzenie Sekcji Hislorji Sztu­
ki Tow. Przyjaciół Nauk, na którem p 
Euz. Łopaciński wygłosił referat p. t. 
„H isw ja ratusza wileńskiego, w. XVII 

'XVIII według nieznanych archiwaljów" 
oraz „Nowe archiwalja do sztuki Wlł- 
na XVI i XVIII wieku \

| Odczyt ten wzbudził zrozumiale za­
interesowanie ze względu na specjalną 
aktualność tematu, boć przecie zanied­
bany i przez wiele lat ostati.icn .ście po 
macoszemu traktowany ratusz byl nieg- 
dj-ś największą naszą chlubą i ambicją, 
przedmiotem ciągłych starań i kłopotów 
oczkiem w głow ie, a teraz powraca 
r.am, wprawdzie zwoina, ale zato wy­
trwale do (dawnego, świetnego wyglą­
du.

Tamten dawny, z zamierz clwych 
czasów wizją plastycznego opisu wy­
wołany, był całkiem odmienny, do na­
szego, obecnego w mczem niepoaohny. 
Drewniany, z wysoką wieżą, otoczony 
zewsząd całą masą drobnych sklepi­
ków, straganów i bud jarmarcznycn, 
posiadał jeszcze dwie swoiste osobli­
wości, a mianowicie: pręgierz i szubie­
nicę. kióra —  jak z dawnych opisów 
sądzić możemy —  nie służyła bynaj­

mniej jedynie ku ozdobie, a uciesze 
miejskiej gawiedzi.

Historj? początków i najaav'niej- 
6zych poczynań ginie w „(dziejowej 
pomroce", wiemy zaledwie tyle, że już 
od wieku XV-go miasto Wilno, na wzór 
innych miast polskich na prawie mag- 
debursk em przebywających, posiadam 
swój ratusz w rynku, w wieżę obronną 
zaopatrzony, pręgierzem i szuoierncą 

pięknie przyozdobiony. Gdzie się jed­
nak znajdował i jak dckłaidnie wyglą­
dał, stare kroniki nie wspominają.

Z 1503 roku pochodzi „przyzwolenie 
na budowę idomu gościnnego", który 
miał stanąć gdzieś w pobliżu obecnego 
ratusza, a w roku 1587 stał już z całą 
pewnością na tern samem, co i obecnie 
miejscj , Wicrótce też rozpoczynają się 
długą iserją srogie pożary (1603, 1665* 
1707, 1748), od1 których cierpi najwię­
cej drewniana wieża ratuszowa. Magi­
strat świecący chronicznie pustkami w 
mieszku —  ileż to musiał rok rocznie 
wyasygnowywać na podarunki dla pa­
nów wojewodów* i biskupów, mnichów 
i Kasztelanów, ba* nawet zwykłych 
żołnierzy na czekoladę i oliwę, migdały, 
wino, misy jx>złociste — cóż więc dziw 
nego, że potem, nie mogąc już wszy­
stkiemu podołać, musiał ogłaszać naa-

Pamiątki z Wilna
I Związkowi Propagandy Tury­
s t k i  Wileńskiej należy się wdzię­
czność za urządzenie konkursu pa­
miątek wileńskich, a tirmie b-ci 
Jabtkowskich —  za wystawę w 
narożnem oknie. Przed te,m oknem 
nie można się nie zatrzymać dw- 
żej. Oto są wyniki konkursu, —  
oto została aokonana pierwsza 
próba wytworzenia ruchu w dzie­
dzinie produkcji drobiazgów pa­
miątkowych. Znaczenie tych dro­
biazgów jest wielkie, mogą one 
zapewnić dobrobyt, lub conajmniej
—  znośną egzystencję producen­
tom pamiątek, —  no i mogą przy­
czynić się do większej popularno­
ści Wilna i ziemi wileńskiej.

Gdynia legitymuje się wyroba­
mi z bursztynu i muszlami, Kra­
ków i góry —  ciupagami i wyro­
bami góralskiemi, Fturulszczyzna
— ceramiką, ale Wilno i Wileń- 

S7.czyzna poza palmami, dotych­
czas nie miała prawie nic, bo tka­
niny ludowe, tak piękne i charak­
terystyczne — to nie kilkuJziesię- 
ciogroszow a pamiątka, robiąca za­
sadniczą propagandę ziemi

Co można powiedzieć o wyni­
kach konkursu, sądząc z wystawy 
w sklepie b-ci Jabłkowskich? To 
przedewszystkictn, że inwencja 
artystyczna nie zawiodła, że po­
ziom eksponatów jest naogół wy­
soki, że wileńskość w wielu wy­
padkach została w tych wyrobach 
wydobyta bezbłędnie a wybitnie f 
£; tystycznie.

Ale artyzm wyrobów, a nawet 
ich wileński charakter —  to je ­
szcze nie wszystko. Pamiątki, 
przeznaczone dla wielkich rzesz 
tmystów, muszą r.i.eć siłę atrak­
cyjną, aby się rozchodziły w dzie- 
s.atkach i setkach tysięcy egzem­
plarzy. Jeżeli uwzględnić to, od­
sunie się na plan drugi soorOj 
przedmiotów naprawdę wartościo- j

stylizowane zwierzęca, wykona­
ne przez Pracownię Malarsko - 
Zabawkarską Romualda Iwanow­
skiego.

Te wyioby mogą się stać praw 
dziwemi pamiątkami z Wilna, czy­
li mogą liczyć na masowy popyt. 
Łatwo się wytworzy swego rodzą 
ju moda na nie, a że naogół będą 
dostępne dla wszystkich, pójdą 
szeroko w świat.

Największe powodzenie, mam 
wrażenie, można prorokować dre­
wnianym wy ba* cyn pracowni 
Romualda Iwanowskiego.

Te, naprawdę artystyczne syl­
wetki zwierząt i ptaków, mogą 
znaleźć najprzeróżniejsze zastoso­
wanie. Ktoś, kto może wydać 
zaledwie Kilkanaście groszy, na­
będzie jakiegoś małego pieska, czy 
wiewiórkę, ktoś może się zdobyć 
na kupienie większej zabawki, bar 
dzo praktycznej, bo nie bojącej 
się najbardziej niszczycielskich 
rąk dziecięcych, ale pozaiem są 
możliwości wyrabiania kałamarzy- 
ków, przycisków, podstawek do 
listów iub serwetek etc. etc. z te- 
mi figurkami.

Należy się zaopiekować powsta­
jącym przemysłem oamiątek z 
Wilna. Szkoda, że Bazar Ludo­
wy jest tak mało ruchliwy, lub 
wykazuje za dużo energji w pro­
pagowaniu wyrobów ludowych 
innych ziem (ceramika huońska!), 
ale należałoby skoncentrować han 
de! pamiątek w- jednenp miejscu, 
w jakimś sklepie, któryby dbał o 
estetyczne wystawy i stale zmia­
ny oraz umiałby zachęcie kupują­
cych do nabycia rzeczy cenniej­
szych.

Początek jest zrobiony. Należy 
życzyć inicjatorom wielkiego po­
wodzenia!... n* z-

programowe „składanki", lub też 
petycje do rządu o pożyczkę 
wysyłać. Gdy więc uzyskano fun­
dusze przystępowano natychmiast 
do mniej lub bardziej grun­
townego remontu. I tak napizykiaa po 
jednym ze znaczniejszych pożarów ga­
nek ratuszowy miedzianą blachą obito, 
a na tej galerji w każde święto przy­
grywała muzyka, kiedy indziej znów, 
przydano mu „sztuki na piłótme" i „oz­
dobne mapy", były też swego czasu 
jakieś wazy i koiony, bo w rachunkach 
miejskich wianieje pozycja: „na złoce­
nie esów, gałek i orła yyfdane...", wre­
szcie w roku 1680 sztukaterzy przybra- 
i oKna budynku od zewnątrz i od we­
wnątrz iigurkami aniołków, z których 
każdy nie mniej, niż jedenaście złotych 
i groszy dziesięć kosztowa*.

Największą jednak pieczą otaczano 
zegar, dzwony i cymbały, które często 
przy w.elKim ogniu ulegały stopieniu. 
Szczególniej zegar astronomiczny cie­
szył się niebywaiemi wprost względa­
mi. Do niego to sprowadzano specjal­
nych zegarmistrzów z Kowna, na jego 
reparacje wydaw. posażne sumy a w ra 
zie jakiegoś zniszczenia zegai byt rze­
czą pierwszą i najpilniejszą i od zega­
ra rozpoczynano remont, bo niepodob­
na, „by miasto nasze giucne oyć mia­
ło".

I tak historja powtarza‘a się wkół- 
ko aż do roku pańskiego 1781, gdyż w 
tymże roku właśnie wydarzyła się wiel­
ka katastrofa —  runęła znagła wieża 
ratuszowa

Już w pierwszych m.esiącacfi owe­
go roku zauważono pochylenie wieży 
o parę stóp na wysokości trzech pięter, 
ale (sprowadzony specjalnie w tym celu 
z Werek —- Gucewicz zbagatelizował 
sprawę i zawyroKOwał, że poJjiarta i 
wzmocniona wieża sama powróci ao 
pionu. W krótce więc rozpoczęto roboty 
przy fundamentach gdy w tern, dnia 
16 czerwca, zad.żał znagła cały ratusz. 
Dopiero wtedy Gucewicz zorjentował 
się w grozącem niebezpieczeństwie i 
przepo wiedział rychłe runięcie wieży. 
Istotnie z 17 na 18-go czerwca zaczę­
ły tsię osypywać części wewnętrzne, a 
dnia 19-go o godzinie 4-ej runęła z hu­
kiem ratuszowa wieża przygniatając 
swym ciężarem frontową część ratu­
sza.

Pomimo niewątpliwej winy Guce- 
wicza, znów tym razem zwrócono się 
do niego z prośbą o podlanie projektów 
na budowę nowego ratusza i z pomię­
dzy kilku rysunków król Stanisław Au­
gust Poniatowski wybrał jeden, według 
którego wzniesiony ratusz pizetrwał z 
matemi zmianami aż do dnia dzisiejsze­
go. (Oryginał tego projektu znajduje 
się dotąd w Miejskiem Archiwum z 
własnoręczną, królewską adnotacją). 
Dalsze dzieje ratuszu są nam już ^epiej 
znane, jak lip. przerobienie go przez 
Rosjan na teatr w pierwszej połowie 
XIX w., orzyczem została zniszczona 
piękna sala Kolumnowa, parter zaś prze 
budo A*anc na szereg maiych izb —  skle 
pików. W  roku 1906 odbyto się Tu 
pierwsze ud czasów Murawjewa przed­
stawienie w języku polskim, a w roku 
1924 teatr zosta* zamknięty ze względu 
na niebezpieczeństwo pożaru.

Teraz po długich latach trwania w 
brzydocie i zapomnieniu, stary n.iSz r a - 1 
tusz pięknieje nam z dnia na dzień i 
chociaż wiele się od tamtych, legendą 
powracających czasów odmieniło, tli mt 
nieśmiały płomyk nadziei, że radni nasi 
gwoli zadośćuczynienia wymogom tra­
dycji, zatroskają się przecie o piękny, 
staroświecki zega*- astronon lczny, — 
„to ć niepodobna, aby miasto nasze 
głuche być miało" cddy.

W terenie \ na torach
Piękny pokaz Jazdy figurowe]

. «Mi’ . c
Rodzeństwo Kałusowie —  najlepsza polska para łyżwiarska w efek to w irj

fienrze

Migawki z  r ó t r r o s t w  juniorów
WII. 0. Z. B. w dniu 27 I 28 lutego b. r.

Mistrzowie:
W aga musze —  LUKmkn ii — Ełe>. 

trit.
Kogucia —  Czechowski —  W KS 

„Śmigły*
Piórkowa — śnitko —  W KS „śmig 

fy“.
Lekka —  Jaros* —1 W KS „Śmigiy**.
śreania —  lwaszKicwicz —  Strze­

lec.
Zawodnicy AZS. wogóle nie zjawiali 

się do walki, pomimo zgioszeri, lub 
skandalicznie się opóźnia].. Znane i ce­
nione kierownictwo AZS —  zawiodło. 
Zawodnicy ZAKS wszyscy przegrali —  
wykazując b. słabą technikę 1 brał. sei 
ca do walk:. Snitku —  W KS Śmigły i

Iwaszkiewicz —  Strzelec są najwięcej 
cennymi za w odnikami mistrzostw i mo­
gą przysporzyć swym starsz^n kole 
goni na mistrzostwach Wilna niemałe 
kłopotu. Strzelec corocznie prezentuj* 
dobrych zawodników i wielka sznoda 
że d  zmieniają Larwy jak : Untou, tio- 
rys, Sazonow i inni.

Sekcja jest dobrze prowadzona, alt 
waiczy z kłopotami pieniężnemu Z za 
wodników którzy odpK.au w przed me 
czach ca  wyióżnieme zasługują. Paie 
wicz AZS Wilno • Sawicki Elektrit. \\ 
ramach powyższych zawodów w wal 
kach towarzyskich V'flao pokonał Tał- 
kę, Sazonow kauinowicza 1 lgnij Poli­
czą.

Zakończeni? walnego zebrenia
Polskiego Związku Lekkoatletycznego

wy

w  P  0 Z  H  A  N  I  J U

„SŁOWO1*”
nabyć u r e n  w następujących |*nk- 

tach sprzedaży:

przy Pjtptenadzle
„ Kinoteatrze „Słońce"
„ Blbljotece Raczyńskich
„ Muzeum Wielkopolskie®
„ Hotelu Bazar

vłb a vis pałacu Dzlahmskłcb (St 
Rynek) 

przy ul. Pierackiego
„ Banku Cukrownictwa

na rogu Długiej 1 Połwieisldej 
„ „ Kramarskiej I Rynkowej.
„ „ Mar«z. Focha i AL Marsz P8-

Sudskiego
„ „ Przecznej i Al. Marsz. Pteia*

słdego.

rh Oto np. figurka św. Krzy-j 
sztoia W a r * - !
komskiegó. Wykonanie postaci i 
św. Patrona Wilna jest naprawdę1, 
artystyczne. Rzecz bardzo mila, | 
ale... Nie dość, że większość t u r y s ­
tów nie pozna się na wartości a r  y- J 
stycznej tej pieknej rzeczy, lecz c i , , 
cc się poznają, co mają zrobić z 
figurką po nabyciu? Postawić ją j 
na etażerce wśród różnych dro- 
b;azgów? Jakoś nie wypada ze 
względu na treść, —  wyodrębnić, 
dając gdzieś honorowe miejsce?
 zginie wskidek małych tozmia
rów °  Wydaje mi się, że należało­
by laczej skomponować sylwetkę 
św Krzysztofa do zawieszania, 
na ścianie .

Albo krzyże przydrożne, wy­
konane przez Leona Jurewicza, 
oraz Józefa Wiśniewskiego.

Niezawodnie ciekawe, charak­
terystyczne, bardzo miłe, ale. 
jak je zawieźć, dajmy na to do 
1 wowa? Położyć odrazu do kie­
szeni lub teki Mogą się zła­
mać. Trzeba więc pomyśleć o do- 
brtm opakowaniu, co zajmie du­
żo miejsca w walizce, a walizki 
turystów zawsze mają tak roz­
paczliwie mało miejsca

Jeżeli stosować tę nrarę, czyli 
u w zględ n iać nietylko artyzm wy­
konania przedmiotów pamiątko­
wych i ich v. ileński charakter, 
lecz i wartości praktyczne i cha­
rakter popularny, na plan Piery -  
szy wys-uną się: ceramika Alek­
sandra Azarewicza, mająca już u- 
stalony rozgłos, bransoletki i sy- 
!*;iety z czeczotki, wyrobu Marci­
na Filipowicza, oraz drewniane

Po ostatnich podrygach zimy
Przedsmak wiosny

W niedzielę zakończyło się w War­
szawie doroczne walne zebranie Pol­
skiego Związku Lekkoatle+ycznego. Mi 
mo ostrej krytyki w działalności Za­
rządu, udzielono ustępującym władzom 
jednogłośnie absolutorjum.

W  sorawie Cejzika walne zebranie 
poleciło nowemu Zarządowi ponowne 
rozpatrzenie całej sprawy i ewentualne 
zaangażowanie gc spowrotem w cha­
rakterze trenera związkowego.

Sprawę Heijasza również przeKaza- 
iio Zarządowi z zaleceniem umorzenia 
reszry kary.

Z ważniejszych wmosKÓw uchwa­
lono:

1) Wydział spraw sęlłziuwskhh i 
wydział spraw sportowych PZI.A. są 
organami walnego zebrania i wybiera­
ne jorzez walne zebranie, a

2) W  przyszłości składy reprezen- 
tacyj zostaną ustalone przez kapitana 
związkowego. Kapitana związKowego 
wybierze komisja trzech z pośród człon 
ków Zarządu.

3) Kadencja Zarządu PZI A. i po­

szczególnym okręgów trwają po trzy 
lata.

4) Utworzenie stanowiska lekarza 
związkowego.

5) Warunkiem utworzenia nowegc 
: okręgu jest posiadanie przynajmniej na
terenie tego okręgu 6 klubów

6) Ilość głosów na walnych zebra­
niach okręgu jest zależna od ilości pc- 
siadanych zawodników, b.orących u- 
dział w mistrzostwach Polski i mi­
strzostwach okręgowych

TABELA ROZGRYWEK O MISTRZO­
STW O  POLSK’ W  BOKSIE.

Po niedzielnych spotkaniach tabela 
rozgrywek o drużynowe mistrzos+wo 
Polski w ooksie przedstawia się nastę­
pująco:

gier pkt st. zw.
1) Warta 3 6 :0  31:17
2) K P  3 3 :3  25:23
3 ;  Okęcie 3 2 :4  22:21
/) HCP 3 1:5 18:25

 o----------

Warszawa remisuje ze Slgskiem
^wzmocnionym kan&dyiezykami

KATOWICE. Wczoraj wieczorem żyną lepszą, mieli we wszystkich ter 
na sztucznym torze w Katowicach od- I cjach wyraźną przewagę, jednakże zna 
był się mecz hokejowy między repre- komicie grający defenzywnie W arsza

W IO SN A  ID Z Ifi
W ubiegła sobotę tem peratura rap 

townie się obniżyła. termometr o go­
dzinie 7 ranc wskazywał do 25 stop­
ni poniżej zera.

Zaniepokoili się ci, dla których o- 
grzame awej ubogiej izby nie zawsze 
je s t wykonalne* zaniepokoili się i ci, 
których zajęcia zawodowe zmuszają 
większą cześć dnu pizebywać na uli

ey.
Ludzie starzy a doświadczeni rze

k ii:
—  To potrwa przez czas dłuższy 

Aż do zmiany k.wadry księżyca. 
Trzeba czekać zmiany kwadry.

A  babiny na przedmieściach za­
częły swym zwyczajem liczyć łysych.

—  Wincenty łysy... Łopni marozl 
Onuiry łysy łopni niaroz. ..

—  Aże pani Janow a zapomniała: 
a jeszcze szewc Mac: ej z przeciwka 
łysy ja k  kolano...

—  Sprawiedliwie paftiusiaczka mo 
wisz. J a  by*a zapomniawszy... M aciej 
łysy ., łopni maroz!

I  tak do dwunastu
Nie wiadomo, czy na skutek za­

klęć powyższych, czy że już czas n a j­
wyższy, by mrozy „łopnęły* —  w 
niedzielę zrana ludziska byli przyje­
mnie zdziwieni: na niebie zajaśniało 
wiosenne słońce, a  resztki śniegu 
zaczęły raptownie topnieć. Tempera­
tu ra na słońcu sięgała 7 stopni powy­
żej zera.

NA ULICACH I  W  OGRODACH
Ulice w to niedzielne popołudnie 

zaroiły się spacerującymi. Niektórzy

ryzykowali nawet utlac się ao ogro­
dów Żeligowskiego i Bernardyńskie­
go, człaniąc po miękkim, topnieją­
cym śniegu.

—  0 . to tu masiabyć postawio po 
nuiik Mickiewicza.

—  Gadają, że on m a być wyższej- 
szy nawet od tych drzew...

—  Żeb tylko drzew tych nie po | 
■wyrąbywali, ja k  na ulicy Mickiewi 
cza! A  to —  wyrabali, kawałek ogród 
ka odcięli —  i rozmyślili się

— Teraz już chyba nie ruzmyślo się. 
Ju ż  napewno postanowili stawić jego 
tu t w ogrodzie. Nawet specjalny ta ­
ki urzędnik przyjeżdżał z W arszawy 
co popatrzał, oglądnoł i  powiedział 
dobrze! Wiadomo nrzeciez ze jeżeli 
w Warszawue nie pozwolo, tc my tu­
ta j swojo siło n ic zrobić nie mamy 
prawa...

Takie mniej więcej djalogi toczyły 
się w ogrodzie Bernardyńskim  w o- 
statnie niedzielne popołudnu

N A PLA CU K IER M A SZ O W Y M

Na placu Łukiskim ulokowały się 
już pierwsze wozy. Przybyły aż ze 
Smorgoń. Z tradycymomi obwarzan­
kami smorgońskiemu Smorgonie, wier 
ue tradycji, znów się ję ły  produkcji 
abwarzanków r_a krermesze krajowe.

Patrzę na te  sanie, zawierające 
towaru może na kilkanaście zaledwie 
złotych i dziwię się wytrwałości smor­
gońskich piekarzy

—  Ile  czasu jechaliście? —  zapy­
tu ję  smorgoaianina.

—  Dwa dni panoczku!... Ależ dr" 
ga okropna!... Śnieg tal* rozmiątuszc

zentacjami Warszawy i Śląska. Mecz 
zakończył się niespodziewanie wynl
kiem bezbramkowym. Ślązacy byli diu ką.

wianie, pewnie likwidowali nawet n a j­
groźniejsze sytuacje przed .swą bram-

Polska przegrywa mecz hoKejowy
BRUKSELA, PAT. W  niedzielę po 

północy zakończył się w Brukseli mecz 
hokejowy pomiędzy polską reprezenta­
c ją  uokejową a drużyna brukselską

Etoile du Nord, złożoną z samych Ka 
nadyjcz/ków. kolska przegrała mecz w 
stosunku 1 5 (0 :2 , 1:1, 0 :2 ) .

Zimowa jazda automobilowa
do Zakopanego

ZAKOPANE. —  Szósta zimowa 
jazda automobilowa do Zakopanego 
organizowana przez krakowski Klub 
Motocyklowy, zgromadził, na mecie 
w Zakopanem stosunkowi d nia  ilość, 
bo 20 wozów z Poznania, Łodz Ślą

ny, że koń po brzuch zapada się do 
śniegu.. W yciągać trzeba...

—  A gdzież nocujecie?
—  Nu, a gdzieżby! Wiadomo, tu­

ta j, na saniacb. Przecież nie zosta­
wisz tego wszystkiego na Opatrzno­
ści Boskiej bo zuliki wileńskie roz- 
kradną...

Dziwię się że się ponosi tak i truć 
i niewygody dla perspektywy zarobie­
nia kilku złotych. I  zaczynam rozu­
mieć, że doroczny kiermasz na św 
Kazimierza ściąga okoliczne włościan- 
sfcwo nietylko w celach profitu, lecz 
dla tych luazi kiermas2 je s t wielką 
a trak c ją  w życiu.

A kiermasz na św. Kazim ierza ma 
szczególnie dużo w sobie siły przycia
gajacei. Iks

aka i K-akowa. Po raz pierwszj w 
tym roku w jeżdzie zimowej zazna 
czyła się współpraca wojskowość; z 
cywilnemi Kulbam: automohiloweini,
która zaznaczyła sie przez udział 
dwóch ekip w łącznej liczbie 6 wozów.

Ju ry  jazdy zimowej z powodu 
braku dostatecznej konkurencji ogól­
no - polskiej klasyfikację  przeprowa­
dziło w kolejności według ilości zdo­
bytych punktów d»datnich, w wyniki 

i czeko pierwsze miejsce w klasyfikacj 
’ ogólnej zdobył p. Wilhelm Rinpe- (L . 

K .A .) uzyskując 900 pkt. na przeje 
chanych 94z km na polski n Piacie, 

1 zdobywając nagrodę wiceprezesa kra 
kowskiego Klubu Aut orno Dilowego P 
Zieleniewskiego.

2) P . Adolf Findei (A. P .) na 
Ja n c ii 840 pkt. (przejechał 865 mm.), 
zdobywając nagrodę zarządu miasta 
Zakopano.

i 3) P. S tefan  Świadek (S .K .A .) 752 
pkt. (760 km.) na polskim F iacie  o- 
tizym ując nagrodę śląskiego K)ubu2

I Automobilowego.
( _______
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l*i„Nasz Przegląd'
ROZKUWA Z PREZYDENTEM COMPAHYSEM 

Bfbtriy mego kraju stoją otworem dla Żydów...
BARCELONA, w lutym.

W  Katalonji powstanie faszystow­
skie zostało pokonane jeanym uderze­
niem. Dnia 19 lipca generaiowie wy­
prowadzili sw e regimenty na ulicę, a 
21 hpca bitwa została zakończona. Pre­
zydent Luis Companys otworzył repu­
blikańskiej ludności składy amunicji i 
lud z bronią w ręku przeciwstawił się 
zbrodniczym zakusom kliki wojskowej

Pokonani oficerowie iaszysiowscy 
zastali zamknięci w pływającym wię­
zieniu na starym okręcie „Urugway". 
Na ien sam okręt policja dyktatora 
Lerrouy w 1934 roku odprowadzała 
prezydenta Companysa.

Do dnia dzisiejszego najpopularniej­
szym plakatem w Barcelonie jest pla­
kat, wyobrażający prezydenta Com­
panysa za kratami. Uwagę widza 
przyciąga szczupła, chorowita twarz o 
bystrych, ognistych oczach. Ten sam 
wyraz zachowała twarz prezydenta 
Companysa do dma dzisiejszego. Tyl­
ko wysokie kąty czoła jeszcze głębiej 
worały się w siwe, lekko zwichrzone 
włosy.

Przez trzy godziny czekaliśmy na 
wywiad z prezydentem Companysem 
w wielkiej sali pałacu rządowego Zdą­
żyłem przez ten czas mokiadnie wystu- 
djować freski na Ścianach, wyobraża­
jące  idyliczne, starohiszpańskie sceny 
wojenne z oalegiycn czasów, gdy 
główną bronią rycerza była jeszcze 
piymitywna włócznia

Posiedzenie rady ministrów prze­
ciąga się i co pewien czas sekretarz 
prezydenta przychodzi na.n oświad­
czyć, że już za chwilę zostaniemy 
przyjęci

W kącie sali mój kolega odkrył sta­
ry obraz, wyuorazający ofiarę Abra- 
rama. Stary Aoranam już gotów był 
zarżnąć Izaaka, gdy wtem zjawił się 
anioł z owieczką. Pokój i miłosieidzie 
spływają z tego obrazu. Ale przez 
ściany, pokryte malowidłami, dolatują 
odgłosy goiącej debaty. Tam naradza­
ją się kierownicy kraju, tam debatuje 
się o wojnie.

Idziemy od drzwi do drzwi. Fan­
tastycznie inkrustowane meble, krysz­
tałowe żyrandole i głębokie fotele. W 
plątaninie drzwi tracę orjeniację, w któ 
rej częśc patacu znajdujemy się. M resz 
cie ujrzeliśmy przed sobą prezydenta 
Companysa

Siedzimy w niewielkim gabinecie Na 
dużym stole, oook złotego kałamarza 
z niebieskim strusim piórem leży na 
postumencie bomba do zrzucania z sa­
molotu —  wyrób oarcelonskiej fabry­
ki amunicji

ŻYDZI W  OBRONIE RFPUBLIKI 
His z p a ń s k i e j .

Jesteśmy przedstawicielami prasy 
żydowskiej, —  próbuję nawiązać roz­
mowę. —  Społeczeństwo żydowskie we 
wszystkich krajach z niepokojem śledzi 
łosy repuoiiKi hiszpańskiej.

Z glębokiem wzruszeniem prezy­
dent Companys wyciąga do nas dło­
nie:

—  Proszę przesiać im moje brater­
skie pozdrowienie. Wiem o tern, że 
wielu żydów, którzy w ostatnich latach j 
przybyU do Hiszpanji, szczególnie w , 

Katalonji, od pierwszej chwili wraz z 
najwierniejszymi obywatelami zgłosiło' 
się do obrony swej nowej Ojczyzny.

Powyższe słowa o Żyuach wypo 
wiedziane zostaty w Hiszpanji w roKu 
1937, gdy w Niemczech hitlerowskich

i i innych krajach o znacznie liczniej­
szych ośiodkach żydowskich, o&karża 

' się Żydów o zdraidę i dezercję. Słowa 
I te padły z ust prezydenta Katalonji w 

murach pałacu, gdzie 600 lat temu 
wydawane były zarządzenia inkwzy- 
cyjne o paleniu na stosach Żydów z 
Barceiony, Tortozy i mnych gmin ka- , 
talońskich. J

Z okien gabinetu prezydenta Com­
panysa widać gotycką fasaaę katedry, 
gdzie przechowywane są jeszcze na­
rzędzia tortur świętej inkwizycji. W 
pobliżu znajduje się też uliczka Caal 
(kahat) z ostatnim kamieniem, pozo­
stałym po stawnej niegdyś gminie ży­
dowskiej Barcelony.
• ” —  Bramy mego kraju stoją otworem 

dla Żydów, podobnie jak otwarte jest 
dla nich moje serce.

Temi słowy Odpowiada prezydent j 
Companys na moje pytanie o m cżli-' 
wości żydowskiej emigracji do Hisz­
panji

W m n

W tej rubryce rthriusatzamy uajcelnlejne 
tfnłe najciekawsze jrtykuly I feljetony, kióre wczoraj 
ukazały się w  prasie polskiej. Nie opatrujemy Icł w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w  nich wypowiedziane. Owszem będą słą 
ta znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
częsta będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne. Je4»i będziemy uwałaC, ła  z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljuton za ­
sługuje na powtórzenie lub no zapamiętanie.

PRZEMÓWIENIE
posła hr. Hutten-Czapskiego
na plenum Sejmu w dniu 23. IL 1837 r. przy deb&cle 

nad budżetem Min. Skarbu

„MUSIMY WYGRAĆ11.

Tymczasem loczy się jednak w tym 
kraju zadęta waika z wrogiem wew­
nętrznym i obcą inwazją. Jak przeasta 
wiają się więc perspektywy tej wojny? 
Prezydent Companys podnosi się z 
krzesła, przechyla się ku nam i w je ­
go patetycznych słowach dźwięczy 
rozgoryczenie i zarazem porywająca 
wiara:

—  Wygramy wojnę, bo walczymy 
w imię słusznej sprawy, bo jesteśmy 
ludem bohattrskim i zdolnym do po­
święceń, bo od naszego zwycięstwa 
zależy los całego świata demokratycz­
nego

Przez te słowa przebijał dawny 
Companys, wielki adwokat barceloń- 
*rki, który w latach moi.archji i dykta­
tury broni! katalońskich republikanów 
i rewolucjonistów. Jego wysiąpienia J 
w sądach były zapowiedzią przyszłego j 
wyzwolenia ludu kałalońskiego. Jego | 
stówa były groźbą przeciw reakcji.

Po chwili zabrat glos Companys —  
aktywny rewolucjonista, który w lipcu 
1931 roku z balkonu obecnego pałacu 
rządowego, z czerwono - żółtą cho­
rągwią w ręku proklamował niepodleg­
łą lepublikę katalońską.

—  Na terytorjum, opanowanym 
przez faszystów, —  mówił do nas pre­
zydent Companys, —  szaleje dziki te- 
ror, morduje się dzieci, stare iw, ze 
szpitali wywieka się rannych na roz­
strzelanie Pali się i niszczy dzielą sztu­
ki. Tam gdzie istopa faszystów dot­
knie ziemi, nie wzejdzie siew —  jak 
za czasów Atylli. Republika nato­
miast musi zadokumentować swoj pęd 
d tworzenia, ido budowania, gdyż to 
stanowi istotną treść pojęcia rewolucji. 
Zadaniem rewolucjonisty jest zoudo- 
wać na ruinach i zgliszczach nowy u- 
stroj społeczny

— Rewolucja, której nie reprezen­
tuje energiczna i odpowiedzialna wła­
dza, skazana jest zgóry na niepowo- 
dzer^e. Jest rztczą niedopuszczalną, 
by w każdej dzielnicy, na każdym 
przedmieściu istniała odrębna władza. 
Rząd nasz reprezentuje wszystkie war­
stwy ludności i bierze na siebie odpo­
wiedzialność za losy Katalonji i całej 
republiki hiszpańskiej. W obecnej 
chwili wszystkie wysiłki muszą być 
skierowane na akcję wojenna Przy- 
tern należy jednak z całą powagą i o- 
stroznością dbać oto, aby nie tracić 
niepotrzebnie ludzi jako mięso armat­
nie, jak to czynią faszyści i ich zagra­

niczni spólmcy. Dla nas drogie jest 
życie każdego milicjanta, każdego 
człowieka, gdyż plony naszego zwy­
cięstwa staną się udziałem wszystkich 
obywateli.

FEDEkACjA, A NLF SEPARATYZM.

Luis Companys jest duchowym 
spadkobiercą pierwszego prezydenta
Katalonji, Francesca Macia, zmarłego 
w 1933 roku. Companys i Macia nale- j 
żeli do przywódców „Estar Catala11 —  
kataloiisioej partji niepodległościowej. 
Ta przeszłość polityczna prezydenta
Companysa, walczącego o niepodle­
głość Katalonji, wykorzystana zastała 
przez prasę zagraniczną, a szczegól­
nie faszystowską, jako argument w roz 
powszechnianiu pogłosek, jakoby Katar 
lonja zamierzała zawrzeć samodzielnie 
pokój z gen. Franco i całkowicie oder­
wać się od pozostałej Hiszpanji. Są to, 
rzecz jaena, jedynie pobożne życzenia 
faszystów.

Nie stawiam nawet pytania na ten 
temat, ale prezydent Companys —  wi­
docznie naskutek wzmagania się tych 
pogłosek' w ostatnich tygodniach —  
uważa za konieczne przy każdej oka­
zji podkreślić jedność Katalonji z ca­
łą H.szpanją.

—  HUzpanja walczy o swą niepoć- ■ 
ległość przeciw marokańskim oddzia­
łom i baraljonom Hitlera i Mussolinie-

go. Katalonja jest j  zawsze pozosta­
nie -ezerwuarem energji antytaszyotow 
skiej wewnątrz hiszpańskiej republiki 
federacyjnej. T a  federacja jest już 
faktem dokonanym. Federacja i de­
mokracja, to dwie siostry, kióre jefdy- 
nie w połączeniu przynoszą ludom 
wyzwolenie.

NIFMIECK’. KARABIN.

W  kancelarji prezydenta uprzedzo­
no nas delikatnie, jak długo wywiad 
oowinien trwać. Termin już dawno 
miną! i rczmowa dobiega do końca. 
Zanim opuszczamy gabinet, prezydent 
ContDanys pokazuje nam pierwszy nie­
miecki karabin, odebrany faszystow­
skiemu jeńcowi na troncie aragońskim. 
Przy tej okazji stawiam ostatnie pyta­
nie na temat przebiegu powszechnej 
mobilizacji w Katalonji:

—  Mobilizacja postępuje w gorącz­
kowym tempie, —  odpowiada prezy­
dent Companys. —  Na wojnę trzeoa 
odpowiadać woiną. Mamy już io  
dyspozycji republikański korpus ofi­
cerski , któremu można powierzyć kie­
rownictwo naszą arniją ludową. Świe­
żo wyszkoleni oficerowie, to oficerowie 
rewolucji. Oni zapewnią nam zwycię­
stwo, w kióre wierzymy 
nie.

S. L. Scnneiderit an

kredytu długoterminowego. Nie 
zgadzam się z twierdzeniem, jako­
by cenę ziemi należało ooniżyć. 
Podzielam pagląd wygłoszony kil 
ka lat temu w Senacie przez b. wi­
ceministra skarbu Popławskiego, 
że cena ziemi odgrywa rolę w

Hr. Hutten - Czapski: Zagadnie­
nie kredytu długoterminowego, 
niesłychanie ważne, jest niedoce­
niane. Kredyt długoterminowy, 
najodpowiedniejszy ala rolnictwa, 
nie jest należycie rozwinięty. Do 
oceny jego znaczenia pcsluży przy 
klad, jaic minister Lubecki, opie- przeprowadzaniu parcelacji mmej-
rając się o kredyt długoterminowy, 
dźwignął gospodarkę w Królest­
wie Kongresowem po wojnach na­
poleońskich.

Wskazane jest zwiększenie em - 
sji listów zastawnych, które nawet 
w tak ciężkich okresach jak obec­
ne, dadzą się ulokować. W  Rzeszy 
bbermeckiej pomiędzy rokiem 
r929 —  1935 obrót listami zasta- 
wnemi wzrósł o przeszło 4  miljar- 
dy. marek.

Mówi się o wykonywaniu refor­
my rolnej. Instrumentem je j wy

szą niż koszt kredytu, udzielanego 
na je j zakup.

Przed kilku dniami p. Kamińsk" 
i inni poruszyli sprawę dłużników- 
rolników Wileńskiego Banku Ziem 
skiego, który jest jedną z insty- 
tucyj kredytu długotei minowego. 
Pewne pretensje ze strony dłużni­
ków istnieją zawsze do wszyst­
kich wierzycieli. Pożądanem by­
łoby, żeby drobnym dłużnikom 
wileńskiego Banku przyszedł z po­
mocą Państwowy Bank Rolny, ko­
rzystając z Funduszu Obrotowego

konania powinien być Państwowy Reformy Rolnej. Natomiast Wileń 
Bank Rolny, a tymczasem listy za- ski Bank mający około 6 miljo-- 
stawne tego Banku skurczyły się nów kapitału zakładowego tego w
prawie z 338 mi j. w r. 1931 na 
241 milj. w 1936 r. W  Towarzy 
stwach Kredytowych Ziemskich w 
okresie od 1932 do 1936 zmniej­
szyła się ilość listów zastawnych 
z 560  do 408 milj.

Zachodzi niezharmonizowanie 
współpracy w dziedzinie przebu­
dowy ustroju rolnego i mstytucyj

należytej mierze uczynić nie może.
Wykorzystanie aparatu długo­

terminowego kreuytu jest koniecz­
ne. Apelujemy do Ministerstwa 
Skarbu aby postawiło na należytej 
płaszczyźnie to zagadnienie, łącząc 
je z zagadnieniem oddłużenia w 
myśl dezyderatów Konierencii 
stopaciowej.

li-

ZYCIE GOSPODARCZE

Ztfblnienie trenzakiyi giełdowych
od podatku obrotowego

gn wyroku N, T . A. został ogloszoii” w 
Nr. 5 Dziennika Urzędowego Alin 
Skarbu).

Z Hiszpanji

Z w y d a w n ic tw
DR. BRONISŁAW FELLER —  L Do-

Zgodnii z postanowieniem ustawy 
o państwowym podatku przemysło­
wym zwoinione są oa podatku obioto- 

niezachwia- w tgo tranzakrje kupna— sprzedaż
ziemiupłooanu, dokony wanc n? g'.eł 
dach krajowych. Warunkiem zwolnie­
nia jest udowodnienie taklcn tranzak- 

cy: prawidłowo prowadzonemi księ- ,
gam handlowymi i i.anan; umów gieł- <ktelt d Mstowy sicmplowej, Kraków 
dowyc.i, ip.sunemi przez przysięgłych 1937 Nakładem Wydawnictwa Ustaw/
makierów giełdowych. stemplowej. Sti 22*.

Komplet Ustawy stemplowej D-ra
| W yiok .lajwyższeg* Trybunału Ad- Bron.sk.wa Fellera' w czwartem wyca-
nflnlstracyjnego z lnu 12 XII. 1936 ro- nju świadczył o potrzebie książki praw 
ku L. Re 9027/34 dotyczy spo.u, niczej, obejmującej caloksztah usiawo- 
obrót powstały z mzakcyj za\/atych stemplowego. Ooec.iie Autor
poza loka.em giełdy, a zarejesłrowi w nowości, kto.a się obecnie ukuzata, 

1 nych na giełdzie juz po w /konaniu tran w j  DodatKu do Ustawmy stemplowej" z 
zakcyj ■ ■ podlega zwolnieniu od po r 1937, opracowa’ najnowsze orzeczni- 
datnu obrotowego, ctwo Najwyższego Tiybanału Aciminf-

I Naijwyżezy Trybunat Administracyj­
ny zajął w te j sprawie stanowisko ne 
gatywne, wycuodząc z założenia, iż 
tranzaKcja zawarta poza giełdą nie mo 
żc iiafoyc charakteru tranzakcji gfeł« 
dowe* przez fakt wpisania tranzakcji 
takiej do księgi maklera przysięgłego11.

stracyjnego, Najw*yżiszego 5; uu, oraz 
zamieścił wykładnię Min. Skarbu, naj­
nowsze ustawy i dekrety Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Szczegóły ustawowe 
wyjaśniają rozporządzenia wykonaw­
cze i okólnik* Ministerstw : Sitar bu, Spra 
witdliwości, Spraw Wewnętrznych,

Ponadto N. T  A. w motywach wyroku spraw Wojskowych i Komunikacji oraz 
podniósł, że w piaktyce jest możliwo Komisji Dewizowej. W  osobnych dzir- 
iż strony pr.eo posiedzeniem giełdo- fach opracował Autor sprawy: oprały 
w cm, ita miejscu w młynie, ustal? wa- stemplowe odnośnie do Wszelkich po* 
ranki umowy dostnwowej, r  następnie datków, umowy przeniesieni? własno 
na giełdzie potwierdzą odnośną tranza., ^  nowych budowli oraz opłaty przy 
cję, żądając wpisania umowj do księgi aKtuamym obecnie uooju rytuamym—  
maklerskiej. Jednakie w żadnym razie Książka ta stanowi odrebn? całość i
minio połv ierdzenla umowy na gieł­
dzie, oraz zapisu do księgi maklerskiej 
me może nrnzakcja jnż przedtem do­
konam: r  nawet zrealizowana przez ao- 
srawę towaru, nabrać charakteru tran- 
zakcji giełdowej (W yciąg z cytowane-

w ten sposób jest pizydatną cUa każ 
dego posiaaaczs samego tekstu usta 
wy stemplowej. Należy podJtreśiic, że 
w zawiłych Sprawach opłat stemplo­
wych koniecznr jest znajomość nujnuw 
szego orzecznictwa, rozporządzeń i wy 
kładm, celem zrozumienk p.zepisów 
stemplowych, rozrzuconych poza usta* 

K A Ż D Y  ŚWIADOMY O BTW ATEł Wą stemplową w Kilkudziesięciu usta-

Na pozycji wśród oddz.alów czeiwo nych. J E S T  CZŁONKIEM L.O .PJ*. wach. I

LUCJAN BOCHWIC
6 )

Z DAWNYCH WSPOMNIEŃ SĄDOWYCH

WYSTĘPNA MIŁOŚĆ I ZBRODNIA
A gdy z głębokiem przekonaniem zaczął mówić o o. B a- 

zylim jako o wyjątkowym kaDłanie, człowieku nieskazitelnego 
charakteru, który jest tylko niewinną ofiarą fatalnego zbiegu 
okoliczności i złej woli ludzi, chcących siebie ratować jego ko­
sztem. i że tu wchodzi w grę sakrament kapłaństwa i powaga 
stanu duchownego, —  było juz w docznem, że sprawa o. Bazy­
lego jest na dobrej drodze; przysięgli wpatrzeni jak w tęczę w 
wysokiego dygnitarza —  potakująco kiwali głowami. —  Oczy­
wiście nie miałby on tej pewności siebie, gdyby słyszał szcze­
rą spowiedź Marusi i zeznanie Frołowa, —  Po skończoncm ba­
daniu Riazanow skorzystał z przysługującego dygnitarzom pierw 
szych czterech stopni sruiDowych przywileju i zajął miejsce 
nie w sali, lecz na pudjum sędziowskiem, —  bezpośrednio za 
sędziami koronnymi, —  T o  również tniało swoj wpływ na zez­
nania św.adków, którzy znali dobrze Riazanowa i słyszeli o je ­
go przemożnych stosunkach.

Marusię bronił bezinteresownie sława ówczesnej adwo­
katury moskiewskiej Plewako. Przypadkowo dowiedział się o 
tej sprawie od swego służącego z Dubrowy, i tak się nią zainte­
resował, że umyślnie przyjechał do Tuły, widział się z Marusią 
w więzieniu, przestudjował akta sądowe i potem wystąpił w 
sądzie jako jej obrońca —  Nieraz słyszałem Plewakowa w róż­
nych znaczniejszych procesach. Zawsze był podziwiany jako 
pierwszorzędny mówca. Ale w tej sprawie on rzeczywiście był 
niezrównany: nadzwyczaj subtelna analiza psychiczna , zręczne 
i ob-arowe zestawienie sposobów używanych przez niecnego 
opiekuna, aby stopniowo wciągnąć wychowanicę w zakres 
swych planów występnych, —  wszystko to było przeprowadzo­
ne po mistrzowsku i z tak wybitnym talentem krasomówczym, 
że w przepełnionej sali sądowej wszystko zamarło. Starano 
się zapamiętać nietylko każde jego słowo, ale nawet każdą

modulację dźwięcznego głosu, każdy jego gest —  W  czasie 
swego przemówienia podszedł on niespodziewanie do mieisca, 
gdzie siedział oskarżony Glebow i wyciągając doń groźnie rękę 
—  głosem podniesionym i stanowczym zawołał: „Ojcze BazyL, 
„tyś popetnił podwojne zabójstwo, bo nietylko zamordowałeś 
„niewinnego człowieka, ale jednocześnie zatrułeś jadem zepsu- 
„cia niewinną duszę młodej dziewczyny, i zato ciężko odpo­
w iesz .  przed Bogiem!11 —  Chwila ta pełna zgrozy wywarła 
na wszystkich nadzwyczajne wrażenie a nawet o, Bazyli, któ­
ry dotychczas zachowywał się z wielkim spokojem i pewnością 
siebie, nisko opuścił głowę i obu rękami szarpał zwichrzone 
włosy —  W  swoim ostatnim słowie o. Bazyli, obawiając się 
wrażenia, które wywarła na przysięgłych mowa Plewaki, ne­
gował tylko wszelki swój udział w zabójstwie; jeżeli zaś popeł­
nił jakiekolwiek inne przewinienie, to jako kapłan może za nie 
odpowiadać tylko przed właściwym sądem duchownym.

Przysięgli po długiej naradzie uznali winnym tylico pa­
robka Frołowa, którego skazano na 15 lat ciężkich robót (ka­
torgi);  Matusia i o. Glebow zostali uniewinnieni.

Gdy Marusia wychodziła z sali sadowej podszedł do niej 
o. Bazy'i i nie zważając na obecnych —  głosem jakby nawpół 
przytomnym powiedział- „Gołąbko moja, a iednak ja  kocnam 
„ciebie więcej niż własne życie!11 („Kasatoczka maja, a wsiota- 
„ki ja  lublu tiebia boleje swojej żyżni11).

W obec poważnych uchybień kasacyjnych dopuszczonych 
w toku sprawy urząd proku-atorsk. złożył skargę kasacyjną do 
Senatu w stosunku tylko do uniewinnienia o. Glebowa. —  Se­
nat uznał skargę za uzasadnioną i w części zaskarżonej wyrok 
Sądu tulskiego skasował. Sprawa przekazaną została dla nowe­
go rozpoznania do Sądu Okręg, w Orle.

Tam udział o. Bazylego w zabójstwie Trobmowa został 
wyjaśniony dokładnie. Radca tajny Riazanow przekona1 się o 
jego winie i przestał go protegować. —  świadkowie nie oyli już 
zastraszeni —  O. Bazyli stracił swą pewność siebie i już z zu­
pełną rezygnacją przysłuchiwał się przewodowi sądowemu. 
Sąd Orłowski skazał go również na 15 lat ciężkich robot (Ka­
torgi syberyjskiej). Wyroku tego on nie zaskarżył i wyrok się

uprawomocnił.
Tak zakończył się ten niezwykły proces. Ślepa namiętność 

złamała życie człowieka wybitnie zdolnego, o mocnym charak­
terze, który w innych okolicznościach z pewnością zająłby wy­
bitne stanowisko w hierarchji społecznej. Ten człowiek tak na- 
pozór silny, okazał się jednak za słaby, aby zwalczyć w sobie 
ow szał, co go tak opanował wszechwładnie i doprowadził do 
ostatecznego upadku

W Dubiowie powoli wszystko się uspokoiło. Przysłano 
nowego pioboszcza. Rodziną o. Bazylego zaopiekował się radca 
Riazaoow. Marusia wyjechała do iMoskwy, gdzie rodzina mece­
nasa Plewaki zajęła się jei dalszem wycnowaniem. Po dwóch la­
tach zdaia ona egzaminy maturalne i wstąpiła na fnedycynę. O. 
Bazyli wywieziony na Sybir nie aawał o sonie żadnego znaku 
życia..

Przeszło sporo lat Minęła wojna japońska, minęła pierwsza 
rewolucja rosyjska 1905 roku. —  We wschodniej Syberji w głu­
chej miejscowości osiedlił się jakiś człowiek nikomu nieznany i 
wkrótce zasłynął jako lekarz -  cudotwórca i mąz świątobliwy. 
Był to widocznie człowiek inteligentny. Znał naukowe zasady 
medycyny, zbierał zioła lecznicze i umiejętnie je stosował, ale 
szczególnie zasłynął jako uzdrawiacz nerwowo -  chorych. Miał 
dziwny dar wpływania na osoby nerwowo - wrażliwe. Ludzie 
zjeżdżali się do niego z daleka i sława jego rosła z dniem każ ■ 
dym. Zaczęto uważać go za świętego. Ludzie spowiadali się u 
niego, prosili o błogosławieństwo, radzili się w najzawilszych 
kw estach życiowych i zawsze świętobliwy pustelnik znalazł 
dla każdego słowo pociechy i mądrą radę. Zył ascetycznie, spę­
dzając czas na modlitwie i pomaganiu ludziom. —  Robiło wra­
żenie, że dobrowolnie przyjąt on na siebie jakąś ciężka pokuitę. 
Pieniędzy od nikogo nie brał; przyjmował tylko konieczne poży­
wienie i odzież

Przypadkowo zajrzał kiedyś do niego urzędnik administra- 
cyjny, rejestrujący osiedleńców syberyjskich Nieznany nikomu 
pustelnik miał dokumenty zwolnionego przedterminowo z cięż­
kich robót na wolne osiedlenie byłego au-chownego Bazyiego 
Glebowa

, KONIEC
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Na Kilka minut przed zamachem

1 m m m :

M związku z urodzeniem następcy uonu włoskiego, przemawiał w Ad- 
dis Abebie wicekról Abisynji gen. Uraz ani, W czasie tego przemówienia 

dokonano na niego zamachu, przyczcm zastał lekko ranny. Na zdjęciu 
—począteK przemówienia przed zamachem.

Karol Schaefer udaje ślą do New Yorku

M istrz świata w jezdne figurowe, Karol Selu efei udał się wraz z żoną do 
New Yorku, gdzie bęćlzio występował jako  zawodowiec.

P r o g r a m y  r a d j o w e

WILNO.

Wtorek dnia 2 marca 1937 roku.

6.30 Pieśń poranna. 6.33 Gimnasty­
ka. 6,50 Muzyka z płyt. 7,15 Dziennik 
poranny. 7,25 Program dzienny. 7,30 
Informacje i giełda rolnicza. 7,35 Mu­
zyka na dzień dobry 8,00 —  8,10 Au­
dycja dla szkół. 8,10 — 11,30 Przerwa.
11.30 Audycja dla szkól, 11,91 Sygna* 
czasu i hejnał- 12,03 Muzyka poważna.
12.40 Dziennik południowy. 12,50 Nie­
co o nawozach sztucznych, R. Węcko- 
wicza. 13,00 —  14,00 Muzyka popular­
na. 15,00 W iadomość gospodarcze 
15,15 Koncert reklamowy. 15,25 Życie 
kulturalne miasta. 15 30 Odcinek prozy
15.40 Progarm na jutro. 15,45 Z M o ­
niuszkowskich oper. 16,00 Z litewskich 
spraw aktualnych. 16,10 Paderewski; z 
opery „Manru“. 16,15 Skrzynka P.K.O.
16.30 Duety i arje operowe w wykona­
niu Z Fabry i W . Bregy. 17,00 Dni 
powszednie państwa KowaKkich, po­
wieść. 17,15 Senaty skrzypcowe Beer- 
herena. 17 35 Utwory artystyczne na 
ort aętą. 17,50 Między beczką wina, 
a beczką smoły —  monolog. 18,00 Po­
gadanka aktualną. 18^10 Sport w 
miastach i m.asteczkach. 18,20 Djalog 
inż Bogusławskiego z inż. Glatmanem 
na temat nowych mwestycyj w elektro­
wni. 18,35 Nowe płyty muzyki jazzo­
wej. 18,50 Pogadanka aktualna. 19,00 
Współzawodnictwo czy współdziałanie 
19,20 Niemoralny, zakazany walc — 
audycja muzyczna 20,00 Rozmowa mu 
zyka ze słuchaczami radja. 20,15 Kon­
cert symtoniczny w wykonaniu o-kie- 
stry Filharmonji Lwowskiej pod d y . Z 
Latoszewskiegn Ok. godz. 21,00 Dzień 
mk wieczorny i pogaioanka aktualna
22.30 Dramaty światowt po polsku —  
szki< littracki. 22,45 Muzyka laneczna 
z Cafe Cluou 22,55 —  23,00 Ostatn e 
wiadomość dziennika radiowego.

W AR&ZAMA.
■Środa, dnia 3 marca

6.30 Audycja poranna 11.30 Audy­
cja dla szkół. 12,00 Koncert w wyko­
naniu zespołu Hc iry Adamskiej - 
Grossmanowe,' 15,ló Józef Schmidt i 
orkiestra Dajos -  Bela (płyty) 16,10 
. Zagadki muzyczne-* - -  audycja dla 
dzieci.. 16.30 Utwory fortepianowe w 
wykonaniu Olgi Łapickiej '7 ,00  Ka- 
waierja na nowoczesnem polu bitwv

—  odczyt. 17,15 Mała Orkiestra Pol­
skiego Radia. 17,50 „Zniesławienie i 
zniewaga" —  pogadanka 19,00 „Za­
murowani" —  epizod z powieści 19,2G 
Współczesna twórczość skrzypcowa. 
19,55 Koncert rozrywkowy. 21,00 „Opo 
wieść o Chopin ie“ —  „Obrazy z mi­
łej Oiczyzny". 21,45 Muzyka lekka w 
wykonaniu orkiestry symfonicznej P. 
R. 22,40 Melodje taneczne (płyty) 
23,00 Koncert rozrywkowy w wykona­
niu Małej Oorkiesiry P  R 

  0----------

Zajście przy sekwe- 
strze

ł iVOŁOzVN. Onegdaj zarząd gminy 
w Zabrzeziu deleguwat Witolda Jan­
kowskiego, pracownika zarzadu gmin 
nego, do Włodzimierza Trackiego, za­
mieszkałego w Zaurzezm, celem zajęcia 
nieruchomości z wyroku sadowego.

T.ucki jednak nie pozwoli Jankow­
skiemu wypełnić czynności urzędo­
wych. W obec oporu na miejsce «.ostai 
delegowany z posterunku P. P. w Za 
brzeziu post Franciszek Rożek dla o- 
‘hrony urzędnika.

Tracki na widok policjanta rzuci! 
się na niego i usiłował go rozbroić. Trac 
kiego zatrzymano i przekazano ao dy 
spozycji sędziego śledczego w Wolo. 
źynie.

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K J

DN IA 1 MARCA

D E W IZ Y  
B elg ja  8-3.90 89,08 88,72.
Berlin 212,36 212,78 211,94 
Gdańsk 100.00 100.20 99,80. 
Amsterdam 28z,00 289,70 288,30. 
Kopenhaga 115.20 115 49 114.91. 
Londyn 25.78 25.85 25.71.
N. Jo rk  czeki 527,75 529,0 526.25. 
N. Jo rk  kabel 528,0 529,25 526.75 
Oslo 129.55 129,88 129,22.
Paryż 24.53 24.59 24.47.
Praga 18,41 18,46 18,36.
Stokholm 133.00 133 33 132,67. 
Zurych 120 35 120.65 120 05. 
Wiedeń 99.20 98,80 
Mecłjolar. 27,85 27,95 27,75. 
Helsinki 11,43 11,37.
Montreal 528,75 526.25.
Tendencja słabsza.

W A LU TY  
Belgi belg. 89,08 88,65.

Dolary ameryk. 5.28 5.25.5.
Doi. kanad. 527,5 525.0.
Floreny hol. 289.70 288.00.
F r . franc. 24.59 24.45.
F r . szwajc. 120.65 119,85.
Funty  ang. 25.85 25.6S.
Guld. gdańside 100.20 99.80.
Kor. czeskie 16.60. 16.10.
K or. duńskie 115.49 114.65.
Kor. czeskie 16.60 1610 .
K or norweskie 129,88 129,00.
K or. szwedzk e 133.33 132,35.
L iry włoskie 24.00 23.50.
Marki fińskie 11,43 10 10,.
M arki niem. 124.00 120.00.
Szył. austr. 95.00 93.50.
Marki niem. srebrne 133.00 129,00 

A K C JE
Bank Polski 100.00 99,50 100.00. 
Cukier 28,25.
W egiel 20.00 20 38.
Lilpop 13.00 13,25.
Ostrowiec 29.00.
Starachowice 33,25 33.00. 
Haberbusch .35.00 35.25.
Lombard bez kuponu 1936. — 
Tendencja słabsza.

P A P IE R Y  PROCEN TO W E 
3 proc. poż inwest 1 sza cm. 63,75 

S e r jc  nicnotowane.
3 proc. poż. inwest. 2-ga om. 64.75 

Scrje  85.00.
5 proc. konwersyjna 53,75 53,25
6 proc. dolarowa 48,00, kupon —  

46.20.
7 proc. stabilizacyjna 361,00; ku- 

j>on 66.55
4 proc. konsoiid. 50.00 48,00 47,50 

48,00; trzy ost. drobne.
8 proc. przem. poi. 88.00.
8 proc. ziemskie doi. gwarantowa­

ne, kupon 28,35.
4.5 proc. ziemskie 49,00 48,75.
5  proc. W arszawy nowe 54.50 —  

54.25 54.38.
5 proc. Łodzi nowe 50.00.
5 proc. Piotrkowa nowe 47,25. 
Tendencja dla pożyczek i jistów 

słabsza.

C£SiNQ Dziś F R EM IER A .
Najpiękniejsze widowisko filmowe

K R 0 L  K O B I E T
Największa obsada: WILLIAM P O W E L L ,  |

MYRNA L 0 Y  i LUISJi RAINER.
t

Wszelkie możliwości filmu muzycznego wyczerpane.

Nadprogram; KoLorcwa atrakcja i aktuaija.

Początek seansów; 4 .3 0 ,  7 .3 0  i 1 0 .3 0

O stet
o ls
dni

Słwouc Słwwn 
1 Herbert M irsbłli. 

KoUrowy u*d»r
NATURA

U C I  f r t C  I Gigantyczny film dla wszystkich,
i t  J  Milionowi e n l  zacjc CECILE B. de MILLE'A

Gary COOPER i Jean Arthur
w arcyfilmie, o którym mówi cały  świat 

B U F F A L O  B I L L  (Niezwyciężony Bill) 
N adp iog ram : Groteska koluiowa W *lta  Di^n«y‘a i aktnalja.

Kino „MARS11
Ostatni dzieńl

Adolf D Y M S Z A
w filmie .BOLEK i LOLEK*. 

—  Nasiąpny program: —

W roli ty t r i .  słynny tyg .y s  

.SZATAN  - LUDOŻERCA

P aliku  f£ [j| | ^ | Q ”  |[J| § | Fo raz Pierwszy w W ilnie najpiękniej
k :n o szy i najm eiodyjniejszy film  sezonu

Ifh A D lY A h l
W roi. gf. GU STAW  ERO EH LIU H . i Sybiile SŁH M JTZ.

Koncertowa gra artystów, przepiękna muzyka, fascynująca treść film u na
He wojny światowej.

M o k s y m o l n o  s w l w k t y w n o i ć .  s o m o c z y n  
n a  r e g u l o w o n t a  ł o d i n g ó w .  N o j n o w t z *  
l o m p y .  P i e k n p  n o w o c z e s n e  s k r z y n k o .

M. Ż £ J tt 0/iWILNO, UL. MICKIEWICZA £4

10
W. NOWICKI

dni N I S K I C H  cen 
dni  W I E L K I E G O  rabato 
na KONFŁKCj i , "ALANTEff." 

TPYKOTnŻACK I OBUY 1U
WILNO 

WIELR) 30

„J  A N U S Z:-E K M
S w i ę t c ja r U k a  6

p • 1 e c a
wjkwintną bieliznę, tiykołarze, 

pończochy, swetry, skarpetki i t. p.
Ceor b>rdio alikle

E 55 —  60%  —

G 60 —  65%  —

Wypić chce siaML.
— Dobrzab było wypić trocin i zjeść 

cości goroncego! Ali wot —  chalera- 
czka! —  hroszy mma ze wszystkiem! 
Jak tut być, chibo świsnońć jaka ma­
łość i opylić w złodziejskiej kramce?!

Tak rozmyślał Stanisław Sobolew­
ski (Krakowska 4 ), poglądajac smętnie 
na oświetlone okna pobliskiej piwiarni 
i łyknąwszy głodną ślinkę poszedł szu­
kać szczęścia po cudzych podwórkach, 
ale, jak na złość, nigdzie nie widać by­
ło mc „odpowiedzialnego"!

Wreszcie zrezygnowany pan S. po­
stanowił „w braku laku" zaopiekować 
się żelazną pompą, wznoszącą się na 

| jednem z podwórek w pobliżu cmen­
tarza żydowskiego.

Nieuidało się jednak —  „nakryli" i 
j zam.ast smakowitej kolacji pan S. po­

wędrował do „kozy"!....
Wincuk Markotny

H o u )  V
„Sterijęzmf
Puder doTwy

Zadziwiający wynalazek 

paryskiego chem ika-kosm etyk*

U RZĘDOM'A CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO . TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ W  WILNIE.

Dnia 1 marca 937 r.

Cl-NY TRANZAKCYJNE: j
W złotych.

Żyto I standart 696 g/I * )  —  25,30.
Mąka jaszenna gat. 1 0  —  20% (wycią­

gowa) —  50,00 
Mąka pszenna gat. I - A 0 - 45% —

47,25.
Mąka pszenna gat. 1 ■ B 0 —  55% —

46.00.
Mąka pszenna gat. II

39.50.
Mąka pszenna gat. II -  F 55 —  65%  —

37.00.
Maka pszenna g a t II

34.50.
Mąka żytnia gat. I do 50%  —  36,50.
Siemie lniane b. 90% franco wagon st. 

zairad. —  52,50.
OF N Y OPJ ENT ACYJNE:

Żyło I staniaart 696 g/I * )  —  25,00 —
25.50.

Żvlo II standart 670 g/I x) —  24,50 —
' 25,00.

i Pszenica I standart 730 g/I * )  —  31.00 
! —  32,00.
Pszenica II standart 710 g/I * )  —  2 » 5 0  DO SPRZEDANIA dwumieoZKaniowy

Lekarze
k i >» '>-

Sr. Ą jm u n t  KUElREWia
C h su .b j w M t i y u u  —  syfllla, «kór*«
1 *d K i---1

3—8. I n k i n i  1S w. 2 T*L 19—00.
• -ucmneaitf waii»wwłwił>« ii»>t«w>w

lipno 1
M n U H H H M H B B n H I
SP R Z E D A JE  S IE  folwark pod W il­
nem, obszaru 20 ha, dom mieszkalny 
piętrowy, zabudowania, ogród owuco- 
wy, zarybione sadzawki. Dowiedzie/ 
się : Portowa 8 —  sklep Ławrynowl 
cza.

PasziiBjB inti
KZĄDCA kawaler energiczny poszuku­
je  posad)' samodzielnej lub pod dyspo­
zycję. Zgłoszenia jagitłowicz, Kosów 
Poleski, Choroszcza.

PORADNIA ZAWODOWA DLA DZJE 
WCZĄT STO  W. „SŁUŻBA OBYWA 
'1'ELSKAJ‘ w Wilnie, przy ul. BMrup* 

i Bandurskiego 4 m. 6 p o .ec j:
| eks^edjentki z umiejętnością prowa 

dzenić uproszczonej ouchaiterj:, maszy 
nisiki, kjrepetrtorki, pielęgniarki wy­
chowawczynie, instruktorki szycia » 
gotowania, 

j Poszukuje: pielęgniarki oraz w«-
■ chowawczynie z ukończeniem Setnin«r- 
; jum GchroniarsKieg c 
1 Pośiednictwo bezpłatne. Poradnia 

czynna w poniedziałki, środy i piątk; 
od godz. 12 ao 14.

BiURO PRACY Stowarzyszenia Pan 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo 
poieca uczciwe i kwalifikowane nau­
czycielki, wycnowawczynie, bony, pie­
lęgniarki. pokojowe z szyciem, gospo­
dynie i kucharki. Zapisy pracownic co­
dziennie od 10 —  13 Młynowa 2/9

24Td!TNTA IPA N TEN K A  "zdolny ’ pri 
co wita, m a ją ca  kró j i h aft artystyc# 
ny, poszukuje posady do dzieci — Oh* 
rakter ma łatwy, pogodny, po polak 
poprawnie mówi, skończyła k u n y  do­
kształcaj ąco Konopnickiej 1 3-letn*« 
Kursy K ro ju  —  lubi dzieci D obrej* 
prowadzenia i warta doorej jpoiad] -  
Zgłosić się na Zars eczn 6/2 w ra t  
nych godzinach od 9 — 12- luk «>* 
czornych od 6 — 8.

Puder do twarzy dziesięciokrotnie 
cieńszy i lżejszy liiż t„  kiedykolwiek 
zostało osiągnięte! Tylko puder utrzy­
mujący lię  w powietrzu je s t  zużytko­
wany! Na tem polega nowy zadzi­
w iający sposób fabrykacji pewnego 
pary Jc icg o  chemika — zaadoptowany 
obecnie przez firm ę Tokalon.

— 30,50.
Jęczmień I standart 678/673 g/I

szany) —  24,00 —  24,50.
Jęczmień II standart 649 g/i (kaszany)

—  2.3,00 -  23,50.
Jęczmień III stananrt 620,5 g/I (paste­

wny) —  22,00 —  22,50. - * - 
Owies 1 standart 468 g/I —  24.00 —  

24,50
Owies II standart 445 g/I —  23,0G —  

23 50.
Gryka 510 g/I —  32.50 —  33,50.
Mąka pszenna g?ł I 0  — 20% (wycią-

1 nowo wybudowany dom. Bez pośredni-
(ha- | ków. Dowiedzieć 

43 m. 3.
się : ul Krakowska

I -

51,00.
A 0  -  45%

I - C 0 —  60%  —

60%  —

Spraw ia to, że Puder Tokalon 
spreparowany według oryginalnego 
francuskiego przej isu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon przylega 
równo i gładko, pokrywając skórę 
jakby niewrdzialną powłoki, piękności. 
Wynikiem tego jest lupelme iatu- 
ralme wyglądające piękno. Rożni się 
tak  bardzo od staromodnych udrów, 
k tóre nadawały wygląd ,,m aquillage’u''. 
Puder Tokalon zawiera pozatem 
Piankę Kremowę, dzięki k tó re j trzyn, i 
się w ciągu 8-iu gbdzin. W  najbar­
dziej dusznej sali restauracyjnej 
twarz Pani nie będzie n"»dy wyma­
gała przypudrowania, jeżel U7ywa 
Pani Pudru T okalon . U schyłku p rz e ­
tańczonej nocy cera  Pani będzie 
świeża i pozbawiona połysku

gowa) —  50,00 
Maka pszenna gat

47.00 -  48.00.
Mąka pszenna gat. I - B 0 —  55%  —

46.00 —  46,50.
Mąka pszenna gat

i 4400 - -  44.50 
Mąka pszenna gat. II -  E 55

30.50 —  40.00.
Mąka pszenna gat. II -  F 55 —  65%  —

37.00 —  37,50.
Mąka pszenna gat II -  G 60 —  65%  —  

34 50 —  35,00 
Mąka żytnia gat. I do 50% —  36,50 — 

37.00,
Maka żytnia gat 1 do 65%- —  34,00 —

34.50
Mąka żytnia razowa do 95% —  27,25 

27,75.
Otręby pszenne miałkie przemiał stan­

dartowy —  18.00 —  19,00.

"B w aH Bsw M w rew ,™ -«« mtm m we

O BW IESZ C Z EN IE
Sędzia komisarz upadłej firm y 

„Zygmunt Nagrodzki** obwieszcza że 
w dniu 24 lutego 1937 r. została usta­
lona lista wierzytelności, którą każdy 
interesowany może przeglądać w sek­
retariacie I  Wydziału Sądu Okręgowe 
go w W ilnie oraz, że do składania 
sprzeciwów przysługuje tartaki dwut.y 
godniowy od daty obwieszczenia w 
„Monitorze Polskim*‘ (sygn. akt. U. 
10/35).

Redz.ia Komisiirz.

CHŁOPAK 16 lar z ukończoną powsz 
szkołą, orosi o jakąkolwiek pracę lub 
piaktykę. Wielka Pohulanka 27 m. 5a

R ó ż n e
i m

K U P IĘ  3-lampowy A PA RA T R A D JO  
W Y , używany lecz w doorym stanie, 
z głośnikiem ruchomym, na akumula­
tor (nie sieciowy). O ferty kierować. 
Wilno, Gedyminowska 35— 1. N. K ie­
ra szewiczówna.

« —mmm mmmmm* w w m w

Ł o k a l e
• . . i i .  a a — — —

FŁONEOZNY, ciepły, umeblowany po 
kój do w ynajęcia z wygodami W ejś­
cie z przedpokoju. Parkow a 8 m. 1 
(Bankowa K olon ja na Rossie).

P O SZ U K U JE  S IĘ  L A W C Y  K R W I 
(za opłatą) dla ciężko chorej. Zjawić 
się do kancelarji Leczn-cy Litewskie 
go Stowarzyszenia Pomocy Sanitarnej 
(ul. Mickiewicza 83-a) oel 10— 12 g

F IL A T E L IŚ C I i NUM IZM ATYCY 
spieszą się zobaczyć wybory dm<t 2 i 
3 marcu od godz. 11 —  19 w W ilnie 
dc Hotelu „George‘a “ . Niebywała o- 
kazja  naprawdę taniigo „akupr u 
właśc. F-m y „ F ila te lja “  z Bydgosz­
czy.

OBI

N a u k a
D Y R E K C JA  K U RSÓ W  MACURAw- 
NYCH Seke.ji Szkolnictwa Średniego 
Z. N. P. w W ilnie zawiadamia, że 
wszelkich bliższych inform acyj w spra 
wie Kursów udziela się codziennie w 
lokalu gimnazjum Zygmunta Augusta 
w W ilnie w godzinach 17— 18.

IL U S T R U JĘ  wydawnictwa —  tanio. 
Wilno, Skrytka 68.

D W IE  inteligentne osoby znajdując* 
się w ciężkich warunkach m ateriał 
nycn, bez środków do życia proszą o 
pomoc. W ilno, W ielka 58. Sodahcja 
św. P io tra  Kiawera od 9— 12.

STU D EN T U SB  udziela korepetycyj 
w zakresie gimnazjum. Specjalność 
matematyka, fizyka i jęz  niemiecki. 
Nauka skuteczna. Łaskawe zgłoszenia 
do adm. „S łow a" nod A. M

WYCHOWAWCZYNI z ukończonem 
Sem. Ochr. oraz z długoletni? praktyką 
poszukuje pracy wychowawczyni cif) 
dzieci, albo w przedszkolu w Wilnie, 
lub okolicy, może być przychodzącą; 
Zgłoszenia pisemne N - W iltjka. Ko­
ścielna 8 —  3 dla C. M.

OSOB/ą inteligentna, chora, w stras, 
nej nędzy, ukrywająca swoje ubóstw 
a zasługująca ze wszech miar na zwrt 
cenie uwagi i pomoc, o Którą usHl c 
dla niej prosi Lad’  Centralne Stew . 
Pań Miłosierdzia św. Wincentego a P* 
ulo które wyjątkowo ciężkie położeni 
hnuigentki stwierdziło, narzecze 5/7

WDOWA z trojgiem dzieci uczącyct 
się w bardzo ciężkiem położeniu nu. 
terjalnen., cierpiąca głód ' chłód, pro* 
o pomoc. Łaskawe ofiary do A<ih» 
„Słowa".

GINIe" z ~GŁODU I STRASZNEJ BIED V 
chory inżynier z żoną i dwojgiem ma­
łych dzieci. O ratunek dla nieszczęść- 
wej rodziny przez dostarczenie żywne- 
śd  odzieży, opału i bielizny prosi go­
rąco Caritas Zamkowa 8.

CHORY, OPUSZCZONY STARZEC
umierający nie n a  ani bielizny, ani o- 
krycia, nie mówiąc iuż o odpowiednie, 
opiece i pożywieniu. Litościwym ser­
com poleca go Caritas, Zamkowa 8.

'—— W

WyEUwca: Stantełd w  M a c k ie w k r \irvu „SŁOVVO" WilniŁ ZaitiKou/a 2. R e d a k to r: 7 . A n d m sz k ic w ia


